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Szanow ny Panie D oktorze!

W „Przew odniku Ubezpieczeniowym ” z dnia 25 w rześnia 1934 r. ogło
sił Szan. Pan arty k u ł p. t. „P ryw atne zakłady ubezpieczeń a reasekuracja  
krajow a”, w ybierając drogę publicznego w ystąpienia dla poruszenia tego 
tak ważnego problem u. Jako  redak to r czasopism a poświęconego zagadnie
niom ubezpieczeniowym poczuwam  się do obowiązku zabrania głosu w tej 
m aterji na tej sam ej drodze.

Nie będę tu  wchodził w szczegóły przytoczonej przez Szan. Pana do
tychczasowej luźnej dyskusji w przedm iocie u tw orzenia reasekuracji k ra 
jowej. P rzystąp ię w prost do tw ierdzenia, k tóre Szan. P an  staw ia na pod
stawie ogólnikowych wywodów zw iązanych z tą  dyskusją. Tw ierdzi Szan. 
Pan m ianow icie: „Chodzi nie o to, czy i ile zarab ia zagraniczny reasek u ra
tor, tylko że ponieważ polska asekurac ja  podobnie jak  i każda inna obejść 
się bez reasekuracji nie może, więc w inna ją  u siebie w ytw orzyć” . K ate
goryczna form a tego tw ierdzenia oparta  jes t na prześw iadczeniu Szan. P a
na, że polska rac ja  s tanu  w ym aga rozw oju reasekuracji krajow ej i prze
świadczenie to podniesione jes t do wyżyn aksjom atu . Celem m ojej odpo
wiedzi jest w ykazanie, że teza ta bynajm niej nie jest aksjom atem , lecz mu- 
siałaby być uzasadniona i pop arta  logicznemi przesłankam i. Z nając  sto
sunki w naszej asekurac ji mogę Szan. Pana zapewnić, że gdyby p rzedsta
wiciele naszej asekurac ji byli przekonani o tern, że dla interesów  Państw a 
konieczna jes t reasekurac ja  krajow a, nie usunęliby się od spełnienia obo
wiązku obywatelskiego i z pew nością znalazłaby się odpow iednia in icjatyw a.

W  przekonaniu  o słuszności tw ierdzenia co dp racji stanu , staw ia 
Szan. Pan zakładom  ubezpieczeń zarzu t, że tej rac ji dotychczas nie spo
strzegły i nie w ystąpiły  sam orzutnie z in icjatyw ą zorganizow ania polskiej 
reasekuracji. S taw iając tak i zarzu t m iałby Szan. Pan w stu  procentach



2 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

słuszność, przyjąw szy kw estję rac ji s tanu  jako  sto jącą  ponad dyskusją, 
gdyby Szan. Pan rów nocześnie załatw ił się bez reszty  ze względam i rzeczo- 
wemi, k tóre w tej m ate rji w inny odegrać jeżeli nie decydującą to jednak 
bądź co bądź w ażną rolę.

Jedynym  argum entem  rzeczowym, uzasadniającym  z p u n k tu  widzenia 
polskiej racji s tanu  konieczność założenia in sty tu c ji reasekuracy jnej, mógł
by być u jem ny wpływ reasekuracji na b ilans p łatn iczy Polski. W  sprawie 
tej jed n ak  będzie m ożna dyskutow ać dopiero wtedy, kiedy m a te rja ł cyfro
wy będzie zebrany. Dotychczas wszyscy ci, k tórzy z jak ichkolw iek wzglę
dów zabierali głos w tej spraw ie, cytowali zawsze cyfry przekazanych za
granicę i otrzym anych stam tąd  składek reasekuracy jnych . Cyfry te nie 
m ają  istotnego znaczenia i żadnego w pływ u na bilans p łatn iczy Polski nie 
w yw ierają. Jedyną isto tną  i w ażną cyfrą je s t saldo obrotów  reasekuracyj
nych przekazyw ane zagranicę i stam tąd  otrzym yw ane. Tę spraw ę nasz 
Związek bada obecnie, i s tu d ja  są już tak  daleko posunięte, że odpowiednie 
tablice będą mogły ukazać się w najbliższej przyszłości. Z niezrozum ia
łych dla m nie względów Szan. Pan zgóry dyskw alifiku je w artość tych ta
blic, k tóre dopiero po ich ukazaniu  się będą mogły być skontrolow ane i ko
m entow ane.

Muszę jednak  zaznaczyć, że m usiałaby być dopiero zbadana kwestja, 
czy założenie polskiej in s ty tu c ji reasekuracy jnej rzeczywiście da poważne 
odciążenie b ilansu płatniczego Polski. M usiałby być pod tym  względem 
spełniony cały szereg w arunków , których om aw ianie w tej chwili za daleko 
by m nie zaprow adziło. Jeden jed n ak  z tych w arunków  już teraz z całym 
naciskiem  podkreślić muszę, a m ianow icie postu lat rentow ności p rojekto
w anej in sty tuc ji.

Czy polska in sty tu c ja  reasek u racy jn a  pod tym  kątem  w idzenia przed
staw ia pom yślne horoskopy? Odpowiedź na to pytanie dało już mojem 
zdaniem  i to negatyw ną sam o życie. In sty tu c ja  tak a  nie w ydaje się być 
pociągającą dla kapitalisty , gdyż gdyby tak  nie było, k ap ita ł krajow y nie
w ątpliw ie znalazłby pieniądze dla założenia in sty tu c ji reasekuracy jnej. Ka
p ita ł taki znalazłby się naw et bez w spółudziału zakładów  ubezpieczeń. Na
wiasem  wspom nę, że wielkie in sty tuc je  reasekuracyjne, o znaczeniu świa- 
towem, nie pow stały z kapitałów  zakładów  ubezpieczeń.

Przypuśćm y naw et, że in sty tu c ja  reasek u racy jn a  w ykazyw ałaby ren
towność w praw dzie niedostateczną dla pryw atnego kap ita lis ty  ale w ystar
czającą dla zakładów  ubezpieczeń. W ówczas pow ołanie do życia insty tucji 
reasekuracyjnej przez zakłady ubezpieczeń je s t oczywiście do pomyślenia. 
Przykłady pod tym  względem istn ie ją . Chodzi tu  jed n ak  zazwTyczaj o m niej
sze in sty tuc je  reasekuracyjne, założone przez poszczególne zakłady ubez
pieczeń, k tóre to insty tucje  nie osiągnęły naogół większego znaczenia poza 
m acierzystym  koncernem  (F ra n k fu rte r  Ruck., A achener Riick., Pannonia 
i t. p .). P rzytem  należy zauważyć, że tego rodzaju  in sty tu c je  reasekura
cyjne zależne od jednego dużego zakładu ubezpieczeń (in sty tuc ji m acierzy
s te j) , nie zawsze p rzedstaw iają  w iększą w artość dla innych kontrahentów .

Jedynym  w yjątkiem  od tej reguły było Tow arzystw o R osyjskiej Rea
sekuracji. Tow arzystw o to było założone w roku  1895 ze względów' zupeł
nie podobnych do tych, k tóre Szan. Pana pobudziły do nap isan ia  omawia
nego artyku łu . K apitał akcyjny  tego Tow arzystw ^ był praw ie w całości zło
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żony przez zakłady ubezpieczeń, k tóre wówczas w Rosji operowały, i w szyst
kie te zakłady zobow iązały się alim entow ać Tow arzystw o udziałam i ze 
swoich ekscedentów. E ksperym ent ten uw ieńczony został całkow item  po
wodzeniem finansow em .

Zbędnem  chyba byłoby tłum aczyć, dlaczego taka zgoda między tow a
rzystwami rosyjskicm i była m ożliwa i niew ątpliw ie Szan. Pan zgodzi się 
ze mną, że życzyć sobie należy, ażeby kra jow a reasekurac ja  polska nie była 
tak mało k ra jow ą jak  rosy jska.

Jest jednak  praw ie nie do pom yślenia założenie in sty tuc ji reasek u ra
cyjnej przez kilka lub więcej zakładów  ubezpieczeń, nie m ających ze sobą 
nic, poza działalnością ubezpieczeniową, wspólnego. Mimo lo zarzuca 
Szan. Pan tym  dw udziestukilku zakładom  ubezpieczeń działającym  w Polsce, 
że nie p rzystępu ją  do założenia in sty tu c ji reasekuracy jnej. Jeżeli jednak  
zastanowim y się nad tą m yślą, k tó ra  się Szan. Panu  przedstaw ia tak  łudzą
co prostą, to nie u jrzym y na pierw szy rzu t oka praw ie żadnej możliwości 
jej zrealizow ania. Zebranie kap itału  zakładowego przez zakłady ubezpie
czeń mogłoby nastąp ić  albo w rów nych częściach na każdy zakład, albo 
też w częściach nierów nych, dowolnych, lub też odm ierzanych w pewnym 
stosunku. W razie nierówmych udziałów w kapitale zakładow ym  in sty tu 
cja reasekuracy jna byłaby skazana zgóry na nierów ny układ sił i w pły
wów, z k tórem i m usiałaby się liczyć w brew sw ojem u charakterow i po
wszechności. Przy rów nych udziałach natom iast pow staw ałyby przypadko
we grupy i w iększości, co dla znaczenia insty tuc ji byłoby jeszcze szkod
liwsze.

Pom ińm y jednak  tę trudność. Zastanów7my się nad tern, na  jak ich  za
sadach m ogłaby być rozpoczęta działalność in sty tu c ji reasekuracy jnej, gdy
by już do jej założenia po zw alczeniu wszelkich trudności doszło.

Są dwie możliwości. Albo zakłady ubezpieczeń oddaw ałyby insty tucji 
reasekuracyjnej in teres dobrowolnie, albo też zostałby ustawowo w prow a
dzony całkow ity lub częściowy przym us reasekuracy jny  z m onopolem dla 
polskiej in s ty tu c ji reasekuracy jnej.

D ziałając na zasadzie dobrowolnego alim entow ania in sty tu c ja  rease
kuracyjna m iałaby za sobą dwa poważne czynniki, k tóre w pływałyby do
datnio na rozm iary otrzym yw anego alim entu. Z akłady  ubezpieczeń kiero
wałyby się bowiem w stosunku  do in sty tuc ji reasekuracy jnej sentym entem  
jako do in sty tu c ji w łasnej, z drugiej zaś strony  odgryw ałby tu  rolę ich in te
res w łasny jako  akcjonarjuszów  tej in sty tuc ji. T rudności jednak  byłyby 
olbrzymie. Przedew szystkiem  należy zauważyć, że in teres polski jest drogi. 
Nie będziemy tu wchodzili w to, z jak ich  przyczyn, w ystarczy stw ierdzenie 
faktu. O trzym yw any alim ent zwdaszcza w dziale ogniowym przem ysłow ym  
byłby w przew ażnej m ierze portfelem  wierzchołkow ym  (Spitzengeschaft) 
przy dość częstej i niebezpiecznej kum ulacji ryzyka. Z tego powodu dla 
instytucji reasekuracy jnej byłaby konieczną re trocesja  in teresu  oczywiście 
zagranicę. W  wywodach Szan. P ana przew idzianą jes t re trocesja  nie jako  
tranzakcja sam a dla siebie, lecz jako  in stru m en t do uzyskania kontrali- 
nientu —  jak  należy rozum ieć pełnowartościowego. Tym czasem  sy tuacja  
nie przedstaw ia się tak  różowo. R easekurator zagraniczny wiedziałby, że 
polska in sty tu c ja  reasekuracy jna byłaby ze względu na kum ulację ryzyk 
w sytuacji przym usow ej i że re trocesja  byłaby dla niej rzeczą ko
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nieczną, oraz m usiałby uwzględnić wysokie obciążenie kosztam i ofero
wanego w re trocesję  in teresu  polskiego, obciążonego ponadto  superprow izją 
retrocesy jną. Czy w tej sy tuacji byłoby możliwem uzyskanie pełnow arto
ściowego kon tra lim en tu , w ydaje się wysoce w ątpliw em . W ydaje się zatem 
złudną nadzieja, będąca jedną z głównych przyczyn propagow ania polskiej 
in s ty tu c ji reasekuracy jnej, że tą drogą uzyska się w ym ianę in teresu  z za
granicą. Cały efekt byłby tylko ten, że polska in sty tu c ja  reasekuracyjna 
zatrzym yw ałaby na w łasny rachunek  pew ną część otrzym yw anego inte
resu. M aksym a in sty tu c ji reasekuracy jnej byłyby w stosunku  proporcjo
nalnym  do jej funduszów  w łasnych, jednak  naw et przy bardzo wysokich 
kap itałach  w łasnych m aksym a te nie mogłyby być o wiele większe od 
m aksym ów  przyjętych obecnie przez najw iększe zakłady w Polsce. Cała 
reszta in teresu  m usiałaby iść zagranicę. Równałoby się to pow staniu jed
nego więcej zakładu ubezpieczeniowego przy tej sam ej w ielkości interesu, 
a więc jednego więcej zakładu narażonego na zarzu t pośrednika reaseku
ra torów  zagranicznych, zakładu skazanego przytem  zgóry na wysokie obcią
żenie tak  z ty tu łu  prow izji reasekuracy jnej, jak  i z ty tu łu  w łasnych kosztów, 
k tóre byłyby tern większe, że byłaby konieczna re trocesja  ekscedentowa.

Pew ność tranzakcji w ym agałaby oczywiście, aby polska insty tucja 
reasekuracy jna pozostaw ała w stosunku  retrocesyjnym  jedynie z naj- 
pierw szorzędniejszym i reasekura to ram i zagranicznym i, u których z na tu 
ry  rzeczy w ytw orzyć m usiałby się zw arty  fron t przeciw  nowopowstałemu 
konkurentow i. Za utw orzeniem  takiego fron tu  — czego przykłady obser
w ujem y w h isto rji reasekuracji europejskiej — przem aw iałyby narówni 
doraźne względy konkurencyjne, jak  i obawa, aby stw orzony precedens nie 
znalazł gdzieindziej naśladowców.

Dojdziem y w ten sposób do przekonania, że działalność insty tucji 
przedstaw iałaby nikłe w idoki pom yślnych wyników, przyczem możliwe 
jest, że byłaby ona nowem obciążeniem dla zakładów  ubezpieczeń i na
łożeniem nowych zupełnie n ieprodukcyjnych  kosztów na sam  interes pol
ski. P rosty  rachunek  przem aw iałby zatem przeciwko założeniu takiej 
in sty tuc ji.

Może jednak  in sty tu c ja  reasekuracy jna obdarzona m onopolem i przy
m usem  reasekuracji byłaby w lepszem położeniu? B ezw ątpienia należy 
odpowiedzieć tw ierdząco, o ile chodzi o wysokość obciążenia kosztami, 
bo istn ieje możliwość ustawowego unorm ow ania prow izji reasekuracyjnej 
w wysokości tak iej, k tó raby  zapew niła pom yślne w yniki insty tuc ji re
asekuracyjnej. Ponieważ jednak  prow izja taka  nie pokryw ałaby zakładom 
ubezpieczeń kosztów produkcji oddaw anego in teresu , pow stały stąd nie
dobór m usiałby być w yrów nany tylko drogą podwyżki składki, czyli cię
żar kosztów insty tuc ji reasekuracy jnej byłby przerzucony na ubezpieczo
nych. Że rozum ow anie to nie jes t zbył pesym istyczne, dowodzą tego do
świadczenia Państw ow ej In sty tu c ji R easekuracyjnej w  T urc ji. Ponadto 
podwyżka składki wyszłaby również zupełnie niepotrzebnie na korzyść rea
sekuratorów  zagranicznych, o trzym ujących część in teresu  w olną od przy
m usu reasekuracyjnego lub też alim ent retrocesy jny  od in sty tu c ji rease
kuracy jnej, czyli podstaw ow e założenie tej in sty tu c ji byłoby w części uni
cestwione. Do tego dochodzą również w szystkie te sam e trudności doty
czące retrocesji i kon tralim entu , o k tórych była powyżej w zm ianka przy
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omawianiu re trocesji in sty tu c ji reasekuracy jnej z in teresu  pozyskanego 
na drodze dobrow olnej.

W ątpliw ości tak ich  i tym  podobnych dałoby się w skazać jeszcze w ię
cej. Przypuszczam  jednak , że już same te, k tóre przytoczyłem , w ystarczą 
do tego, by wykazać, że rozw iązanie poruszonego przez Szan. Pana prob
lemu nie jest proste i że nastręcza ono zdaw ałoby się w prost niepokonalne 
trudności. Być może jednak , że Szan. Pan, s taw iając kategoryczny im pe
ratyw, w szystkie te trudności już przew idział i po rozważeniu problem u 
przyszedł do przekonania, że mimo w szystko rzecz jes t do zrobienia. W  ta 
kim razie jed n ak  w ielka szkoda, że Szan. P an  nie w ystąpił dotychczas 
publicznie, czy w inny  sposób, ze szczegółowo opracow anym  projektem  
i nie wywołał w ten sposób rzeczowej dyskusji, k tó ra mogłaby spraw ę 
ruszyć z m iejsca. Dopóki zakłady ubezpieczeń nie będą postaw ione przed 
konkretnym  a nie ogólnikowym  projektem  w ykazującym  realność i roz
wiązującym zasadnicze trudności, dopóty trudno mówić o pozytywnem  
czy negatyw nem  ustosunkow aniu  się zakładów  do problem u, dopóty też 
trudno m yśleć o in icjatyw ie zakładów  w tym  kierunku , zwłaszcza wobec 
wątpliwości, k tóre się m uszą na pierw szy rzu t oka nasunąć każdem u ubez- 
pieczeniowcowi, a k tóre stara łem  się naszkicow ać w niniejszym  liście.

In sty tucja  reasekuracy jna w yposażona w przyw ilej monopolu i utw o
rzona dla ochrony interesów  polskiej racji gospodarczej oparta  byłaby 
z natu ry  rzeczy o au to ry te t Państw a naw et, gdyby Skarb P aństw a nie 
uczestniczył w kapitale akcyjnym . W chodziłby zaś w grę tu ta j nietylko 
kredyt m oralny. Z jednej strony  in sty tu c ja  reasekuracy jna ponosiłaby 
w stosunku do swoich re trocesjonarjuszów  del credere za składki, jakie 
miałaby otrzym ać od polskich cedentów, z drugiej zaś s trony  Skarb 
Państwa nie mógłby obojętnie patrzeć, kiedy in sty tuc ja , pow stała pod jego 
patronatem , nie m iałaby środków  płynnych na zapłatę odszkodowań prze
znaczonych dla obywateli polskich i niezbędnych do szybkiej odbudowy zni
szczonych w arsztatów  pracy. A z a t e m  n a s z a  r a c j a  s t a n u  n i e  
w y c z e r p u j e  s i ę  w z a g a d n i e n i u  a k t y w i z a c j i  b i l a n s u  
p ł a t n i c z e g o ,  a l e  e o n a  j m n i e j  z r ó w n ą  s t a n o w c z o ś 
c i ą  w y m a g a  b e z p i e c z e ń s t w a  i s t a ł o ś c i  w e w n ę t r z 
n y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .

Oto w ogólnych zarysach  moje w ątpliw ości wobec wysuniętego przez 
Szan. Pana kategorycznego im peratyw u.

Proszę przy jąć Szan. Panie Doktorze w yrazy szacunku i poważania

Dr. J ó z e f  K o w a l .
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PORTFEL PRZEMYSŁOWY 
W DZIALE OGNIOWYM.

P ryw atne ubezpieczenia ogniowe przeżyw ają w Polsce niezwykle ciężki 
okres. Zakłady ubezpieczeń, odcięte od portfe lu  budynkowego, od dłuższe
go czasu koncen tru ją  całą sw oją uwagę na portfe lu  przem ysłow ym , gdyż 
propaganda i akw izycja działu cywilnego w ym agają wielkich nakładów  pie
niędzy i pracy, k tóre po latach  dopiero mogą przynieść korzyści. Ten stan 
rzeczy pow oduje silną konkurencję. Odbywa się zaw zięta w alka o każde 
ubezpieczenie przem ysłow e, w skutek  czego ta ry fa  spada ciągle. Z drugiej 
zaś s trony  wszędzie m aleją zapasy tow arów  i wszędzie zostają obniżane 
szacunki m aszyn i in stalacy j. T ak więc obroty tow arzystw  ubezpieczenio
wych topn ieją  z dwóch końców n araz : przez zniżkę sum  ubezpieczenia 
i zniżkę staw ek taryfow ych. A koszty nie dadzą się redukow ać proporcjo
nalnie do spadku obrotów, ta  sam a bowiem lub m niejsza sum a składki roz
k łada się na w iększą liczbę ryzyk, pow oduje zatem  nie m niejszą, lecz więk
szą sum ę pracy biurow ej.

W sku tek  tych  okoliczności kalku lac ja  tow arzystw  ubezpieczeń staje 
się coraz bardziej irrac jo n aln a . W spółczynnik kosztów i prow izji wzrósł 
niepom iernie w ciągu ostatn ich  pięciu lat i w roku 1933 w ynosił dla 14-tu 
zakładów  pryw atnych 64,84%, jeśli zaś od prow izji i kosztów odjąć opłaty 
m anipulacyjne, to w spółczynnik tak  obliczonego obciążenia netto  do skład
ki bez opłat m anipu lacy jnych  wynosi 46,45%. W ytw orzył się stan  rzeczy, 
przy którym  prow izja reasekuracy jna nie pokryw a kosztów obciążających 
jednostkę osiągniętego zbioru składki, je s t bowiem od nich m niejsza o 16 — 
19%. W tym  stanie rzeczy każda reasekurow ana złotów ka pow oduje około 
17 groszy straty .

Co zatem  czynić?
Pokrycia niedoboru na rach u n k u  ubezpieczeń szukać m ożna jedynie 

w pow iększeniu n iek tórych  pozycyj przychodu i zm niejszeniu  niektórych 
pozycyj rozchodu. Któreż to mogą być pozycje?

Skarb napew no nie zechce w obecnym  czasie obniżyć świadczeń otrzy
m yw anych od tow arzystw  ubezpieczeń, trudno  więc oczekiwać ra tu n k u  od 
zniżek podatkow ych.

K lientela dom aga się wciąż dalszych obniżek ta ry fy  i tu  więc nie moż
na łudzić się, byśm y zdołali popraw ić swe położenie przez w ydatną zwyżkę 
staw ek prem ji.

Personel tow arzystw  ubezpieczeń poniósł już znaczne ofiary w postaci 
obniżek uposażenia i u tra ty  posad i dalsze oszczędności w tej dziedzinie 
niewiele już przynieść mogą.

Na oszczędności na kosztach akw izycji trudno  chyba liczyć w momen
cie, gdy trzeba zapobiegać procesowi kurczenia się portfelu.

Koszty m aterja lne  g ra ją  w zakładach pryw atnych tak  niew ielką rolę, 
że oszczędności w tym  zakresie nie m iałyby istotnego znaczenia.
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Pozostają więc reasekuratorzy . Faktem  jest, że od k ilku już  lat rease
kuratorzy na polskim  in teresie  ogniowym zarab iają , gdy tow arzystw a bez
pośrednio w Polsce p racu jące  ponoszą stra ty . N arzuca się więc konieczność 
rewizji w arunków  reasekuracy jnych . Ale i z tej strony  nie oczekujm y ra 
dykalnego lekarstw a. Żaden reasekura to r nie zgodzi się stale do in teresu  
dokładać i w arunk i prow izyjne swej um owy unorm uje  w tak i sposób, by 
saldo obrotów mimo podwyżki wypadło na jego korzyść. Dlatego leż o p ro 
wizji w wysokości 46,5% niepodobna m arzyć. Także zm iana form y umów 
reasekuracyjnych, t. j. przejście z um ów ekscedentow ych na tak  zw aną nad
wyżkę szkód (loss excess) nie rozwiąże spraw y, gdyż i w tym  w ypadku 
reasekurator po trafi skalkulow ać swe w arunk i w tak i sposób, by osiągnąć 
saldo na swą korzyść, a ta  nadw yżka nie będzie bodaj m niejsza, niż przy 
umowie ekscedentow ej.

A jed n ak  stan  rzeczy, przy k tórym  cedent traci, gdy reasek u ra to r za
rabia, jes t isto tn ie  nienorm alny. Co więc czynić, by zachować dla siebie 
choć część zysków, płynących obecnie do kieszeni reasekuratorów ?

Odpowiedź jes t pozornie prosta. Należy jak n a jm n ie j reasekurow ać, 
czyli należy silnie podwyższyć w łasne m aksym a.

Ale tu  dopiero zaczyna się w łaściw a trudność. Podw yżka m aksym ów  
w polskim interesie nie jest rzeczą prostą, należy bowiem przypuszczać, że 
lwią część cywilnego in teresu  Tow arzystw a zachow ują dla siebie, reaseku
rując zeń tylko najgorsze objekty, k tórych  żadną m iarą na w łasne ryzyko 
trzymać nie zechcą. Aby więc podwyżka m aksym ów  przyniosła poważne 
zwiększenie składki na w łasny rachunek , m usi ona objąć portfel przem y
słowy, w którym  sum y ubezpieczenia są bardzo wielkie i gdzie angażow a
nie się jes t połączone z istotnem  ryzykiem .

Otóż zanim  pójdziem y tą  drogą, należałoby rozważyć, czy podwyższe
nie własnego udziału w przem yśle jest dla p racu jących  w Polsce tow a
rzystw ubezpieczeń od ognia dostępne i możliwe, lub też, czy może jes t dla 
nich krokiem  zbyt ryzykow nym .

W szystko zależy od tego, jak  oceniać będziemy szanse ubezpieczeń 
przemysłowych pod względem szkodowym. Czy liczyć będziem y na dobry 
przebieg tych ubezpieczeń, czy też obaw iać się m usim y, że przebieg ten bę
dzie niepom yślny.

Doświadczenie osta tn ich  k ilku  lat zdaje się wskazyw ać raczej na po
myślny przebieg ubezpieczeń przem ysłow ych. N ajlepszym  tego dowodem 
są pom yślne w yniki, osiągnięte przez reasekuratorów  polskiego in teresu  
przemysłowego, nie ulega bowiem kw estji, że polski alim ent reasek u racy j
ny w dziale ogniowym jest przesycony ryzykam i przem ysłow em i.

Jeżeli więc założymy, że portfel przem ysłow y jes t „dobry”, to zaszła tu  
jakaś zm iana, doniedaw na bowiem portfel ten uchodził za „ciężki” . I bodaj 
słusznie, przed w ojną bowiem rokrocznie w ypalała się pew na liczba wiel
kich ryzyk. A co najcharak terystyczn ie jsze , to w ielkie sum y szkód, jak ie  
te pożary zrządzały, zwłaszcza w Cesarstw ie Rosyjskiem . Szkody po 400 
i 500 tysięcy rubli nie należały wówczas do rzadkości. W  niepodległej zaś 
Polsce od czasu założenia B anku Polskiego n arzucają  się pam ięci zaledwie 
3 szkody w ryzykach przem ysłow ych na sum ę przeszło rniljon złotych
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(około 200.000 rubli) każda: Josephys E rben  w Bielsku (rok  1927), Kabel 
Polski w Bydgoszczy (rok 1927) i Kohn i M arkusfeld w Częstochowie 
(rok 1931). Sumę rów now artości rubli 500.000 — przekroczyła chyba jed
na jedyna szkoda: Josephys Erben w Bielsku.

Z daje się w ynikać stąd, że szkody w przem ysłow ych ryzykach są obec
nie m niej liczne, niż były przed w ojną, i że natężenie ich jes t znacznie 
m niejsze.

O bserw acja ta  w ym aga jeszcze spraw dzenia i dopiero sta ty styka  za 
szereg lat może ją  potw ierdzić. Jednak  już obecnie ocena portfe lu  przem y
słowego pod względem niebezpieczeństw a ogniowego gra pierw szorzędną 
rolę przy rozstrzyganiu szeregu zagadnień z zakresu techniki ubezpieczeń 
od ognia. Dlatego też w arto  zastanow ić się, czy obserw acja powyższa może 
być słuszna, t. j. czy is tn ie ją  przyczyny, k tóre sk ład ają  się na popraw ę ry
zyk przem ysłow ych pod względem ogniowym.

Nad pytaniem  tern zastanaw ia się wielu działaczy asekuracyjnych 
i przytaczany jest szereg okoliczności, k tóre mogą wpływ ać na w ydatną po
praw ę portfelu  przemysłowego pod względem ogniowym.

Jako  pierw sza przyczyna, podaw any jes t postęp techniczny, k tó ry  waż
ny jes t nietylko dlatego, że usuw a szereg usterek, m ogących spowodować 
w ybuch pożaru, lecz również dlatego, że podpalenie fabryki udoskonalonej 
technicznie jes t trudniejsze , niż podpalenie fabryki zaniedbanej. Postęp 
techniczny zatem  popraw ia nietylko objektyw ną, ale i sub jek tyw ną stronę 
ryzyka.

Drugą przyczyną jes t rozwój pożarnictw a, który , zupełnie tak  samo, 
ja k  postęp techniczny, popraw ia nietylko objektyw ną, lecz i subjektyw ną 
stronę ryzyka, i to z tych sam ych względów.

Trzecią przyczyną jes t zadłużenie przem ysłu. Dziś nie w arto  się pod
palać, odszkodow anie bowiem otrzym a nie właściciel fabryki, lecz wierzy
ciele i urząd podatkow y.

Czwartą, podobno bardzo w ażną przyczyną, jes t zm iana nastro ju  
w śród robotników , którzy daw niej obojętnie patrzyli na pożar swego w ar
sztatu  pracy, pewni, że w łaściciel sw ą fabrykę szybko odbuduje, a jeśli na
wet nie odbuduje, to praca znajdzie się również gdzieindziej. Dziś to się 
zupełnie zm ieniło, robotnicy boją się pożaru, k tóry  może podciąć ich egzy
stencję, to też czynnie i gorliwie b iorą udział w gaszeniu ognia.

P ią ta  przyczyna, również na psychologji oparta , jest bardzo ciekawa. 
Idzie o to, że daw niej zakłady przem ysłow e w znacznej liczbie były w łas
nością pojedyńczych właścicieli, gdy dziś m am y wyłącznie do czynienia ze 
spółkam i akcyjnem i i spółkam i z ograniczoną odpow iedzialnością. Gdy 
więc daw niej rządził właściciel, bezpośrednio zainteresow any w powodze
niu lub niepowodzeniu przedsiębiorstw a, którego ru in a  była i jego ruiną, 
to dziś rządzi dyrektor, zain teresow any przedew szystkiem  w tern, aby ob- 
jek t istn ia ł i aby zakład pracow ał pełnym  trybem . Jeśli fabryka zbankru
tu je , to dla dyrek to ra nie stanow i to k a tastro fy  życiowej, jedynie koniecz
ność szukania innej posady. Otóż w razie likw idacji przedsiębiorstw a po 
pożarze pow staje ta  sam a konieczność i to sam o podcięcie egzystencji, dla
tego dyrektor nie ma in teresu  podpalać fabrykę. Z resztą, charak terystycz
ne dla spółek akcyjnych kolektyw ne uchw alanie każdego k roku  u trudn ia
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powzięcie decyzji sprzecznej z kodeksem  karnym . Ten wzgląd gra n iew ąt
pliwie w ielką rolę.

Czy te przyczyny w ystarczają  jednak , aby rokow anie co do palności 
ubezpieczeń przem ysłow ych również w przyszłości było pom yślne? To jes t 
pytanie pierw szorzędnej wagi, jeśli bowiem przyszłość ubezpieczeń prze
mysłowych widzieć będziemy w czarnych barw ach, to nietylko nie może
my zniżać reasekuracji, ale zam yka się również droga do w szelkich pom y
słów, opartych na w zajem nej koasekuracji, poolu i t. d. Każdy tak i pom ysł, 
w razie katastrofalnego  przebiegu ubezpieczeń przem ysłow ych, pogrąży 
w ruinę już nie jeden lub drugi, lecz w szystkie p racu jące w Polsce zakłady 
ubezpieczeń od ognia.

Otóż prognoza jes t niezwykle tru d n a . Zapewne, i postęp techniczny 
i straże pożarne pozostaną i swój dobroczynny wpływ w yw ierać będą. Za
pewne, i w przyszłości w ielkie objekty  przem ysłow e rządzone będą przez 
bezosobowe spółki akcyjne, co znacznie popraw ia ryzyko subjektyw ne. Ale 
czy mimo to przyszłość nie k ry je  niespodzianek?

W ielu działaczów ubezpieczeniowych sk łan ia  się do pesym istycznych 
przewidywań.

Przedew szystkiem  —  mówią oni — pam iętać trzeba, że dziś fabryki 
idą tylko częściowo, że nie w yzyskują one całkow itej swojej zdolności wy
twórczej. Niech k o n ju n k tu ra  się popraw i, niech wzmoże się popyt na to 
wary, niech ruszą w szystkie oddziały dziś nieczynne —  a w tedy ryzyko 
ognia wzmoże się bardzo silnie, czynności techniczne powodować będą moż
liwość w zniecenia ognia tam , gdzie jej dotąd nie było, a grom adzące się 
zapasy tow arów  mogą powodować szkody o wielkiem  natężeniu, od których 
dziś chronią nas pustk i panujące w m agazynach fabrycznych.

Inni znów przytaczają  wielkie zaniedbanie, w jak iem  dziś zn a jd u ją  się 
zakłady przem ysłow e w skutek niedokonyw ania żadnych inw estycyj od 5-ciu 
lat i dłużej. Maszyny i in stalacje  niszczą się w skutek  bezczynności, nie są 
należycie czyszczone i dozorowane, stare  części nie są zastępow ane nowe- 
mi. Niech tylko fabryki pójdą pełną parą, a te w szystkie zaniedbania staną 
się przyczyną licznych pożarów. Że ten stan  rzeczy pogarsza również sub- 
jektyw ną stronę ryzyka — niem a chyba potrzeby dowodzić.

W reszcie zwrócić trzeba uwagę na postępujące oddłużeńie przem ysłu. 
Przez nadzory i układy z wierzycielam i coraz w iększa ilość przedsiębiorstw  
wychodzi z trudności finansow ych, i jeżeli nie p rosperu je , to w każdym 
razie nie jes t zadłużona o tyle, by ew entualne odszkodow ania za pogorzel 
miało w całości trafić  do rąk  wierzycieli. To znów bardzo pogarsza subjek- 
tywną stronę ryzyka.

Tym argum entom  pesym istów  m ożna jednak  przeciw staw ić k o n tra r
gumenty. Przedew szystkiem  dziwne dość jest zaliczanie popraw y k o n ju n 
ktury  do czynników  pogarszających ryzyko ogniowe. Jest to sprzeczne z po
glądem, k tó ry  doniedaw na był powszechnie przy jęty . W praw dzie ostatn io  
zaczęto zwalczać ten pogląd (R iebesell), wszelako od podaw ania w w ątp li
wość dobrego w pływu k o n ju n k tu ry  do przyjęcia tezy odw rotnej dosyć je 
szcze daleko. Ponadto, wolno mieć nadzieję, a raczej należy się obawiać, że 
poprawa k o n ju n k tu ry  i płynące stąd  rzekom e niebezpieczeństw a wcale nam  
nie „grożą” . Jeżeli słuszna jes t ocena, że „dno kryzysu” przypadało na po-
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Iowę 1932 r. i że od tego czasu następu je  popraw a, to popraw a ta  jest tak 
pow olna i tak  m inim alna, że nie wróży ona jakiegoś nagłego ożywienia 
k o n ju n k tu ry  św iatow ej, na k tóre w tej chwili wcale się nie zanosi. Świad
czą o tern np. tabele, zamieszczone w „K urjerze W arszaw sk im ” z dn. 20 
w rześnia 1934 r. w artyku le  Feliksa M łynarskiego. Są naw et inform acje, 
że w Anglji nastąp iło  załam anie panu jącej tam  od dwóch lat dobrej kon
ju n k tu ry . N iepodobna przewidzieć, jak ie  konsekw encje fak t ten mógłby za 
sobą pociągnąć dla całej Europy. Rozważania więc co będzie w razie dobrej 
k o n ju n k tu ry  są narazie n ieaktualne .

Co do zaniedbań technicznych, to niedość jasno  tłum aczy się rzekomy 
ich związek z pogorszeniem  ryzyka gniowego. S tare m aszyny i instalacje 
niekoniecznie m uszą powodować pożary.

Trzeci zaś powód —  oddłużenie przem ysłu — zn a jd u je  przeciwwagę 
w tern, że oddłużenie sprow adza popraw ę położenia finansow ego przem y
słowca, a więc popraw ia ryzyko subjektyw ne. Obok pogorszenia więc tej 
w łaśnie strony  ryzyka m am y jej popraw ę.

Czyli reasu m u jąc : w różby są bardzo tru d n e  i kierow ać się trzeba — 
chyba in tu ic ją . A tym czasem  spraw a jest bardzo w ażna i od oceny ryzyka 
przem ysłow ego zależeć pow inna cała dalsza polityka w ubezpieczeniach 
ogniowych w Polsce.

Byłoby bardzo pożądane, aby niniejszy arty k u ł w yw ołał dyskusję, je
dynie bowiem z w ym iany zapatryw ań  da się w yłuskać słuszny pogląd na 
spraw ę.

J. A. Jeziorański.

ROZWÓJ WIEDZY I TECHNIKI 
A S E K U R A C JI ŻY C IO W EJ).

III. TABLICE ŚMIERTELNOŚCI.

Jednern z pierw szych zagadnień, jak iem i zajm ow ała się s ta ty styka od 
zaran ia  swego istn ien ia , była śm iertelność. Już  przy schyłku XVII wieku 
opracow ano pierw sze tablice śm iertelności. Słynny m atem atyk  Leonhard 
Euler jako  pierw szy określił w swej p racy  z 1760 r. p. t. „O ren tach  ży
ciowych” śm iertelność jako  konieczną podstaw ę techniczną asekurac ji ży
ciowej narów ni ze stopą procentow ą. W  dwa lata  później pow stało w Lon
dynie pierw sze tow arzystw o ubezpieczeń na życie na praw idłow ych nowo
czesnych podstaw ach technicznych, więc uw zględniające śm iertelność 
w swoich kalku lac jach  przy pomocy tablicy  śm iertelności.

U kładanie tablic śm iertelności i stosow anie ich do celów asekuracji 
życiowej opiera się na  praw dzie odkrytej i sform ułow anej przez Dr. W illia-

*) Część I i II cf. w „Przeglądzie Ubezpieczeniowym” 1932 r„  zeszyt 6. 
W wstępnych rozdziałach niniejszej części nie dało się uniknąć pow tórzenia niektó
rych szczegółów ogłoszonych już w innych pracach.
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ma A sshetona (16-11 —  1711), a stanow iącej m u ta tis  m utand is podstaw ę 
całej staty styk i, m ianow icie że w praw dzie długość życia poszczególnej oso
by jest bardzo zm ienna, przypadkow a, zależna od szeregu okoliczności, że 
jednakowoż przy bardzo w ielkiej ilości osób (w t. zw. m asie statystycz
nej) ta  zm ienność, przypadkow ość zanika, a przeciw nie przejaw ia się 
pewna regularność, jednosta jność ; dzięki tem u mogą być stosow ane m e
tody m atem atyczne, a ponadto  w yniki obserw acyj dokonanych nad jedną 
inasą statystyczną mogą w pew nych okolicznościach stanow ić podstaw ę 
do w ysnuw ania w niosków  w stosunku  do innych zespołów osóh lub m ożna 
nawet suponow ać w stosunku  do nich tak ą  sam ą śm iertelność. Jest to 
więc analogja do t. zw. praw a w ielkich liczb, odkrytego przez Jakóba Ber- 
noulliego praw ie równocześnie, bo około 1700 r. (nazw a „praw o w ielkich 
liczb” pochodzi od m atem atyka Poisson’a).

Tablica śm iertelności w najprostszej form ie jes t tabelarycznem  zesta
wieniem w ykazującem , ile osób z pośród pewnej w ielkiej liczby w ybra
nych osób równego w ieku (np. now orodków ) przeżyje jeszcze rok, ile 
z nich dwa lata, trzy  lata i t. d., czyli in fo rm uje , ile osób z pośród pew nej 
grupy osób równego -wieku w ym iera z roku  na rok. P ierw szym , k tóry  
powziął koncepcję tablicy śm iertelności w tej form ie, był holenderski m a
tem atyk C hristian Huygens (1629— 1695); w 1669 r. p isał on w liście 
do swego b ra ta  Lodevijka w zw iązku z spraw ą obliczenia średniej długo
ści życia: „Mais afin  que ce calcul soit exact, il faud rait avoir une table 
qui m arq u a t d’annee en annee com bien il m eurt des personnes de 100 
qu’on suppose” .

W myśl tej defin icji tablica śm iertelności jes t rezuILatem obserwacyj 
i prac statystycznych przy pom ocy środków  m atem atycznych; należy: 
1) ściśle określić pewien zespół osób równego w ieku czyli t. zw. m asę s ta 
tystyczną, 2) stopniow e w ym ieranie jej dokładnie obserw ow ać od począt
ku aż do końca (przyczem  w yłania się specjaln ie tru d n a  kw estja  dokład
nego określenia wieku każdej osoby w chwili jej śm ierci), następnie 
3) z tych obserw acyj ułożyć tablicę śm iertelności postępu jącą np. z roku 
na rok; w prak tyce dochodzi jeszcze: 4) zadanie w yrów nania otrzym anej 
„surow ej” tablicy, wreszcie 5) zagadnienie zastosow alności jej do innych 
zespołów osób, w szczególności w zakresie asekurac ji życiowej. W prze
ciwieństwie do tej em piryczno-statystycznej m etody druga m etoda, t. zw. 
teoretyczna w yprow adza z pew nych ogólnych założeń co do śm iertelności 
wyłącznie drogą logicznego rozum ow ania przy pom ocy środków  m atem a
tyki i tylko kilku obserw acyj statystycznych  (tylko dla k ilku  wieków) 
całą tablicę śm iertelności; ta  d ruga m etoda (cf. a rt. p. t. „P raw a śm ier
telności”, Przegl. Ubezp. 1928, zeszyt 6) służy nieraz do w yrów nyw ania 
tablic o trzym anych sposobem pierw szym , k tó ry  niew ątpliw ie daje lep
szą rękojm ię, że tablica odpow iada rzeczywistości, aczkolwiek stopień do
kładności odzw ierciadlania jej zależy w w ysokiej m ierze od doskonałości 
metod, m aterja łów  i środków , jak iem i odnośni autorzy rozporządzali.

W każdej tablicy  śm iertelności oznacza: 
x  = w iek danej osoby,
to =  najw yższy w iek zachodzący w danej tablicy  śm iertelności,
Z, =  liczba osób żyjących w wieku x,
dx = liczba osób zm arłych w w ieku od x  do x  + 1 lat,
p,, =  praw dopodobieństw o dla osoby x-letniej dożycia do wieku

x  +  1 lat,
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qx ~  praw dopodobieństw o dla osoby ^-letniej śm ierci w ciągu rocz
nego okresu od w ieku x  do w ieku x  + 1 lat,

eT =  całkow ita średnia długość życia osoby .r-letniej (com plete expec- 
ta tio n  of life, vollstandige m ittlere  L eb en sd au er),

eT =  skrócona średnia długość życia osoby ^-letniej (cu rta te  expecta- 
tion  of life, abgekiirzte m ittlere  L ebensdauer),

jj.j. =  natężenie śm iertelności w w ieku x  (S terbe in tensita t, Force of 
M ortality, taux  in s tan tan e  de m o rta lite ).

O
W ym ienione Z,., dx, px, qx, ex, ex, nazyw ają się f u n k c j a m i  

b i o m e tr  y c z n e m i (bios =  życie, m etron =  m iara ; is tn ie je  jeszcze kil
ka innych  funkcyj biom etrycznych, k tóre jednakow oż nie posiadają  tu taj 
żadnego znaczenia). Bezpośrednio w ynikają  m. i. następu jące zależności:

(1) = lx — lx + l czyli
(2) lx = dx + l x + 1 = „,

(3) lx = dx + dx j + d:c +2' + ........ + dx , n + ...........+ d u) = \  d;
(4) Z(0 — ćZ(1> (wieku oj nie przeżyw a żadna osoba) *

.r 4- 1
(5) />, =  - “

.r

d x —  lx + 1
(b) <l.r = ~, = ----, = 1 -  Px

(7) Px + qx = 1
□ ^ 2l„ + lx+1 + lx+2 + ‘//Z,, + 3/2d,T + 1 + 5/ Ą  + 2 +

(r dx + dx + 1 + dx + 2 + . . . .
Z atem :

° _  = (t + 1 +  *g +  2 +  + .............
e .i- / 2 I

l x

°  . . ,  +  2 "F ^x +  3 d” Z.,; 4 + ..............
e, + 1 +  >/2 =  1 + — ---------= 5 ------- ---------

L +  i
(r  4-1 +  l r 2 + 4- 3 + ............

(x  +  l

D latego:

ex ~  Ł/2 (t +1
(9) -5---------- —  =  " ,----= p r

+ 1 +  1/2 lx

^ + 1  +  ^  +  2 +  lx + Z + .........
(19) ex = -------

* X
D latego:

(11) e.r = e-x +  ’ / 2

w konsekw encji na podstaw ie w zoru (9 ) :

(12) P.r =
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W reszcie:

(13)
f/k
ćZr

jest fu n k c ją  ciągłą zm iennej ciągłej x  (t. zn. x  może przyjm ow ać wszel
kie w artości, także u łam kow e), przyczem  O ^ a ^ c o -

W przybliżeniu jes t:

Jeżeli znam y k tórąkolw iek z w ym ienionych funkcyj b iom etrycznych 
dla w szystkich wieków x, to na tej podstaw ie możemy ułożyć całą tablicę 
śm iertelności (wzgl. ułam ek tak iej tablicy, jeżeli w artości te znam y tylko 
dla pewnej grupy w iek ó w ):

1. Tw ierdzenie to jes t zupełnie naoczne, jeżeli w iadom e są bezpośred
nio w artości l dla w szystkich wieków. W tenczas tablica przedstaw ia stop
niowe w ym ieranie obserw ow anej grupy rów ieśników  czyli generacji 
(np. roczn ika).

2. Jeżeli znam y w artości dx dla w szystkich  wieków, to przy pomocy 
wzorów 1 —  4 w yznaczam y w artości lx . Lecz rachunek  ten jes t praw idło
wy tylko w tenczas, jeżeli w szystkie osoby zm arłe d r nim  objęte wywodzą 
się z tej sam ej liczby lx, t. zn. tw orzą zespół osób jednocześnie urodzonych, 
a stopniowo w ym ierających.

3. Jeżeli dla w szystkich  wieków x  są w iadom e w artości p x, to po
cząwszy od najniższego wieku (może być x  = 0, lecz nie jes t to konieczne) 
stosujem y kolejno wzór (5) :

Po = czyli ZŁ = Z0 • ZĄ
'o

Z,
Zi  ’ P i  Zo ’ Po  ’ 7*1P l = 7 ”  Z2

' l

Z,
P 2  = —  Zl  ”  3 = l2 ■ P 2 =  Zo • P a  • P i  ■ P i  i Ł

W  ten sposób z w artości p 0, p p  p 2..... w yznaczam y kolejno liczby osób
Myjących Zx, Z2, Z3.... L -— z«>- W  nich w ystępuje jako  stały  czynnik licz
ba Zo. Możemy go p rzy jąć dowolnie, np. Zo =  100.000, w tenczas:

Z1 =  100.000 • p 0 
Z2 =  100.000 ■ p 0 • Pj 
Z3 =  100.000 • p 0 • p t • p ,

(16) ZT =  100.000 • p 0 ■ p Ł • p 2 ..........px

4. Jeżeli w iadom e są w szystkie w artości q x, to zapom ocą w zoru (7) 
sprow adzam y to zadanie do poprzedniego:

(17) lx =  Z„ • (1 -  qg) . (1 -  Ql) . (1 _  g2) ........ (1 _
O

5. Jeżeli wiadom e są w artości ex albo e x, to przy pom ocy w zoru (9) 
względnie (12) w yznaczam y p x i następnie stosu jem y m etodę sub 3.



14 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

6. T ak  samo postępujem y, znając natężenie śm iertelności jj.,. jako 
funkcję  ciągłą ciągłej zm iennej x, a p rzynajm nie j jej w artości dla wszyst
kich całoliczbow ych w artości x, s to su jąc  przytem  wzór (14).

W konsekw encji zadanie ułożenia tablicy śm iertelności sprow adza się 
do zadania określenia pewnego licznego zespołu osób, w odniesieniu do któ
rego w iadom e są w artości jednej z w ym ienionych funkcyj biom etrycznych 
dla w szystkich wieków x  (wzgl. dla pew nej grupy wieków, o ile poprzesta- 
jem y na pew nym  u łam ku  tab licy).

Powyższe m etody pod nr. 1— 6 będziem y nazyw ali zasadniczem i me
todam i uk ład an ia  tab lic śm iertelności.

M etody pod nr. 1 i 2 są bezpośrednie: obserw uje się określony liczny 
zespół osób równego w ieku (np. od urodzenia albo od w ieku 10 lat) i co
rocznie odnotow uje się: przy nr. 1 liczbę osób pozostałych przy życiu po 
roku, po dwóch latach  i t. d., a przy nr. 2: liczbę osób zm arłych w ciągu 
pierwszego, drugiego i t. d. roku i bezpośrednio z tych liczb tw orzy się tablicę 
śm iertelności (m etoda zalecona np. przez m atem atyka Laplace w 1814 r. 
w „Essai philosophicjue su r le calcul des p robabilites” ). Jeżeli okres obser
w acyjny  sięga od urodzenia aż do zupełnego w ym arcia całego zespołu, to 
tab lica tak a  obrazuje śm iertelność faktycznie obserw ow anej generacji. 
Lecz obserw acja trw ałaby  około 100 lat i tablica tak a  już w chwili w ykoń
czenia byłaby p rzestarzałą  ze względu na zaszłe w m iędzyczasie zmiany 
faktycznej śm iertelności dzięki postępow i b igjeny i m edycyny, pom ijając 
naw et owe ogrom ne trudności, na jak ieby  taka  100-letnia obserw acja na
potykała w zw iązku z w ojnam i, z em igracją, oraz okoliczności, któreby 
obserw ow anym  w artościom  śm iertelności mogły nadać cechę przypadko
wości odbiegającej od norm y (w ojny, ep idem je). N atom iast nadaje się ta 
m etoda przy k ró tk ich  okresach obserw acyjnych (np. gdy chodzi tylko 
o śm iertelność w latach  dziecięctwa, więc np. w pierw szych 10 latach ży
cia). Nadto stosow ano tę metodę, jeżeli jako  m ate rja ł obserw acyjny do 
ułożenia tablicy  śm iertelności służyły ściśle określone zespoły osób, które 
już  zupełnie w ym arły.

Metody w ym ienione powyżej pod nr. 3— 6 są poniekąd pośrednie: 
faktyczny m a te rja ł obserw acyjny służy tylko do w yznaczenia w artości rocz
nych praw dopodobieństw  dożycia lub śm ierci (p,. lub <jrT); w tym  celu 
opracow ano szereg m etod; z nich dopiero w yprow adza się tablicę śm iertel
ności, p rzy jm ując  dow olną liczbę osób w ieku początkowego. Ilości osób 
zachodzące w takiej tablicy  nie m ają  nic wspólnego z osobami istotnie 
obserw ow anem i.

Metody pośrednie w ym agają obszerniejszego m ate rja łu  statystyczne
go i wyższego poziom u technicznego niż m etody bezpośrednie. Dlatego 
w pierw szym  okresie rozw oju naszej dziedziny przew ażały m etody bezpo
średnie. W ówczas odczuwano przedew szystkiem  silnie b rak  m aterjałów ’ 
statystycznych. Aż do końca XVI w ieku nie znano wcale pojęcia śm iertel
ności ani zagadnień z niem zw iązanych. Cała wiedza w tej dziedzinie ogra
niczała się do tabeli zaw artej w dziele Ju s ty n ian a  p. t. „D igestae” i to 
w księdze 35, ty t. II, w ustaw ie 68 „ad legem F alcid iam ” ; według tej tabeli 
(k tó rą  posługiw ano się np. do celów określan ia  alimentów7):
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osoba w wieku 
lat

będzie prawdopodobnie jeszcze żyła

1 —  20 
20 — 25 
25 —  30 
30 —  35 
35 —  40 
40 —  50 
50 —  55 
55 —  60

la t
30
28
25
22
20
19 —  9

60 lu b  w ięce j

9
7
5

Dopiero w XVII w ieku i to najp ierw  w A nglji zaczęło budzić się za in te
resowanie zagadnieniam i statystycznem i (cf. Przegl. Ubezp. 1928, zeszyt 1). 
Począwszy od 21.X II.1592 r. ukazyw ały się w Londynie tygodniow e „Bills 
of M ortality o t the City of L ondon” , k tóre zaw ierały zestaw ienia zaszłych 
w danym  tygodniu urodzeń, ślubów i zgonów. Lecz ponieważ przy zgonach 
nie podaw ano w ieku osoby zm arłej, przeto John Graunt, p ionier statystyki, 
wydając dnia 25.1.1662 r. p ierw szą książkę z tej dziedziny p. t. „N atural 
and political observations upon the  bills of m orta lity  of the City of Lon
don”, mógł w praw dzie swoje długoletnie spostrzeżenia i rozw ażania nad 
niemi skondensow ać w szereg s tw ie rd zeń 1), lecz nie mógł ułożyć tablicy 
śm iertelności —  do tego nie posiadał też dostatecznego przygotow ania m a
tem atycznego; w nioskow ał jedynie, że z 100 now orodków  pozostaje jeszcze 
przy ży c iu :

Po la tach 6 16 26 36 46 56 66 76 86

Ilo ść 64 40 25 16 10 » 3 1 0

Również Jan de W itt  w swoich p racach  z naszej dziedziny poprzesta
wał, z b raku  konkre tnych  m aterja łów  statystycznych, na dow olnych zało
żeniach co do śm iertelności (cf. Przegl. Ubezp. 1932, zeszyt 6) : podzielił 
życie ludzkie na cztery okresy: od 4— 53 lat, od 54— 63, od 64— 73 i od 
74— 80 lat i p rzy jął, że, o ile chodzi o jeden poszczególny okres, to w ciągu 
każdego roku um iera zawsze ta  sam a ilość osób, dalej że liczba osób um ie
rających co rok w pierw szym  z tych okresów7 m a się do analogicznej liczby 
z drugiego w7zgl. trzeciego w7zgl. czw7artego okresu ja k : 1 : 2h  : 1/a : 1/3.

P rzy schyłku XVII w ieku pow7stały  dwie pierw sze tablice śm iertelno
ści oparte na faktycznych obserw acjach; au to ram i ich byli Jan H udde  
i E dm und Halley. T u ta j, zaraz na w stępie, zachodzi zasadnicza różnica co 
do m aterja łu  statystycznego. Hudde zestaw ił w7 sw7ojej p racy  z 1672 r. stop
niowe w ym ieranie grupy zam kniętej (t. j. grupy, k tó ra  obejm uje tylko ściśle 
określone grono osób dokładnie notow anych i w7 której w7 okresie obserwa-

D Dziewcząt rodzi się mniej więcej tyle co chłopców (m oralne uzasadnienie 
monogamji) z pewną nadwyżką ilości chłopców; niektóre przyczyny śmierci w ystę
pują w stałym  stosunku do ogólnej ilości zgonów; zawód wpływa na śm iertelność; 
pierwsze la ta  życia oznaczają się szczególnie wielką śm iertelnością; w miastach jest 
śmiertelność większa niż wśród ludności ro ln iczej; zaraza cholery nie wybucha przy 
każdem w stąpieniu nowego króla na tro n ; na 1.500 zgonów przypada przeciętnie ty l
ko jeden w ar ja t  i t. d.
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cyjnym  żadna osoba już nie przybywa, a ubyw ają osoby tylko przez śmierć) 
1495 osób, k tóre w latach  1586— 1590 były subskrybow ały  pożyczki państwu 
holenderskiem u i k tó ra  w czasie opracow ania tablicy śm iertelności już 
była zupełnie w ym arła  ( pierw sza tablica śm iertelności t. zw. zam knięta  
czyli w ybrana; lecz p raca Huddego spoczywała n ieznaną w m anuskrypcie 
i została z niego w ydrukow aną dopiero w 1898 r .) . N atom iast tablica, opra
cow ana przez H alley’a na podstaw ie m ate rja łu  statystycznego z rejestrów  
urodzeń i zgonów m. W rocław ia, jes t pro to typem  t. zw. pow szechnej ta
blicy, obrazującej śm iertelność całej ludności zam ieszkującej określony 
obszar te ry to rja ln y  (m iasto, pow iat, wojew ództwo, k ra j) .

W swojej słynnej rozpraw ie z 1693 r. H a lley2) wywodzi, że otrzym ał 
z m. W rocław ia za la ta  1687— 1691 m iesięczne w ykazy zgonów z podziałem 
według płci i w ieku (londyńskie bills o t m orta lity  wówczas nie podawały 
jeszcze w ieku przy zgonach) oraz takie sam e w ykazy urodzeń. Lecz w pra
cy sam ej Halley nie różniczkuje swego m ate rja łu  ani według lat kalenda
rzowych, ani według m iesięcy, ani według płci, a podaje już tylko liczby 
sum aryczne względnie przeciętne, zaznaczając, że w w spom nianym  5-letnim 
okresie było ogółem 6.193 urodzeń, a 5.869 zgonów7, czyli rocznie przecięt
nie 1.238 urodzeń i 1.174 (ściśle: 1.1734/s) zgonów7 (zatem  roczny prze
ciętny p rzyrost ludności =  64). Halley szereguje w7 tabl. I te zgony w7edług 
wieku przy śm ierci: rocznie zm arło 348 dzieci w7 pierw szym  roku życia, 
a dalsze 198 w w ieku od początku drugiego do końca szóstego roku życia, 
a następnie (pierw szy w iersz w skazuje wiek, a drugi: ilość zgonów7 w od
nośnym  w ieku w ciągu rocznego o k re s u ) :

TABL. I.
7 8 9 . 14 . 18 . 21 . 27 28 . 35 36 . 42 . 45 . 49 54 55 56 . 63 . 70 71 72
11 11 6 5 j 2 5 6 4 j 6 j 9 8 7 7 8 91 8 9 7 7 10 11 9 9 10 12 91 14 9 11

. 77 . 81 . 84 . 90 91 98 99 100
9*- 6 7 3 4 2 1 1 1 0 V3 J/s

W m iejscach, gdzie w pierw szym  w ierszu między dw iem a liczbami stoi 
k ropka nad liczbą drugiego w iersza, było w7 każdym  w ieku między niemi 
zaw artym  tyle zgonów7, ile w skazuje w spom niana liczba w drugim  wierszu. 
Z nane są zatem  liczby śm iertelników 7 w poszczególnych wiekach życia, więc 
d0, d j, d2... Lecz osoby te zm arły  w tym  sam ym  roku kalendarzow ym , 
czyli praw ie rów nocześnie, zatem  zależnie od w ieku pochodziły one z róż
nych generacyj. Halley jednakow oż postępow ał tak , jakoby one wszystkie 
urodziły się jednocześnie i następnie stopniow o w ym ierały, czyli przesunął 
rok urodzenia każdej z nich o tyle lat, ile ona liczyła przy sw ojej śmierci.

2) Philosophicał Transactions, tom  XVII, nr. 196, styczeń 1693 r. M. Wro
cław posiadało już od szeregu la t dokładne re jestry  urodzeń i zgonów. Caspar Neu- 
mann (1648 —  1715), pastor przy ewangelickim kościele św. Elżbiety we Wrocła
wiu, przesłał zestawione m aterja ły  filozofowi Leibnizowi. W związku z zamiarem 
londyńskiej „Royal Society” (zał. w 1663 r .)  badania żywotności i liczebności lud
ności w poszczególnych m iastach i krajach, sekretarz te jże instytucji H enry Justell 
zwrócił się w 1691 r. do Neumanna, który przesłał mu w styczniu 1692 r. wyciąg 
z rejestrów  urodzeń i .zgonów W rocławia za la ta  1687 —  1690, a w grudniu 1692 r. 
dodatkowo jeszcze za 1691 r. L ata te  były wolne od zarazy (cholery), to też śmier
telność w tym  okresie była korzystna. Zestawienia wspomniane obejmowały ludność 
wyznania augsbursko-ewangelickiego. Opracowanie ich zleciła „Royal Society” swe
mu członkowi, matem atykowi i astronomowi Edmundowi Halley (19.X.1653 —  14.1. 
1742), który następnie korespondował w te j sprawie bezpośrednio z Neumannem.
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Z tein założeniem sum a obserw ow anych śm ierteln ików  daje liczbę now orod
ków: lQ= d() + d 1 + d2 + . . . .  ( jak  wzór 3), a liczby osób żyjących w dalszych 
wiekach w yznaczają się według wzoru (1 ) : + 1 = l — dx (,r =  0, 1, 2, 3 ..J .
Halley uform ow ał więc tablicę śm iertelności według m etody zbliżonej do 
przedstawionej powyżej zasadniczej m etody nr. 2, lecz z pom inięciem  pod
kreślonego tam  po tu la tu , że wszyscy śm ierteln icy  d0, d A, d2 ■ ■ ■ ■ w inni po
chodzić z tej sam ej liczby osób żyjących jednocześnie urodzonych czyli 
winni być rów ieśnikam i. Istotę m etody H alley’a w yjaśn ia najlep iej n astę
pujący szemat, obrazujący  śm iertelność wśród ludności sk ładającej się z sze
regu generacyj (w rzeczywistości liczba generacyj jednocześnie reprezen
towanych w ynosi zawsze około 100) :

SZEMAT.

Generacja
1

Rok kalendarzowy od początku obserwacji
2 3 4 5 6 7 8

Pierwsza lo
do

li
di

k
d2

U
d3

h
di

15
d5

lo
d6

b
dr

Druga lo
do

1,
d,

12
d2

ls

d3
li

d4
h

d5
lo

do

Trzecia lo

do
1.

d,
12

d2
13

d3
li

di
lo

d5

Czwarta lo
do

1.

di
b

d2
k

d3
li

di

Piąta 'o
do

1,
d,

12
d2

h
d3

Szósta lo

do
li

di
b

d2

Siódma 0̂
d0

li
di

Ósma lo
d„

i t. d.

Każdy wiersz (poziom o) przedstaw ia jedną generację (rocznik) i stop
niowe jej w ym ieranie, przyczem  zawsze —  d x =  1,. + 1. Naogół poszczegól
ne generacje nie są rów ne ani pod względem liczebności ani w ym ieralności 
(t. zn. liczby i cZ,. poszczególnych w ierszy nie są sobie rów ne dla tej sa
mej w artości , r ) . N atom iast każda pionow a kolum na przedstaw ia jeden 
rok kalendarzow y, więc w liczbach śm iertelników  (według w ieku) z tego 
samego roku kalendarzow ego (zatem  zgony praw ie rów noczesne), a w licz
bach lx osoby żyjące równocześnie, czyli w sum ie stanow iące całą ludność 
danej m iejscowości w odnośnym  roku kalendarzow ym  z podziałem  według 
wieku. M aterjał obserw acyjny daw ał H alley’owi (powyżej tabl. I) bezpośred
nio właśnie liczby c/cpionowej kolum ny (np. kolum ny 8), przyczem każde d
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zależnie od w ieku zgonu pochodzi z innej generacji. Te pionowe liczby d,. 
Halley zidentyfikow ał z liczbami d poziomego w iersza, więc jednej (np. 
p ierw szej) generacji i w yprow adził z tych  liczb d,,. ilość noworodków Zo 
a następnie według podanych powyżej wzorów kolejno Z,, l2, Z3 . . więc 
liczby osób żyjących tej sam ej generacji. Halley poszedł jeszcze dalej: 
Te liczby Zr jednej (np. pierw szej) generacji zidentyfikow ał z liczbami Z,, 
jednej z pionow ych kolum n (np. ó sm ej), k tóre przecież w rzeczywistości 
pochodzą z różnych generacyj i różnią się od liczb Z,. poziomego wiersza. 
T ak  więc przez dodaw anie liczb tabl. I (pionowe d0, d lt d 2. . . .) otrzymał
Halley sw oją tablicę śm iertelności czyli poziome Zo, Zt , Z2.........  (tabl. II),
a z niej znow u przez zliczanie liczb osób żyjących — ludność m. W rocła
w ia czyli pionowe Zn, Z1; Z2.........  (tabl. III).

TABL. II. TABL. III.

4*1)
ź

Ilość

W
ie

k

Ilość c
iś Ilość 'S

fe
Ilość

W
ie

k

Ilość U
5 Ilość W iek Ilość

1 1.000 8 680 15 628 22 586 29 539 36 481 7 5.547
2 855 9 670 16 622 23 579 30 531 37 472 14 4.584
3 798 10 661 17 616 24 573 31 523 38 463 21 4.270
1 760 11 653 18 610 25 587 32 515 39 454 28 3.984
5 732 12 646 19 604 26 560 33 507 40 445 35 3.604
6 710 13 640 20 598 27 553 34 499 41 436 42 3.178
7 692 14 634 21 592 28 546 35 490 42 427 49 2.709

56 2.194
43 417 50 346 57 272 64 202 71 131 78 58 63 1.694
44 407 51 335 58 262 65 192 72 120 79 49 70 1.204
45 397 52 324 59 252 66 182 73 109 80 41 77 692
46 387 53 313 60 242 67 172 74 98 81 34 84 253
47 377 54 302 61 232 68 162 75 88 82 28 100 107
48 367 55 292 62 222 69 152 76 78 83 23
49 357 56 282 63 212 70 142 77 68 84 20 Razem  34.000

Metoda H alley’a byłaby zupełnie popraw ną, gdyby we w szystkich wier
szach i pionow ych kolum nach dla tego samego w ieku x  w szystkie Z,, były 
sobie rów ne i tak  samo w szystkie d,.: w tenczas zam iana liczb pionowych 
na poziome i odw rotnie nie fałszow ałaby rzeczyw istości; zatem  wszystkie 
generacje m usiałyby być zupełnie identyczne pod względem tak  liczebności 
ja k  i w ym iera lnośc i: co roku m usiałaby rodzić się ta  sam a liczba dzieci 
(w szystkie Zo rów ne), co roku m usiałaby też um rzeć ta sam a ilość osób 
i to tak  ogółem, jak  i w każdym  poszczególnym  wieku (w szystkie d0 rów
ne, tak  sam o w szystkie <Z,, cZ2. . . .) i to ogółem m usi rocznie ak u ra t tyle 
um rzeć, ile się rodzi. W tenczas w składzie ludności nie pow staje z bie
giem lat żadna zm iana (jeżeli w szystkie Zo są równe, tak  sam o wszystkie 
d0, w szystkie d lt w szystkie d2. . . . ,  to także w szystkie Zt =  Zo —  d0 są 
równe, tak  samo w szystkie Z2 =  Z, — d A i t. d .), pod w arunkiem , że niema 
żadnego ruchu  m igracyjnego (wychodżtwo i przychodźtw o) względnie róż
nice przezeń pow stałe ak u ra t naw zajem  się znoszą w każdej klasie wieku. 
Jest to t. zw. teor.ja stałej ludności, na  k tórej opiera się m etoda Halley’a 
uk ładan ia tablic śm iertelności pow szechnej, m etoda posługująca się jako 
m aterja łem  statystycznym  w yłącznie re jes tram i zgonów. W  stałej ludno
ści śm ierteln icy  jakiegolw iek roku kalendarzow ego (z podziałem  na klasy 
w ieku) pokryw ają się z kolejnym i śm ierteln ikam i każdej generacji, a licz
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by osób żyjących, w ystępujące w tablicy  śm iertelności kolejno według wie
ku, stanow ią w sum ie całą ludność jednocześnie żyjącą, w ykazując za ra
zem jej podział według w ieku. Jeżeli ludność jest stała, to z uk ładu  (we
dług klas w ieku) zgonów m ożna w yprow adzić układ ludności (żyjących) 
według klas w ieku i tem sam em  całą ludność i odw rotnie.

Gdy badam y szczegóły p racy  H alley’a, to obraz przedstaw ia się 
nieco inaczej. W tabl. III. oprócz 12 liczb stanow iących sum y liczb 
z tabl. II, ugrupow anych po 7 lat, w ystępuje —  niewiadom o skąd — 
trzynasta liczba, obejm ująca wieki od 85 —  100 lat, k tórych niem a 
w tabl. II, chociaż zachodzą w tabl. I. Bardziej zastanaw ia fakt, że 
tabl. I. zaw iera dwie luki (m iędzy 49 i 54 oraz między 91 i 98), których 
niema w tabl. II, dalej że liczby tabl. I z dodaniem  ilości za la ta  1 — 6, 
nie dają sum y 1.1734/ó, jak  być powinno, lecz o 48 m niej; dopiero hipo
teza (w ysunięta przez K nappa 1874 r .) , że lukę m iędzy w iekam i 49 i 54 
należy w ypełnić na każdy wiek liczbą zgonów 10y2, a lukę między 91— 98 
lat liczbą zgonów po 1, uzupełnia całkow itą sum ę do 1.1734/s. Lecz w isto
cie sum a ta  m usi wynosić 1.238 (=  liczba urodzeń), skoro z niej w ytw a
rza się tabl. II, t. j. zespół osób żywych. Dlatego m usiał Halley powiększyć 
liczby tabl. I o 64, t. j. o przeciętny roczny p rzyrost ludności (m etoda Hal- 
ley’a opiera się w zasadzie, jak  już powyżej podkreślaliśm y, tylko na re 
jestrach zgonów; okoliczność, że Halley niezależnie od liczb śm iertelników  
znał jeszcze liczbę urodzeń i że liczba ta  nie zgadzała się z sum ą ilości zgo
nów, skom plikow ała i u tru d n iła  m u p racę). Niezależnie od tego Halley 
sam, zdaje się, żywił pewien sceptycyzm  w odniesieniu do n iek tórych  liczb 
swego m aterja łu ; w szczególności liczby tabl. I w w iekach 13— 17 lat uw a
żał za zbyt m ałe a to na podstaw ie porów nyw ania z obserw acjam i w szpi
talu Christ - Church - H ospital w Londynie. Z obu powodów Halley po
większył zwłaszcza liczby w m łodszych w iekach, w ygładzając jednocześnie 
przypadkowe odchylenia i różnice w śród nich (pierw szy przykład w yrów 
nania, ale niewiadom o, czy i ew. według jak iej system atycznej zasady). 
Wogóle o żadnej liczbie tabl. II nie wiemy, jak  ona w yprow adza się z od
powiedniej liczby tabl. I —  za w yjątk iem  jedynie liczby 692 pod wie
kiem =  7. Tę jedyną liczbę całej tabl. II Halley dokładnie wyliczył: z 1.238 
noworodków um iera w ciągu pierwszego roku życia 348, zatem  przeżywa 
pierwśzy rok życia: 1.238 — 348 =  890 dzieci; z nich um iera w okresie od 
początku drugiego roku życia aż do końca 6-go roku życia dalsze 198 
dzieci, czyli przeżyw a 6-ty rok  życia: 890 — 198 =  692 dzieci. Zatem  licz
ba ta, figuru jąca pod wiekiem  =  7, oznacza ilość dzieci żyjących na po
czątku 7-go roku  życia i analogiczne znaczenie m uszą mieć w szystkie licz
by tabl. II. S tąd w ynika, że pierw sza liczba tablicy  =  1.000, w idniejąca 
pod wiekiem =  1, musi oznaczać liczbę dzieci żyjących na początku pierw 
szego roku życia (obecnie oznaczam y to jako  wiek =  0; już de Moivre m yl
nie in terp re tow ał tablicę H alley’a, p rzedstaw iając ją  tak, jakoby zaczynała 
się z ukończonym  pierw szym  rokiem  życia; późniejsi autorzy polegali na 
nim, nie spraw dzając tej spraw y u samego źród ła), zatem  zgodnie z po- 
wyższem obliczeniem  pow inna być = 1.238 (t. j. liczba now orodków ), a nie 
1-000. Przeciw ko w ysuniętej hipotezie, że Halley zredukow ał czyli przeli
czył swoją tablicę z liczby now orodków  1.238 na 1.000 (jak  to obecnie też 
się p rak ty k u je ), przem aw ia sam a liczba 692 przy w ieku =  7 jak  i okolicz
ność, że według tabl. III sum a liczb tabl. II stanow i ludność m. W rocław ia.
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Z tych sam ych powodów (zwłaszcza pierw szego) upada ją  także inne hi
potezy co do liczby 1.000, np.; a) że liczba ta  oznacza ilość przeciętną (śred
nią ary tm etyczną) dzieci żyjących w ciągu pierwszego roku( angielskie 
brzm ienie nagłów ka „age cu rrc n t” zachęca do tej in te rp re tac ji, k tó ra za
chodziła też już u K ersseboom a); isto tn ie jeżeli jako  ilość noworodków 
przyjm iem y 1.174 (a więc jeszcze przed uzupełnieniem  tabl. I do liczby 
1.238), to wobec 348 zgonów w ciągu pierw szego roku życia, przy końcu tego 
roku żyje 1.174— 348 =  826 dzieci, a isto tn ie jest % . (1.174 +  826) =  1.000; 
b) że Halley nie po trąc ił z liczby urodzeń 1.238 w szystkich śm iertelników  
z całego pierwszego roku, a tylko tych, którzy um arli w tym  sam ym  roku 
kalendarzow ym ; dane tego rodzaju  posiadał Halley w każdym  razie za 
1691 r . : w tym  roku urodziło się 1.218 dzieci, z których jeszcze w tym  sa
mym roku kalendarzow ym  zm arło 226, tak  że przy końcu 1691 r. pozostało 
z nich przy życiu jeszcze 992 dzieci, zaokrąglone na 1.000.

Można więc uw ażać za w ątpliw e, czy Halley rzeczywiście stosow ał me
todę ochrzczoną jego nazw iskiem , w szczególności czy stosow ał ją  świado
mie i konsekw entnie i czy wogóle zdaw ał sobie z tego spraw ę; dowodnie 
stw ierdzić m ożna u niego tylko ślady tej m e to d y 3 * * * * *).

Początkow o przez dziesiątki lat nie doceniano pracy H allcy’a („wro
cław ska tablica śm iertelności” ). W 1707 r. Anglik J . Sm art ocenił ją 
ujem nie, żaląc się przytem  na b rak  obserw acyj statystycznych. Później, 
gdy począwszy od 1728 r. w londyńskich bills of m orta lity  przy zgonach 
podaw ano wiek, opracow ał Sm art w 1738 r. na podstaw ie tych m aterja- 
łów, a więc tylko zgonów (zatem  również m etodą H alley’a) za lata 1728 — 
1737 nową tablicę śm iertelności („ londyńska tablica śm iertelności” ).

Sim pson  określił w 1742 r. tablicę H alley’a jako  nieużyteczną na grun
cie angielskim , ponieważ opiera jąc się na m aterja le  pochodzącym  z W ro
cławia, więc m iasta śródlądow ego, daje napew no śm iertelność niższą niż 
posiada Londyn. Londyńskiej tablicy S m arta  zarzucił Sim pson, że jest 
nieścisłą przynajm nie j w w iekach m łodszych do 25 lat, ponieważ w tych 
w iekach według jego m niem ania im igracja  spow odow ała w tablicy  Smarta 
zbyt niską śm iertelność. W  konsekw encji Sim pson zm ienił tablicę Smar
ta, podw yższając w w iekach do 25 lat liczby osób żyjących, lecz niewia
domo, według jak ich  podstaw  i zasad. K rytyka Sim psona u jaw niła  zatem 
konieczność uw zględnienia ruchu  m igracyjnego przy tablicach śm iertelno
ści oraz w ykazała, że gotowa już tablica śm iertelności nie może być stoso
w aną do każdego innego zespołu osób, a tylko do tak ich , w których  czyn
niki w arunku jące  śm iertelność k sz ta łtu ją  się podobnie.

Powyższe prace angielskie znalazły na kontynencie europejsk im  naj
wcześniej oddźwięk w H olandji, k tó ra  wówczas była politycznie zjednoczo
na z Anglją, oraz we F ran c ji. W H olandji prace nad śm iertelnością bardzo 
ożywił i pogłębił spór (Kersseboom , Burch, S truyck) na tle stopy rent 
życiowych, sprow adzający się do kw estji średniej długości życia.

3) Halley zakończył swoją rozprawę zastosowaniem (uses) swojej tabl. II i III
do rozwiązania następujących 7 zadań: 1) obliczenie ilości mężczyzn mogących
uczestniczyć w działaniach wojennych (t. j. połowa ludności w wieku od 18— 56 lat,
t.. j. 9.027 czyli 9/s4 całej ludności), 2) stopień śmiertelności w poszczególnych wie
kach, 3) wyznaczenie, dla danego wieku £, tego wieku y, w którym  będzie żyła już
tylko połowa osób, 4) wyznaczenie ceny dla ubezpieczeń, 5) obliczenie wartości renty
dla żyjącego, 6) to samo dla dwóch żyjących osób, 7) to samo dla trzech żyjących osób.
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Johan van der Burch  (1673 —  1758), bu rm istrz  m. D ordrecht, op ra
cował tablicę śm iertelności w W rocław iu na podstaw ie m aterja łów  z p ra 
cy Halley’a, d rugą na podstaw ie londyńskich bills of m orta lity  od 1728 r. 
począwszy (jak  S m art), a trzecią na podstaw ie 122 zgonów, jak ie  w okre
sie 1716 — 1737 zaszły w holenderskiej wsi Giesendam.

Przeciwko tym pracom  skierow ał o strą  krytykę W illem  Kersseboom  
(1691 — 1771), wyższy urzędnik  finansow y w Hadze, w ykazując (1738 r. 
„Kort B ew ijs” ), że nie m ożna ułożyć tablicy  śm iertelności wyłącznie na 
podstawie re jestrów  zgonów' zaszłych m niejw ięcej rów nocześnie (w ciągu 
roku lub k ilku la t), bowiem  nieznany jest skład, według wieków, ludności 
żyjącej, z k tórej zgony te pochodzą. Kersseboom  podkreślał, że tablicę 
śmiertelności m ożna ułożyć tylko na podstaw ie stopniowego w ym ierania 
zespołu osób jednocześnie urodzonych (generacji czyli rów ieśników ) i że 
nie można tego zespołu zastąpić grupą osób jednocześnie zm arłych, lecz 
urodzonych w różnych latach  kalendarzow ych. Mimo to i mimo swojej 
krytyki skierow anej przeciwko Burchowń w łaśnie tą  m etodą posłużył się, 
by z m aterja łu  londyńskich bills of m orta lity  za lata 1728— 1737 (k tó ry  za
czerpnął z książki M aitlanda p. t. „H isto rja  L ondynu” z 1738 r.) ułożyć tab li
cę śm iertelności, bowiem z tego m aterja łu  Kersseboom obliczył najpierw , 
ile osób w poszczególnych w iekach życia zm arło w jednym  przeciętnym  
roku kalendarzow ym , a dalsze obliczenia przeprow adził tak, jakoby w szyst
kie te osoby urodziły  się jednocześnie i następnie z biegiem lat stopniowo 
wymierały. Był to pierw szy w ypadek świadom ego i konsekw entnego stoso
wania t. zw. m etody H alley’a, w k tórym  Kersseboom czcił sw'ego poprzed
nika i zasłużonego m istrza, oraz teo rji stałej ludności z pełną św iadom o
ścią jej w arunków , założeń i konsekw encyj, m. i. tej konsekw encji, że su
ma liczb osób żyjących w poszczególnych wiekach takiej tablicy śm iertel
ności daje całą ludność w układzie według klas wieku osób żyjących (p ra 
ca Kersseboom a z 1742 r. p. t. D erde V erhandeling” ) .

Od tych m ylnych założeń wolną była druga tablica, k tó rą  Kersseboom 
ogłosił w tym  sam ym  1742 r. (m iał ją  gotową już w 1738 r .) , t. zw. holen
derska tablica śm iertelności. Na podstaw ie zbadania re jestrów  w gm inach 
dwóch p ro w in cy j: H olandja i Z achodnia F ry z ja  (W estfriesland) szacował 
roczną liczbę urodzeń w tych dwóch prow incjach  na 28.000, a liczbę zgo
nów w ciągu pierwszego roku  życia na 5.500. Lecz dla dalszych lat nie 
stosował już m aterja łów  ludnościow ych, a m aterja ł rentow y. W  owych 
czasach bowiem zaw ierano liczne tysiące um ów rentow ych, przy których 
zaznaczano wiek ren tobiorcy  wr chwili zaw arcia um ow y jak  i przy śm ierci 
jego. Kersseboom był pierw szym  (prócz Huddego, cf. pow yżej), k tó ry  ten 
wyśmienity m ate rja ł w ykorzystał do ułożenia tablicy śm iertelności. Lecz 
taki m aterja ł nie obejm uje całej ludności, a tylko w ybraną (zam kniętą) 
grupę osób. Zatem  holenderska tablica śm iertelności Kersseboom a jest 
mieszana: w pierw szym  roku życia pow szechną, a w dalszych latach  w ybra
ną (zam kniętą). O piera się ona na faktycznych m aterja łach  statystycznych 
bez jakiejkolw iek hipotezy co do ludności i t. p. Dopiero ex post K ersse
boom w prow adził do niej hipotezę stałej ludności, zliczając w niej osoby 
żyjące poszczególnych wieków i ogłaszając tę sum ę za całą ludność w spom 
nianych dwóch prow incyj (pierw szy z dwóch głównych jego celów), k tó 
rą w ten sposób określił na 980.000 —  stąd w yprow adził Kersseboom w nio
sek, że ludność każdego k ra ju  wynosi 35-krotność rocznej liczby urodzeń;
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sam a tablica m a zatem  przedstaw iać skład ludności według w ieku. W roz
praw ie z 1742 r. tablica ta  jes t przeliczona na ilość 1.400 urodzeń, więc na 
20-tą część liczby urodzeń obu w ym ienionych prow incyj. Jeszcze drugi cel 
w ytknął sobie Kersseboom przy swoich p racach : w ypośrodkow anie śred
niej długości życia, pojęcia przezeń w prow adzonego, a H alley’owi jeszcze 
zupełnie nieznanego (cf. str. 7) ; średnią długość życia np. dla osób 2-letnich 
w ypośrodkow ał Kersseboom  w ten sposób, że zliczył osoby żyjące według 
tablicy śm iertelności we w szystkich w iekach począwszy od wieku 2 lat 
i następnie sum ę tę podzielił przez liczbę osób żyjących w ieku 2 l a t 4).

Kersseboom zajm ow ał się też innem i zagadnieniam i dem ograficznem i; 
m. i. znalazł, że na 18 chłopców rodzi się m niejw ięcej 17 dziewcząt, lecz 
że różnica ta  w yrów nuje się w pierw szych latach  życia przez większą śm ier
telność chłopców.

O sobisty nieprzyjaciel Kersseboom a, Nicolas S trn yck  (1687 - 1769),
profesor m atem atyki, kosm ografji i astronom ji w A m sterdam ie, był pierw 
szym, który, badając śm iertelność 1698 ren tje rów  i ren tje rek  am sterdam 
skich, ułożył 1740 r. oddzielne tablice śm iertelności dla mężczyzn i dla ko
biet i w ykazał różnice śm iertelności między niem i przez w szystkie lata, 
podkreśla jąc też, że śm iertelność ren tje rów  odbiega od śm iertelności po
w szechnej.

Z uwagi na ten w łaśnie szczegół, że śm iertelność zależy od szeregu 
czynników , że zatem  śm iertelność ren tje rów  m usi różnić się od śm iertel
ności całej ludności, F rancuz D eparcieux  (1703 — 1768), gdy w swojej 
książce z 1746 r. p. t. „Essai sur les probabilites de la duree de la vie hu- 
m aine” rozw inął nową teorję  ren t życiowych i do obliczenia składek na 
ubezpieczenia tychże ren t życiowych potrzebow ał odpow iednich m aterja- 
łów statystycznych, nie zadowolił się istn ie jącem i już tablicam i śm iertel
ności powszechnej (aczkolw iek znał prace H alley’a, S m aria, Siinpsona 
i częściowo, w wyciągu przetłum aczonym  na język francuski, także Kersse
boom a), lecz opracow ał nową, w ybraną tablicę i to na podstaw ie m aterja- 
łów tontynow ych, które uw ażał za najodpow iedniejsze do tego celu, rozu
m ując, że śm iertelność przyszłościow ych ren tje rów  (ubezpieczenia rento
we) będzie się zgadzała z śm iertelnością ton tynistów , a będzie m niejszą od 
śm iertelności pow szechnej.

D eparcieux zaczerpnął m aterja ł z dwóch ton tyn  francusk ich  z 1689 
i 1696 r., śledząc stopniow e w ym ieranie ton tynistów  aż do 1 stycznia 
1742 r. na podstaw ie rocznych spraw ozdań ogłaszanych przez zarząd ton
tyn. Obie ton tyny  liczyły razem  9.260 członków (praw ie wszyscy mieszkali 
w P aryżu ), z k tórych  aż do 1.1.1742 r. zm arło 7.933. D eparcieux zestawił

4) Obliczenia te miały dla K. ważny cel praktyczny. K. jako rzeczoznawca 
finansowy przy rządzie holenderskim przedłożył tem uż na skutek zapytania projekt 
pokrycia finansowych potrzeb państw a, w którym  przedstaw ił też pewne propozycje 
w zakresie ren t życiowych. Rozważano też kw estję stosunku stopy ren t życiowych 
do stopy odsetkowej przy rentach pewnych czyli czasowych. Na tern tle wybuchła 
gorąca polemika między K. a Burchem i S truyck’em, k tórzy uważali projekty  K. za 
niebezpieczne dla państw a i za niemoralne, a  dalej także ze Simpsonem (to  też wszyst
kie prace K. były polemiczne). Sedno sporu sprowadzało się do kwestji, jaka jest 
średnia długość życia (a  zatem też wypłacania ren ty ). K. wykazywał swojemi tabli
cami, że wynosi ona dla noworodków tylko 30— 35 lat, natom iast Burch i Struyck 
wykazywali 43 lata. Burch podkreślał, że ren tjerzy  żyją dłużej, bo umowy rentowe 
zawiera się tylko na życie osób zdrowych i młodych, k tóre otacza się staranną opieką, 
by przedłużyć ich życie.
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najpierw stopniow e w ym ieranie każdej ton ty n y  osobno (w spólnie dla męż
czyzn i kobiet), następnie z zestaw ień tych utw orzył w spólną tablicę śm ier
telności, w k tó rą atoli w plótł jeszcze obserw acje z trzeciej ton tyny  z 1734 r.; 
wskutek tego liczb definityw nej tablicy  nie m ożna bezpośrednio w yprow a
dzić z zestaw ień opracow anych tylko dla dwóch pierw szych ton tyn . Na 
ścisłości rezultatów  pracy  D eparcieux’a zaciążyła atoli okoliczność, że przy 
wstąpieniu osób do tontyny, więc przy jej założeniu (n iew ątpliw ie w stąpili 
wszyscy jednocześnie zaraz przy założeniu tontyny) nie notow ano dokład
nego wieku i dlatego nie był znany wiek to n ty n is ty  przy śm ierci. Każda 
tontyna sk ładała się z kilku lub k ilkunastu  klas. I tak  np. ton tyna z 1689 r. 
dzieliła się na 14 klas; do pierwszej klasy należeli członkowie liczący (przy 
wstąpieniu do ton tyny) 0— 5 lat, do drugiej 5— 10 lat, do trzeciej 10— 15 
lat i t. d., do 14-tej klasy członkow ie 65— 70-letni; dokładniejsze dane co 
do wieku nie istn ia ły . D eparcieux m usiał więc uciec się do pew nych fikcyj 
co do wieku poszczególnych ton tynistów  stopniow o w ym ierających. P rzy
jął, że wszyscy członkow ie pierw szej klasy liczyli przy założeniu tontyny 
przeciętnie 3 lata, wszyscy członkowie drugiej klasy 7 lat, trzeciej klasy 
12 lat, czw artej klasy 17 lat i t. d. i odtąd uw ażał w szystkich uczestników  
jednej klasy za osoby jednakow ego w ieku, a stopniow e w ym ieranie po
szczególnej klasy za w ym ieralność zespołu osób tego wieku, k tó ry  w danej 
klasie był w iekiem  przeciętnym . Na przykładzie np. drugiej klasy otrzy
mujemy następu jący  stosunek stanu  faktycznego do w prow adzonej fikcji:

W iek 
począt
kow y

W iek w raz ie  śm ierci w roku

pierw szym drugim trzecim czw artym piątym

Faktycznie 5 — 10 5 — 11 6 — 12 7 — 13 8 — 14 9 — 15

Fikcja 7 8 9 10 11 12

Fikcje te, konieczne z w iny s tru k tu ry  m aterja łu , obniżyły dokładność 
i znaczenie rezultatów  tablicy, bo nie odpow iada rzeczywistości założenie, 
że jeżeli pewien zespół osób m a początkowo wiek przeciętny =  n, to w przy
szłości jego w ym ieranie następow ać będzie tak  samo, jakoby w szystkie 
osoby zespołu liczyły jednocześnie dokładnie n lat. D ruga w ada polegała 
na tern, że D eparcieux wyznaczył dokładnie śm iertelność tylko w pięcio
letnich odstępach, w yliczając dokładną ilość osób żyjących tylko w wie
kach 7, 12, 17 . . . la t; dla lat pośrednich stosow ał in terpolację , rozdziela
jąc na nie ubytek ilości osób żyjących (czyli liczbę osób zm arłych w ciągu 
danego 5-letniego okresu) i to tak , by stopniow e ubyw anie liczby osób ży
jących było możliwie rów nom ierne. W konsekw encji, ja k  w ykazuje po
wyższy przykład, to, co D eparcieux wylicza jako  śm iertelność dla wieków 
od 7— 12 lat (ogólnie: od x do x  + 5 ) , je s t w rzeczywistości tylko przybli
żonym i niedokładnym  szacunkiem  śm iertelności w okresie od 4 — 15 lat
(ogólnie: od x —  3 do x  + 5 + 3; wiek „4” przychodzi z poprzedniej, niż
szej k lasy). D okładniejszych rezultatów  nie mógł D eparcieux isto tn ie w y
prowadzić z m aterja łów  tak  niedokładnie określonych.

W yniki powyższej pracy obudziły u au to ra  naukow e zainteresow anie 
zagadnieniami w ym ieralności. Prześw iadczony o zależności tego biologicz
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nego zjaw iska od szeregu czynników  (przedew szystkiem  od w arunków  ży
ciowych, m. i. od zawodu, m niej od czasu i od m iejsca), D eparcieux wyko
rzysta ł zapiski różnych klasztorów , k tóre prow adziły dokładną ewidencję 
członków z określeniem  wieku każdego z nich przy w stąp ien iu  do klasztoru 
(przyjm ow ano zwykle tylko w w ieku od 16 — 26 lat, u kobiet 16 — 24 
lata) jak  i następnie przy zgonie. D eparcieux zbadał następujące 5 ze
społów :

1) 2.045 zakonników , którzy w latach  1607 —  1669 włącznie wstąpili 
w w ieku od 17 — 26 lat do benedyktyńskiego opactw a w St. Maur,

2) 2.837 Benedyktynów  tego samego opactw a w St. M aur, którzy 
zm arli w okresie czasu od 1685 do połowy 1745 r. (wiek wstępu 
do zakonu 16 —  26 la t) ,

3) 1.471 zakonników  z St. Genevieve, k tórzy zm arli w okresie czasu 
od 1685 — 1744 (wiek w stępu: 16 — 26 la t),

4) 2.298 m nichów  różnych zakonów  (z k tórych  każdy z osobna sta
now iłby grupę zbyt szczupłą), k tórzy  zm arli w okresie czasu od 
1685 r. do połowy 1745 r. (w iek w stępu : 16 —  26 la t) ,

5) 1.519 zakonnic różnych parysk ich  klasztorów , które zm arły  w okre
sie czasu od 1685 do połowy 1745 r. (wiek w stępu: 16 — 24 lat).

Dla każdego z tych 5 zam kniętych  zespołów ułożył D eparcieux osobną 
tablicę śm iertelności według tych sam ych zasad jak  powyżej dla tontyn. 
Chociaż zespół pod nr. 1 był również już całkow icie w ym arł (ostatn i z nie
go um arł w 1745 r., przed rozpoczęciem opracow ania m a te r ja łu ) , Depar- 
cieux zdaw ał sobie dokładnie spraw ę z zasadniczej różnicy między zespo
łem  nr. 1 a zespołam i nr. 2— 5. Zespół n r. 1 obejm uje w szystkie osoby, 
jak ie  w danym  czasokresie (1607 — 1669) były w stąpiły  do klasztoru , na
tom iast zespoły nr. 2— 5 obęjm ują tylko śm iertelników , tylko te osoby, 
które zm arły  w okresie obserw acyjnym , bez uw zględnienia tych osób, które 
jednocześnie z niemi również złożyły ślubow ania i albo zm arły  przed po
czątkiem  tegoż okresu (przed 1685), albo przeżyły końcowy jego term in 
(1744 względnie połowa 1745 r .) .  Okoliczności m ające m iejsce przy zam
kniętych zespołach nr. 2— 5 odpow iadają zatem  dokładnie założeniom, na 
jak ich  dla badań śm iertelności powszechnej opiera się teo rja  stałej ludno
ści. D eparcieux podkreśla, że śm iertelność B enedyktynów  z St. M aur zba
dał raz m etodą ścisłą, t. j. zespół nr. 1 (odpow iada ona metodzie rów ieśni
ków dla tablic pow szechnych czyli naszej zasadniczej metodzie nr. 1 
względnie 2), a drugi raz m etodą skróconą przy  uw zględnieniu tylko śm ier
telników , t. j. zespół nr. 2 (odpow iednio do m etody H alley’a i do teorji 
stałej ludności). Jeżeli obie m etody zgadzają się zupełnie co do rezultatów  
w zakresie śm iertelności, to w ynik ten zawdzięcza się według D eparcieux’a 
tej okoliczności, że przy zespole nr. 2 początek okresu obserwacyjnego 
(1685) jes t dostatecznie odległy od założenia k lasztoru  i ilość zakonników 
przez cały okres obserw acyjny nie ulegała zriaczniejszym  zm ianom  (to sa
mo przy zespołach nr. 3— 5 ); gdyby obserw ow ano od te rm in u  bliskiego za
łożeniu k lasztoru  albo gdyby w okresie obserw acyjnym  w zrastała  ilość za
konników, to druga (krótsza, ale nieścisła) m etoda w ykazyw ałaby za dużo 
zgonów w m łodszych w iekach, a przeciw nie przy zm niejszającej się ogólnej
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ilości osób: za dużo zgonów w starszych  w iekach. W zw iązku z tem i wy
wodami, świadczącem i o subtelnej precyzyjności D eparcieux’a w rozum o
waniu i w ujm ow aniu  zagadnień, nadm ieniam y, że isto tn ie D uvillard wy
kazał w 1806 r., iż przy rosnącej liczbie ludności każda tablica śm iertelno
ści opracow ana na założeniach teorji stałej ludności daje za w ielką śm ier
telność w m łodszych w iekach, a za n iską śm iertelność w starszych  w iekach.

D eparcieux zajm ow ał się też zagadnieniem  śm iertelności powszechnej, 
którą s ta ra ł się zgłębić przez obserw ow anie prób czyli zespołów dobranych 
z pośród całego społeczeństw a dowolnie, z zachow aniem  tylko jednej w spól
nej cechy (np. to samo m iejsce zam ieszkania, jednoczesne urodzenie się). 
W tym celu zestaw ił trzy  osobne tablice pow szechne; jedną według zapi
sków proboszcza p a ra fji św. Sulpicjusza w Paryżu prow adzonych przez 
okres 30 lat w re jestrach  zgonów, drugą na podstaw ie spisu zestawionego 
przez pewnego proboszcza w N orm andji, obejm ującego 8.712 zgonów (z po
daniem wieku) w 8 para fjach  przez nieokreślony bliżej okres, a trzecią na 
podstawie zestaw ienia zgonów zaszłych w Szwecji w latach  1754, 1755 
i 1756, opublikow anego przez W argen tina . Ponadto D eparcieux doradzał 
wybierać możliwie w ielką ilość rodzin bez różnicy stanu , zawodu, zamoż
ności i t. d., zanotow ać w szystkie dzieci (także już zm arłe) i przy każdym 
zgonie zapisać wiek osoby zm arłe j; gdy obserw acja się skończy (nie po
trzebuje trw ać długo), to w ie k . osób zm arłych przed tym term inem  jest 
dokładnie znany, zaś osobom pozostałym  przy życiu trzeba przypisać taką 
długość życia, jak a  w ynika z tab licy  Kersseboom a w znaczeniu spodziew a
nej średniej długości życia; sum ę długości życia w szystkich obserw ow a
nych osób (długości obserw ow anej przy zm arłych, a obliczonej przy oso
bach pozostałych przy życiu) należy podzielić przez ilość obserw ow anych 
osób —  ten iloraz przedstaw ia spodziew aną średnią długość życia dla no
worodków. D eparcieux obliczył ją  na 23,5 lat (względnie 21,33 lat przy 
uwzględnieniu dzieci nieżywo urodzonych) na podstaw ie w łasnych obser- 
wacyj, obejm ujących 3.700 dzieci w Paryżu. Metoda ta, k tó ra w pierw szej 
swojej części jest czysto em piryczną, jest w drugiej części spaczona przez 
domieszanie do niej pierw iastków  obcych, teoretycznych.

Deparcieux w yróżnia się w śród autorów  powyżej om aw ianych szcze
gólnie jasnem  i precyzyjnem  ujęciem  m atem atycznych dedukcyj i w łaści
wości tablicy śm iertelności, k tóre dokładnie znał. Z am iast jednokolum no
wej tablicy (liczby osób żyjących) w prow adził trzykolum now e tablice: licz
by osób żyjących, liczby osób zm arłych i średnią długość życia (vie moyen- 
ne), dając dokładną definicję tego pojęcia i w yprow adzając dwa sposoby 
obliczenia (iloraz, którego m ianow nikiem  jest w obu w ypadkach liczba 
osób żyjących w danym  w ieku, zaś którego licznikiem  jest: według pierw 
szej metody sum a ilości lat, jak ie  osoby te będą jeszcze żyły od owego wie
ku aż do śm ierci, a według drugiej m etody: sum a liczb osób żyjących we
dług tablicy śm iertelności od owego w ieku aż do jej końca). Od tego wy
niku, stanowiącego górną granicę średniej długości życia (cf. K ersseboom ), 
radził D eparcieux odjąć % (czyli od samego licznika % /,.), zatem  przy ją ł 
dla definicji tego pojęcia nasz wzór (8).

(Ciąg dalszy nastąp i).
P rof. Ig. E ichstaedt.
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ZNACZENIE UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE.
Niepewność ju tra  jes t bodźcem do stosow ania ubezpieczenia na życie, 

k tóre polega na dw ustronnej umowie, na k tórej podstaw ie jedna ze stron, 
t. j. zakład ubezpieczeń, obow iązuje się w ypłacić osobom lub osobie w umo
wie w skazanej pewien kap ita ł w razie śm ierci lub dożycia osoby ubezpie
czonej do um ówionego term inu , natom iast d ruga strona, t. j. osoba za
w ierająca ubezpieczenie, obow iązuje się płacić składki albo jednorazowo 
zgóry, albo też ra tam i, np. rocznem i, w ciągu ustalonej w um owie ubez
pieczenia ilości lat.

Podstaw ę naukow ą ubezpieczenia na życie tw orzy m atem atyka i sta
tystyka, M atem atyka stw orzyła t. zw. rachunek  praw dopodobieństw a, wy
kazujący, że w w ydarzeniach przypadkow ych je s t pew ne praw o, które 
u jm u je  się w m atem atyczne form uły. Dla w ydarzenia przypadkow ego, ja 
kiem jest śm ierć, stw orzono z czasem  l. zw. tablice śm iertelności, które 
w ykazują, ile z pew nej zgóry przy ję tej ilości urodzin  ubywa corocznie 
w skutek  śm ierci aż do w ym arcia. Np. z 1.000 urodzonych osób dożywa 
w ieku lat 30 zaledwie 438, lat 40 tylko 369, lat 50 zaledwie 297, lat 60 
tylko 213. Z tablic śm iertelności dow iadujem y się więc, ile z tysiąca uro
dzonych m usi wcześniej um rzeć, a ile dożyje określonego wieku, nie można 
jednak  zagw arantow ać, w k tórej z tych dw uch grup ludzi w odpowiednim 
czasie dana jednostka  się znajdzie. Na tern w łaśnie polega oddziaływanie 
przypadkow ości śm ierci w życiu ludzkiem : teoretycznie człowiek, zna jdu
jący się w danym  wieku, może żyć jeszcze określony przeciąg czasu, w prak
tyce zajść może jednak  w ypadek śm ierci, jako  w ydarzenie losowe. Odbi
cie tego stanu  rzeczy doskonale ilu stru je  popu larny  zw rot w mowie potocz
nej : „N ikt z Panem  Bogiem w spraw ie długości życia k o n trak tu  nie 
zaw arł” .

Ubezpieczenie na życie, jako  urządzenie z zakresu  w spółdziałania ludzi, 
oparte na naukow ych podstaw ach, daje nieocenione korzyści zarów no ca
łem u społeczeństwu, jak  i pojedyńczym  obywatelom , i to zarów no z punktu  
w idzenia m aterjalnego, jak  i m oralnego. Można tw ierdzić, że dotąd nauka 
niczego lepszego od ubezpieczenia na życie nie w ynalazła jako  środka na za
bezpieczenie i wzmożenie dobrobytu społecznego. Niżej podajem y główne 
korzyści ubezpieczenia na życie, uszeregow ane według ich znaczenia 
w praktyce.

I. Znaczenie ogólno-gospodarcze ubezpieczenia na życie polega na tein, 
że je s t ono najlepszym  sposobem do u trzym ania  i rozw oju dobrobytu spo
łecznego. Rozumieć to należy w ten sposób, że ubezpieczenie na życie, zabez
pieczając poszczególne rodziny przed ru in ą  z powodu śm ierci ich żywicieli, 
daje możność zachow ania m aterja lnego  dorobku rodzinnego, w skutek  czego 
w społeczeństwie, w którem  ubezpieczenie na życie zn a jd u je  szerokie zasto
sowanie, dobrobyt, raz zdobyty, u trzym uje  się na stałym  poziomie. Innemi 
słowy, ubezpieczenie przyczynia się do ochrony m aterjalnego dorobku, zdo
bytego usilną pracą ludzi. O ile tego rodzaju  ochrona przechodzi z pokole
nia na pokolenie, ogólny dobrobyt społeczny stale w zrasta, co ma doniosłe 
znaczenie dla rozw oju ekonom icznego k ra ju  i jego roli w św iatow ych sto
sunkach gospodarczych. Z państw em  bogatem  inne państw a się liczą, nie 
potrzebuje się ono oglądać na obcą pom oc w dopływie kapitałów , ponieważ
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samo ma nietylko dostateczną na w łasne potrzeby kapitalizację, ale za ra 
zem może służyć zagranicy swemi kapitałam i. Przykładem  tego w stosun
kach europejskich  są F ran c ja  i A nglja, które p rzodu ją  ekonom icznie innym  
państwom, aczkolwiek pod względem zaludnien ia nie o wiele są większe od 
Polski. P aństw a te u trzym anie i rozwój dobrobytu swych obyw ateli zawdzię
czają w dużym  stopniu  w ielkiem u rozwojowi ubezpieczeń na życie. To sa
mo, jeżeli idzie o stosunki pozaeuropejskie, powiedzieć można o rozw oju 
ubezpieczeń na życie w S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej, gdzie 
ubezpieczenia te znalazły zastosow anie bodaj najw iększe na świecie. Dla
tego też przyjęło się w prak tyce tw ierdzenie, że m iarę rozw oju ekonom icz
nego k ra ju  i dobrobytu jego obywateli m ierzy się stanem  ubezpieczeń na 
życie.

II. P u n k t ciężkości roli ubezpieczenia na życie spoczywa jednak  w je 
go praktycznem  znaczeniu dla każdego pojedyńczego obyw atela, ponieważ 
ułatwia m u realizow anie wielu zagadnień, k tóre inaczej tru d n o  byłoby mu 
przeprowadzić, a m ianow icie:

1) Ubezpieczenie na życie jes t specjalnym  system em  oszczędzania, po
nieważ łączy w sobie czynnik oszczędności z jednoczesnem  usunięciem  ry
zyka śm ierci oszczędzającego. Stąd w ynikają  bardzo ważne skutk i, k tóre 
ubezpieczenie na życie staw iają  wyżej od zwykłej oszczędności. D okładna 
orjentacja w tym  względzie jes t konieczna, dlatego podajem y niżej różnice 
i podobieństwa między ubezpieczeniam i, a zwykłą oszczędnością, k tóre są 
następujące:

a) Oszczędzanie nie gw aran tu je  stw orzenia określonego zgóry kap ita
łu, koniecznego do zabezpieczenia bytu  rodzinie, ponieważ n ik t nie 
może gw arantow ać, czy oszczędzający zdoła przeżyć tak  długi okres 
czasu, aby zdążył zaoszczędzić przew idzianą zgóry kwotę. N atom iast 
ubezpieczenie gw aran tu je  uzyskanie pożądanego kap itału  niezależ
nie od tego, czy człowiek zdoła przeżyć dłuższy, czy krótszy okres 
czasu. W łaśnie owe uniezależnienie się od w ypadku śm ierci jest 
tryum fem  ubezpieczenia i niem a dotąd innego lepszego sposobu na 
zabezpieczenie bytu  rodziny. Oszczędność w razie śm ierci daje tylko 
tyle, ile zdoła się odłożyć, ubezpieczenie natom iast daje tyle, ile 
chciałoby się mieć zaoszczędzone, jes t więc oszczędnością wyższego 
stopnia.

b) Oszczędzanie zwykłe odbywa się przew ażnie n ierów nom iernie; s ta 
tystyka w ykazuje, że w kasach oszczędności zaledwie drobny p ro
cent oszczędzających oszczędza regularnie, natom iast olbrzym ia 
większość składa swe pieniądze bardzo nierów nom iernie, lub też 
wogóle zaprzesta je oszczędzania. Ubezpieczenie natom iast, dzięki 
konieczności stosow ania się do term inów  płacenia składek, powo
duje stałe grom adzenie kapitału , stanow i więc organizacyjnie n a j
lepszy sposób oszczędzania.

c) Oszczędność nie może przeciw działać w ydaw aniu zaoszczędzonych 
pieniędzy na rzeczy bardzo często zbędne, gdyż pieniądze łatw o moż
na podnosić z kasy oszczędności. Ubezpieczenie natom iast, zm usza
jąc do regularnego odkładania pieniędzy w postaci składek, nie po
zwala w pierw szych trzech latach wogóle na w ycofanie wkładów, 
w dalszych zaś latach zezwala na ograniczone z nich korzystanie 
w postaci pożyczek pod zastaw  polis.
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d) Jakkolw iek oszczędności, odkładane w bankach, przynoszą większe 
oprocentow anie, niż kapitał, odkładany w postaci ubezpieczenia, ale 
porów nanie to odnosi się tylko do okresu pozostaw ania ubezpieczo
nego przy życiu. N atom iast w razie śm ierci przeed upływem  okresu 
ubezpieczenia zysk, jak i się ma na ubezpieczeniu, je s t wyprost nie do 
pom yślenia wysoki na m iarę zwykłej oszczędności. Zysk ten jest 
tern większy, im m niej składek ubezpieczający zapłacił przed śm ier
cią. W krańcow ym  w ypadku, np. skoro przed śm iercią ubezpieczony 
na lat 20 na 10.000 zł. zdołał zapłacić jedną składkę w wysokości 
zł. 450, oprocentow anie złożonego kap ita łu  w ynosi 2.222%. 
W  drugim  krańcowrym w ypadku, t. j. przy dożyciu ubezpieczonego 
do końca ubezpieczenia, oprocentow anie włożonych składek jest 
m niejsze, niż przy odkładaniu  tychże do banku, jednakow oż ubez
pieczony m iał tę satysfakcję, że pod pew nym  przym usem  zaoszczę
dził tyle, ileby bez przym usu nie zdołał odłożyć, przytem  ze spoko
jem  patrzy ł w przyszłość, gdyż nie obaw iał się k a tastro fy  m aterjal- 
nej dla swej rodziny na w ypadek wcześniejszej śm ierci. Z powyż
szego porów nania ubezpieczenia ze zw ykłą oszczędnością w ynika, że 
ubezpieczenie bezwzględnie m a wyższość nad oszczędnością, stano
wiąc jej wyższy szczebel organizacyjny. Nie należy więc przeciw sta
wiać oszczędności ubezpieczeniu, raczej należy kierow ać się zdrową 
zasadą wzajem nego ich uzupełnienia, t. zn. część m ożliwych do od
k ładan ia  oszczędności przeznaczać należy na ubezpieczenie życiowe.

2) Ubezpieczenie na życie je s t najw iększą koniecznością dla ludzi, któ
rzy m uszą utrzym yw ać swe rodziny z ograniczonych stosunkow o zarobków. 
Ci ludzie bezwzględnie nie mogą liczyć na zw ykłą oszczędność jako  na naj
lepszy i w yłączny sposób zabezpieczenia bytu rodzinie, ponieważ oszczęd
ność w tych w arunkach  jes t rzeczą nader żm udną i w ym aga silnej woli. 
Polisa ubezpieczeniowa pozw ala tym  ludziom  patrzeć z wielkim  spokojem 
w przyszłość, gdyż zn ika obawa, że z chw ilą, gdy zabraknie żywiciela, ro
dzina w padnie w nędzę. Ubezpieczenie w tym  przypadku zgóry przew iduje 
cel zam ierzony, staw ia człowieka wobec fak tu  zupełnie pewnego, że będzie 
ren tje rem , o ile sam  dożyje określonego w ieku, lub też, że rodzina jego bę
dzie m iała zabezpieczenie m aterja lne  w razie śm ierci przedw czesnej.

3) Ubezpieczenie na życie ma olbrzym ie znaczenie nietylko dla ludzi 
o skrom nych dochodach lub średniozam ożnych, lecz naw et dla najbardziej 
bogatych odgryw a wielką rolę. W ypływ a to z fak tu , że ubezpieczenie przy
daj e się w wielu okolicznościach życia z powodu wygód, jak ie  daje ludziom 
w ich działalności prak tycznej. Dalej podajem y n iektóre z tych okoliczności, 
k tóre przem aw iają za ubezpieczeniem , a m ianow icie:

a) dla człowieka bogatego jes t jednym  ze sposobów lokaty kapitału, 
k tó ra lem je s t korzystniejsza, im prędzej po ubezpieczeniu następu
je w ypłata kapitału , spow odow ana w ypadkiem  śm ierci;
b) m ajątk i, naw et najw iększe, niezawsze są pewne, gdyż są narażo
ne na w ahan ia  k o n ju n k tu r i t. p. przyczyny, k tó re pow odują ich 
zm niejszan ie 'się  lub zupełne zanikanie; w tak ich  w arunkach  ubez
pieczenie na życie, zaw arte i podtrzym yw ane pieczołowicie w czasie 
k on junk tu ry , s ta je  się ostoją m ate rja ln ą  wtedy, gdy wszystko zosta- 
je stracone;
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c) szeroka stopa życiowa, na jak ie j żyje rodzina za życia męża, k ry je  
w sobie p ierw iastk i ru iny , k tóre w ychodzą na jaw  z chw ilą jego 
śm ierci; w tedy żona z dziećmi w padłaby w nędzę, gdyby z pomocą 
nie przyszło ubezpieczenie na życie m ęża; w takicm  położeniu n a j
częściej zn a jd u ją  się t. zw. zawody wolne, szczególnie lekarze, adw o
kaci, architekci, k tó re to zawody zm uszone są prow adzić reprezen ta
cy jny  tryb  życia, poch łan ia jący  lwią część zarobków ; ubezpieczenie 
na życie jes t tu ta j bezwzględną koniecznością życiową i nakazem  
m o ra ln y m ;

d) ubezpieczenie daje cały szereg wygód p rak tycznych  jeszcze za życia 
ubezpieczającego, a m ianow icie;
aa) um ożliw ia zaciąganie pożyczki na polisę; 
bb) daje m ożność użycia polisy jako  kauc ji;
cc) kupcom , przem ysłow com  i w łaścicielom wszelkich m ajątków  

nieruchom ych um ożliw ia regulow anie w odleglejszych te rm i
nach różnych zobow iązań bez uciekania się do likw idacji 
interesów  i m ajątków , a m ianow icie; w razie konieczności wy
posażenia córek, usam odzielnienia synów, sp łaty  spólników ; 

dd) ponieważ tow arzystw a ubezpieczeń nie p rzy jm u ją  za życia 
ubezpieczonego aresztów  na polisy, przeto wzgląd ten  może 
mieć bardzo prak tyczne znaczenie, jako  ochrona osobistych 
oszczędności w okresie trudności m ajątkow ych, w jak ie  wpaść
m ogą ubezpieczający;

ee) składki ubezpieczeniowe potrącać m ożna do wysokości zł. 300 
rocznie z w ykazywanego w zeznaniu podatkow em  dochodu, 
zm niejszając w ten  sposób dochód do opodatkow ania;

e) po śm ierci ubezpieczającego prak tyczne wygody z ubezpieczenia są 
jeszcze większe, gdyż w grę wchodzi z reguły konieczność uregulo
w ania spraw  spadkow ych, co bez pomocy uzyskanej sum y ubezpie
czenia trudno  jest przeprow adzić bez s tra t m ajątkow ych; jak  w iado
mo, realizacja  m ają tk u  w różnych jego postaciach, np. n ieruchom o
ści, papierów  procentow ych, przedsiębiorstw  różnego rodzaju, o ile 
m usi być przeprow adzona w tem pie pośpiesznem , nie daje się u sku
tecznić z tak iem i w ynikam i, jak ie  się osiąga przy realizjacji stop
niowej i bez pośpiechu; gotówka, o trzym ana z polisy, u łatw ia po
dział m ają tk u  przy spadkobraniu , a o ile spadkobierców  jest nie
wielu, usuw a naw et konieczność podziału m ają tk u , gdyż daje moż
ność zaspokojenia pieniężnego n iektórych w spółspadkobierców ; po- 
zatem  polisa u łatw ia uregulow anie podatku  spadkowego bez ucieka
nia się do realizacji substancji m ajątkow ej.

4) Ubezpieczenie na życie przyczynia się do rozbudow y stosunków  pie
niężno-kredytowych. W iadom o z p rak tyk i, że najw ięcej ubezpieczają się 
na życie kupcy i przem ysłow cy, gdyż ci ludzie in teresu  odnoszą szczególnie 
różnorodne korzyści z ubezpieczenia, bowiem polisa ubezpieczeniowa um oż
liwia im prow adzenie interesów  bez konieczności uszczuplania m ają tk u  lub 
kapitałów obrotow ych w przypadkach , kiedy im pieniądze są potrzebne 
W różnorodnych okolicznościach życiowych, z k tó rych  pewne wyżej wy
szczególniliśmy. Szczególnie w dobie pow ojennego u nas b raku  kapitałów  
ma to wielkie znaczenie praktyczne, gdyż polisa ubezpieczeniowa, um ożli
wiając nieodczuw alnym  sposobem zgrom adzenie kap ita łu , s ta je  się często
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deski} ra tu n k u  w chw ilach, gdy tego kapitału  najhardziej potrzeba. Umożli
w ienie w yjścia z tru d n y ch  sytuacyj w podobnych przypadkach jest ważnym 
czynnikiem  stabilizacyjnym  w dziedzinie ogólnych stosunków  gospodar
czych, gdyż ubezpieczenie na życie um acnia podstaw y poszczególnych przed
siębiorstw , z k tórych organizm  gospodarczy k ra ju  się składa. Ubezpieczenie 
pozatem  wpływ a na w zrost zaufan ia w stosunkach  m aterja ln y ch  między 
ludźmi, ponieważ usuw a m om ent s tra t losowych, w ynikających na tle 
śm ierci człowieka. Przecież w p rak ty ce  jes t rzeczą znaną, że np. skądinąd 
dobrze p rosperu jąca  firm a za życia w łaściciela s ta je  wobec w ielkich trud
ności rozw ojow ych po jego nagłej śm ierci i dopiero zasilenie jej przez kapi
ta ł z ubezpieczenia przyw raca daw ną równow agę interesów , ponieważ kli- 
jenci firm y u sp o k aja ją  się co do losów przedsiębiorstw a w przyszłości. Ubez
pieczenie więc jest pierw szorzędnym  czynnikiem  do w zm ocnienia zaufania 
w stosunkach  kredytow ych, pod których znakiem  odbywa się przecież cały 
obecny rozwój gospodarczy św iata. Dobrze więc jest na każdą okoliczność 
życiową mieć polisę w rezerwie. Ludzie zamożni w inni pam iętać, że wśród 
różnych rodzajów  lokat ich kap itału  w inno być m iejsce na ubezpieczenie na 
życie, k tóre wzm aga stosunki kredytow e.

5) Ubezpieczenie na życie jes t rzeczą nader w ażną nietylko dla samo
dzielnych przedsiębiorców , ale rów nież dla wszelkiego rodzaju  pracowników 
zależnych, posiadających zabezpieczenie em erytalne. W ynika to z faktu, że 
ubezpieczenie em erytalne nie daje tych koniecznych w życiu wygód, co ubez
pieczenie na życie, k tóre jes t t. zw. ubezpieczeniem  kap itału . W łaściwością 
ubezpieczenia em erytalnego jest w ypłata regu larnych  świadczeń, od pewne
go term inu  począwszy, zaś ubezpieczenie kapitału  polega na wypłacie ka
p itału  w oznaczonym  term inie. Porów nanie tych  obydwu rodzajów  ubezpie
czenia jes t konieczne dla zorjen tow ania się w brakach  ubezpieczenia emery
talnego, k tóre mogłoby być zastąpione przez ubezpieczenie na życie kapita
łowe, a m ianow icie:

a) N adzieja na em eryturę, to jeszcze nie em erytura. Chcąc ją  uzyskać 
w całej pełni, należy przepracow ać bardzo długi okres czasu. A ja
kież przeszkody napo tyka się na drodze uzyskania pełnej em erytu
ry! W razie śm ierci w cześniejszej ojca, czyż p en sja  wdowia i siero
ca jes t dostateczna, aby utrzym ać rodzinę na poprzedniej stopie ży
cia? Dlatego też widzim y tak  wiele wdów po urzędnikach, boryka
jących  się z dużemi trudnościam i życiowemi, szukających zajęcia 
za w szelką cenę, aby sk rom ną em eryturę zasilić dodatkow ym  za
robkiem .

b) Ubezpieczenie kap ita łu  w razie przedw czesnej śm ierci żywiciela ro
dziny zapew nia otrzym anie sum y ubezpieczenia, k tó ra bardziej uła
tw ia u trzym anie się rodziny na pow ierzchni życia, niż sk rom na eme
ry tu ra .

c) Ubezpieczenie em erytalne urzędników  nie zna t. zw. w ykupu, czyli 
odszkodow ania z powodu zaprzestan ia dalszego ubezpieczenia, co ma 
nader u jem ne sku tk i zarów no dla jednostk i ubezpieczonej, jak  i dla 
życia gospodarczego k ra ju . Ubezpieeczony narażony jes t na straty, 
skoro jes t zm uszony z jakichkolw iek  powodów, np. ze względu na 
usam odzielnienie się, opuścić posadę po wielu latach  pracy, kiedy 
mu potrącano  sk ładki em erytalne, i nie o trzym uje żadnego odszko
dow ania. W skutek  tego wielu urzędników , chcąc un iknąć s tra ty  ma-
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te rja ln e j, nie porzuca swego dotychczasowego zajęcia, aczkolwiek 
m ają  w szystkie dane po tem u, że na innem  polu, zwłaszcza w dzie
dzinie in icjatyw y p ryw atnej, wieleby zdziałali. Na tern cierpi życie 
gospodarcze k ra ju , bowiem pozbawione jes t ono dopływu przedsię
biorczych jednostek  do pracy sam odzielnej. O ile większość społe
czeństw a odznacza się rzutkością, in icjatyw ą, w ynalazczością, za
wdzięcza się to  tylko czynnikow i in telek tualnem u, skierow anem u 
na odpow iednią sferę działania, gdzie m om ent osobistej korzyści 
odgryw a dom inującą rolę. P raca  zaś z widokiem  tylko ren ty  na s ta 
rość tak  mało daje im pulsu  do rozw oju sił in telek tualnych , że 
w końcu odbić się to m usi na isto tnych  w ynikach działalności p racy 
tw órczej społeczeństw a. Szereg przeto jednostek  rzu tk ich  wśród 
urzędników  dusi się w swej atm osferze pracy, jednakow oż dotych
czasowego szablonu dobrow olnie porzucić nie może, gdyż po szere
gu lat pracy nie o trzym uje żadnego odszkodow ania em erytalnego. 
Biorąc wobec powyższego pod uwagę niedostateczność publicznego 
ubezpieczenia em erytalnego, należy je uzupełnić ubezpieczeniem  ka- 
pitałow em , które ułatw i urzędnikow i osiągnięcie' tych pryw atno- 
gospodarczych celów, k tóre leżą poza sferą oddziaływ ania em erytu
ry. W  razie przedw czesnej śm ierci urzędnika, posiadającego polisę 
życiową, rodzina o trzym uje  obok em erytury  w ielką pomoc w kapi
tale pośm iertnym  z polisy. A w razie dożycia pełnej em ery tu ry  ka
p ita ł ubezpieczeniowy z polisy przyda się na różne okoliczności ży
ciowe, jak  np. wyposażenie córki, usam odzielnienie syna, kupno nie
ruchom ości i t. p. Jednem  słowem, ubezpieczenie em erytalne nie po
w inno wykluczać ubezpieczenia kapitałowego, ponieważ znajdu je 
w niem  swe konieczne w życiu uzupełnienie.

6) Ubezpieczenie na życie w yw iera zbaw ienny wpływ na kształtow a
nie się życia rodzinnego, m ianow icie przyczynia się do stabilizacji s tosun
ków rodzinnych, w prow adzając atm osferę spokoju  o ju tro . Każdy mąż i o j
ciec rodziny w inien dokładnie zdawać sobie sprawę, w jakiem  położeniu 
m aterjalnem  znajdzie- się żona z dziećmi po jego śm ierci. P rzykładów  pod 
względem złych skutków , w yw ołanych nieprzezornością ludzi żonatych za 
życia, je s t w prak tyce zbyt wiele, aby mąż mógł tw ierdzić, że nie zdawał 
sobie spraw y z konieczności poczynienia odpow iednich kroków , by swej ro
dzinie byt dostatecznie zabezpieczyć. Przecież tak  często się spotyka wdowy 
po lekarzach, adw okatach, urzędnikach i t. p., k tóre, obarczone dziećmi, zda
ne są na łaskę losu, k tó ry  z niemi z w iny zm arłego męża tak  okru tn ie  się ob
chodzi. Na ileż to upokorzeń narażona jest wdowa przy szukaniu  jakiegokol
wiek zajęcia, byle móc u trzym ać dzieci, k tórym  m usi odm aw iać zaspokoje
nia najkonieczniejszych nieraz potrzeb, oraz nie może dać w ykształcenia. 
Z tego wszystkiego każdy żonaty  m ężczyzna m usi sobie zdaw ać spraw ę i dą
żyć w inien do tego, by go nie spotkał zarów no ze strony  rodziny, ja k  i ob
cych zarzut n iedbalstw a o los swych najbliższych w razie jego śm ierci. 
Z prak tyk i wiadomo, że o ile ciężki je s t los rodziny po śm ierci męża nieubez- 
pieczonego, o tyle ubezpieczenie u łatw ia wdowie w yjście obronną ręką 
z opresji m aterja ln e j i daje możność prow adzenia trybu  życia na mniej wię
cej tej sam ej stopie, co za życia męża. Ideałem  więc s ta rań  żonatego męż
czyzny w inno być dążenie do stabilizacji bytu rodziny, niezależnie od tego, 
czy starczy m u życia. O siągnąć to m ożna tylko drogą ubezpieczenia, jako
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najlepszej form y zapew nienia przyszłości niezależnie od długości życia. 
Oczywiście, najw ięcej w ubezpieczeniu swego męża zainteresow ana jest żo
na, na k tó rą  przecież spada cały ciężar u trzym ania rodziny po śm ierci męża. 
A trzeba pam iętać o tern, że s ta ty sty k a  stw ierdza, iż ojcowie rodzin wyka
zu ją daleko w iększą śm iertelność, niż m atki, wobec czego daleko je s t więk
sze praw dopodobieństw o zostania wdową, niż wdowcem, dlatego też troska 
o przyszłość rodziny więcej właściw ie w inna obchodzić żonę, niż męża. Więc 
żony rozum ieć w inny znaczenie ubezpieczenia na życie dla zapew nienia so
bie i pozostałej rodzinie bytu  w razie śm ierci męża. T u ta j żona nie powinna 
się kierow ać względami n a tu ry  uczuciow ej, uw ażając ubezpieczenie jako 
spekulację na życiu męża. Żona m usi spraw ę staw iać otw arcie, mianowicie, 
skoro mąż przyczynił się do założenia rodziny, skoro m ałżonkow ie mają 
dzieci, przeto mąż stanowczo w inien dbać o zabezpieczenie rodzinie bytu 
na w ypadek swej śm ierci, co najłatw iej uskutecznić m ożna przez ubezpie
czenie. Żona pow inna również brać spraw ę ubezpieczenia nie z ciasnego pun
k tu  w idzenia, że ubezpieczenie pociąga za sobą w ydatek pieniężny, który 
uszczupla budżet domowy. Pewne ograniczenie w w ydatkach domowych jest 
niczem wobec spokoju, jak i daje ubezpieczenie, zapew niając żonie zabezpie
czenie bytu  na w ypadek śm ierci męża. Dlatego też żony spraw ę ubezpiecze
nia męża na życie trak tow ać w inny poważnie, nie pow inny męża odmawiać 
od tego kroku, a naodw rót, w inny go do ubezpieczenia nam aw iać.

Znaczenie ubezpieczenia na życie zarów no dla ukształtow ania się sto
sunków  ogólno-gospodarczych, ja k  i społecznych, oraz rodzinnych sprawia, 
że ubezpieczenie na życie, jako  sposób pokrycia s tra t, w yrządzonych ludziom 
przez śm ierć, osiągnęło na świecie olbrzym i rozw ój. W  1924 roku ogół sum 
ubezpieczeń na życie w 21 k ra jach  w ynosił 86.440.000.000 dolarów , w czem 
na poszczególne k ra je  przypadało:

S tany Z jedn. A m eryki Półn. 63.779.000.000 doi.
W ielka B ry tan ja
K anada
Jap o n ja
A u strja
H olandja
Szwecj a
Niemcy
F ran c ja
B razylja
Szwaj car ja
D anja
Norweg ja
W łochy

9.537.000.000
3.285.000.000
2.404.000.000
1.708.000.000

961.000.000
864.000.000
713.000.000
701.000.000
427.000.000
397.000.000
392.000.000
392.000.000
337.000.000

W obec tych olbrzym ich cyfr nikłym  jest stan  ubezpieczeń na życie 
w Polsce, w k tórej w 1930 roku, czyli w okresie o sześć lat późniejszym 
od okresu, do którego odnoszą się powyższe dane, sum a ubezpieczeń wyno
siła 1.086.427.395 złotych, czyli 121.000.000 dolarów , staw iając Polskę na 
szarym  końcu, poniżej państw  o k ilkak ro tn ie  m niejszem  od nas zaludnieniu. 
Nawet Polonja A m erykańska, stanow iąca zaledw ie dziesiątą część zaludnie
nia Polski, prześcignęła swój k ra j ojczysty, bowiem stan  ubezpieczeń w sa
m ych tylko am erykańskich  polskich zw iązkach narodow ych, prowadzących
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również ubezpieczenia na życie, w ynosił w 1930 roku zgórą 235 m iljonów  
dolarów, czyli ponad 2 m iljady  złotych.

Tę zaległość w dziedzinie rozw oju ubezpieczeń na życie u nas stanow 
czo odrobić m usim y. Ponieważ przeszkodą w tym  k ierunku  jest zbyt m ałe 
uświadom ienie społeczeństw a naszego w zakresie znaczenia idei ubezpiecze
nia na życie, przeto wobec naszych ajentów  ubezpieczeniowych jest otwo
rem wielka dziedzina pracy z zakresu propagandy ubezpieczeń, co jes t ści
śle związane z akw izycją w tej dziedzinie. Jest to p raca  społecznic wzniosła, 
do niej więc ajenci w inni się garnąć z poczuciem, że spełn iają  nader donio
słą rolę społeczną i ekonom iczną, p rzyczyniając się do rozw oju dobrobytu 
w swej ojczyźnie.

Zet.

NOWY KODEKS ZOBOWIĄZAŃ 
A UBEZPIECZENIE OD ODPOWIEDZIAL

NOŚCI CYWILNEJ.
Ogólna zasada nowego kodeksu zobowiązań postanaw ia, że kto z winy 

swej w yrządził drugiem u szkodę, obow iązany jes t do jej napraw ienia. Nad
to przew iduje u staw a odpow iedzialność za czyny, pow odujące szkody, a wy
rządzone przez osoby trzecie.

Szkoda obejm uje s tra tę  rzeczywiście poniesioną (dam num  em ergens), 
jak i u tracony  zysk (lucrum  cessans), oraz krzyw dę m oralną.

Odszkodow anie należy się w pieniądzach. Jednak  na żądanie poszko
dowanego sąd może, stosow nie do okoliczności, nakazać napraw ienie szko
dy przez przyw rócenie rzeczy do s tanu  poprzedniego.

I. O dpowiedzialność.

1) Odpowiedzialność za w yrządzoną szkodę ponosi:
a) kto z w iny swej w yrządził drugiem u szkodę;
b) kto rozm yślnie lub przez niedbalstw o w yrządził drugiem u szkodę 

wykonywując swe praw o, jeżeli w ykroczył poza granice, zakreślone przez 
dobrą w iarę lub przez cel, ze względu na k tóry  praw o m u służyło;

c) kto inną osobę do w yrządzenia szkody nakłonił;
d) kto był jej pom ocny;
e) kto św iadom ie skorzysta ł z w yrządzonej drugiem u szkody;
f) osoba, k tórej z pow odu w ieku albo stanu  psychicznego lub cielesne

go (dzieci, obłąkani i t. d.) w iny przypisać nie m ożna, może być obowią
zana do całkow itego lub częściowego w ynagrodzenia szkody, k tó rą  sam a 
wyrządziła, jeżeli poszkodow any nie może uzyskać odszkodow ania od osób, 
obowiązanych do nadzoru, a jeżeli z okoliczności, a zwłaszcza ze s tanu  m a
jątkowego poszkodowanego i spraw cy w ynika, że odpow iada to względom 
słuszności, o czem decyzja pozostaw iona jes t sędziemu.

2) W yłączone od odpw iedzialności za w łasne czyny są:
a) szkody w yrządzone w stanie chorób psychicznych, przyczem ciężar 

złożenia dowodu choroby przypada zastępcy spraw cy;
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b) szkody zdziałane w obronie koniecznej, k tórej dowód m usi prze
prow adzić spraw ca;

c) zniszczenie lub uszkodzenie cudzej w łasności w celu odwrócenia 
od siebie lub innych niebezpieczeństw a, grożącego bezpośrednio, którego 
sam  spraw ca nie wywołał.

3) O dpow iedzialny za cudze czyny je s t ten:
a) kto obow iązany jes t do nadzoru osoby, nieodpow iedzialnej za czy

ny z powodu wieku albo stanu  psychicznego lub cielesnego; w inien on wy
nagrodzić szkodę, chybaby udow odnił, że uczynił zadość obowiązkowi 
n ad z o ru ;

b) kto pow ierza w ykonanie czynności drugiem u.
O dpow iada on za szkodę w yrządzoną przez drugiego z powodu istnie

jącego dom niem ania w iny w wyborze. Zwolni on się od odpowiedzialności, 
gdy przeprow adzi dowód, że nie dopuścił się żadnego zaniedbania w wy
borze osoby, k tórej pozostaw ił w ykonanie czynności.

Powyższe istn iejące dom niem anie zostaje uchylone przez powierzenie 
czynności osobom, przedsiębiorstw om  i zakładom , trudniącym  się zawodo
wo w ykonyw aniem  tak ich  czynności. Odpow iedzialność za szkody, zrzą
dzone przez w ym ienione osoby, przedsiębiorstw a i zakłady zaistnieje 
i w tym w ypadku, jeżeli poszkodow any udow odni w inę w wyborze.

c) kto pow ierza w ykonanie czynności swem u podw ładnem u.
O dpow iada on za winę podw ładnego w tak im  sam ym  rozm iarze, w ja 

kim odpow iadałby za w łasną winę. Nie może uw olnić się od odpowiedzial
ności przez przeprow adzenie dowodu, że nie ponosi w iny w wyborze tej 
osoby, k tó ra  jako  jem u podw ładna szkodę w yrządziła. Zwolni się nato
m iast od odpowiedzialności, jeśli udow odni, że podw ładny nie zawinił. Ale 
i w tedy jeszcze może być pociągnięty do odpowiedzialności za winę w wy
borze według ustępu  b ).

Jeżeli za szkodę odpow iada spraw ca i inna osoba, odpowiedzialność 
ich jest so lidarna. Kto z solidarnie zobow iązanych zapłacił odszkodowa
nie, m a p re tensję  do reszty solidarnie zobow iązanych celem zw rotu części 
przez sąd oznaczonej. Osoby odpow iadające za cudze czyny m ają  zwrotne 
roszczenie do sprawcy, jeżeli udow odnią, że szkoda pow stała z jego winy.

4) Odpowiedzialność za szkody, w yrządzone przez zw ierzęta jest na
stępu jąca :

a) w łaściciel zwierzęcia albo ten, kto zwierzęciem  się posługuje, od
pow iada za szkodę, w yrządzoną przez zwierzę, chybaby udowodnił, że nie 
m ożna przypisać żadnej w iny ani jem u ,ani osobie, za k tó rą  ponosi odpo
w iedzialność;

b) choćby w łaściciel w myśl powyższego nie był odpowiedzialny, sąd 
może, uw zględniając okoliczności, a zwłaszcza stan m a ją tko w y  poszkodo
wanego i w łaściciela albo posługującego się zwierzęciem, nałożyć na wła
ściciela lub posługującego się zw ierzęciem  obowiązek całkowitego lub czę
ściowego odszkodow ania, jeśli to odpow iada względom słuszności.

Przepis ten, posuw ający bardzo daleko zasadę ochrony poszkodwane- 
go, wywołać m usi u tow arzystw  ubezpieczeń refleksje co do osoby właści
ciela zwierzęcia, ubezpieczonego od odpow iedzialności cyw ilnej. Jeśli za 
szkody, w yrządzone przez zw ierzęta, odpow iadać może właściciel zwierząt, 
choć udowodni, że ani on ani ten, którym  się posługuje, nie ponoszą w wy
padku żadnej winy, a jedynie ze względu na swój stan  m ajątkow y, to
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ubezpieczenie zamożnego w łaściciela zw ierząt w ydaje się niebezpieczniej- 
szem, niż ubezpieczenie ubogiego właściciela.

5) Odpow iedzialność za szkody, w yrządzone przez rzeczy:
a) za w yrzucenie, w ylanie lub spadnięcie czegoś z pom ieszczenia od

powiedzialny jest ten, kto je zajm uje, choćby był bez winy, chybaby udo
wodnił, że w ypadek n astąp ił:

1) skutk iem  siły wyższej,
2) w yłącznie z w iny poszkodowanego,
3) w yłącznie z w iny osoby trzeciej, za k tórej czyny nie ponosi odpo

wiedzialności i k tórej działaniu  nie mógł przeszkodzić;
b) przy zaw aleniu się budynku  lub oberw aniu części albo innego u rzą

dzenia, odpow iedzialny jes t posiadacz budynku, chybaby udowodnił, że 
wypadek nie n astąp ił sku tk iem  b raku  u trzym ania  budynku w należytym  
stanie ani skutkiem  w ady w jego budowie. Odpow iedzialność powyższa 
opiera się na dom niem aniu, że szkodę w yw ołał b rak  u trzym ania  budynku 
w należytym  stan ie  albo wjady w budowie, oraz na podstaw ie bezwzględ
nej odpowiedzialności posiadacza budynku za te uchybienia.

6) O dpowiedzialność za szkody, w yrządzone w zw iązku z użyciem sił 
przyrody jes t n astępu jąca :

a) w łaściciel przedsiębiorstw  lub zakładów', w praw ianych w ruch za- 
pomocą pary, gazu, elektryczności, wody i t. p. sił przyrody albo w ytw a
rzających m ate rja ły  w ybuchowe lub posługujących się niem i, odpowiada 
za szkodę na osobie i rzeczy, w yrządzonej kom ukolw iek przez ruch  przed
siębiorstwa lub zakładu, chybaby udow odnił, że:

1) szkoda pow stała w yłącznie  z w iny poszkodowanego,
2) szkoda pow ita ła  z w iny osoby trzeciej, za której czyny nie ponosi 

odpowiedzialności,
3) szkoda pow stała skutk iem  siły wyższej.
Powyższa odpow iedzialność obejm uje tylko szkody, w yrządzone przez 

ruch przedsiębiorstw a lub zakładu, a więc przez ogół środków', służących 
do osiągnięcia celu, którem u przedsiębiorstw o lub zakład służy. P rzy sto
sowaniu sił e lem entarnych  jako  napędow ych odpow iada właściciel bez 
względu na to, czy ruch po w ita ł z jego woli lub bez niej, a naw7et za szko
dy, powstałe w stanie spoczynku przedsiębiorstw a, jeśli tylko je wywołał 
któryś ze środków  elem entarnych, w praw iających  przedsiębiorstw a w ruch.

T utaj jes t uregulow ana odpow iedzialność zm echanizow anego przem y
słu. Jest ona u ję ta  szeroko, gdyż właściciel odpow iada za w szystkie szkody 
na osobach i m ieniu, k tóre w ydarzyły się w' ruchu  zakładu, zw aln ia jąc się 
jedynie w razie w ykazania siły wyższej, w yłącznej w iny poszkodowanego 
lub osoby trzeciej, za k tó rą  nie odpowiada.

Przy częściowej winie poszkodowanego nie gaśnie odpow iedzialność 
właściciela zakładu lub przedsiębiorstw a, lecz okoliczność ta  podlega 
uwzględnieniu przy oznaczeniu wysokości odszkodow ania.

b) W łaściciel m echanicznych środków  kom unikacji, poruszanych za- 
pomocą sił przyrody, odpow iada za szkody na osobie i rzeczy, w yrządzone 
komukolwiek przez ruch  m echanicznego środka kom unikacji; od tej od
powiedzialności może uw olnić się tylko, gdy udow odni, że szkoda pow stała 
wyłącznie z w iny poszkodowanego lub z w iny osoby trzeciej, za której 
czyny nie ponosi odpowiedzialności, albo skutk iem  siły wyższej. N atom iast
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wedle zasad ogólnych, a nie powyższej, odpow iada właściciel środka me
chanicznego za uszkodzenie innego m echanicznego środka kom unikacji 
oraz osoby, przewożonej z grzeczności.

Jeżeli jednak  środek kom unikacji oddany był na użytek innej osobie 
na jej w łasny rachunek  i niebezpieczeństwo, albo jeżeli w łaścicil pozba
w iony został możności rozporządzania w skutek  cudzego czynu bezpraw
nego, za szkodę w yrządzoną odpow iada zam iast w łaściciela ten, kto miał 
władzę rozporządzenia środkiem  kom unikacji.

P rzepisu  niniejszego nie stosu je się, jeśli odpow iedzialność za wypa
dek, zw iązany z ruchem  przedsiębiorstw a oraz m echanicznych środków 
kom unikacji unorm ow ana jes t w przepisach szczególnych. Nie stosuje się 
zatem  powyższego przepisu do pojazdów  m echanicznych na terenie byłego 
zaboru pruskiego, w którym  obowiązywać będzie nadal u staw a o ruchu 
pojazdów pędzonych siłą m echaniczną z dnia 3 m aja  1909 r., jak  i na te
renie byłego zaboru austrjackiego, w którym  obowiązywać będzie nadal 
dla sam ochodów ustaw a autom obilow a au s trjack a  z dnia 9 sierpnia 1908 r. 
N atom iast były zabór rosyjski nie znał dotąd specja lnych  przepisów, re
gulujących odpow iedzialność w łaścicieli sam ochodów , na terenie tym bę
dzie zatem  obowiązywać przepis nowej ustaw y. Odpow iedzialność na pod
staw ie nowej ustaw y jes t bardzo rygorystyczna i zapew nią poszkodowa
nym daleko idącą ochronę.

11. Odszkodowanie.
1) O dszkodow anie obejm uje stra tę , jak ą  poszkodow any poniósł, ko

rzyść, k tórej mógł się spodziewać, gdyby m u szkody nie wyrządzono.; 
a w w ypadkach przew idzianych ustaw ą, także zadośćuczynienie za krzyw
dę m oralną.

Przy szkodzie m ajątkow ej bierze się pod uwagę w artość rzeczy według 
cen rynkow ych, a w razie złego zam iaru  lub rażącego n iedbalstw a zobowią
zanego do odszkodow ania — także szczególną w artość rzeczy dla poszko
dowanego, k tó ry  m a sam udow odnić wyższy stopień winy.

2) O dszkodow anie za uszkodzenie ciała lub za w yw ołanie rozstroju 
zdrow ia obejm uje:

a) wszelkie pow stałe z tego koszty, k tóre w razie potrzeby należy wy
łożyć zgóry;

b) ren tę  w wysokości odpow iadającej w yrządzonej szkodzie, o ile po
szkodow any u trac ił w całości lub części zdolność do pracy zarobkowej, 
albo gdyby skutkiem  uszkodzenia zwiększyły się jego potrzeby lub zm niej
szyły widoki powodzenia w przyszłości. R enta może być usta lona tymcza
sowo, jeżeli w chwili w ydania w yroku szkoda nie da się jeszcze ustalić 
dokładnie;

c) Sąd może przyznać poszkodow anem u lub in sty tu c ji przezeń wska
zanej stosow ną sum ę pieniężną jako  zadośćuczynienie za cierpienie fizycz
ne i krzyw dę m oralną;

d) zam iast ren ty  sąd może z w ażnych powodów przyznać jednorazo
we odszkodowanie, nie p rzekraczające dziesięciokrotnej kapitalizacji ren
ty, chyba że strony-zgodzą się na wyższą kapitalizację.

3) W razie śm ierci poszkodow anego:
a) należy się zw rot kosztów leczenia i pogrzebu tem u, kto je poniósł;
b) osobom, do których u trzy m an ia  zm arły był obowiązany i które 

utrzym yw ał, należy się odpow iednia ren ta ;
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c) sąd może przyznać najbliższym  członkom  rodziny zm arłego lub in 
stytucji, w skazanej przez nich, stosow ną sum ę pieniężną, jako  zadośćuczy
nienie za krzyw dę m oralną, doznaną przez n ich;

d) sąd może przyznać krew nym , pow inow atym  i osobom bliskim , 
które zm arły  u trzym yw ał, odpow iednią rentę.

Jak  z powyższego w ynika, zakres odszkodow ania został rozszerzony, 
w szczególności przyznano poszkodow anem u lub rodzinie zm arłego poszko
dowanego nieznane dotąd w tak  szerokim  zakresie odszkodow anie za 
krzywdę m oralną. Je j pojęcie i rozm iary  rozwinie w przyszłości p rak tyka . 
W każdym razie jes t krzyw da m oralna pojęciem  bardzo elastycznem , tak  
co do isto ty  jak  i rozm iarów .

III. Przedaw nienie.

W ierzytelności z ty tu łu  napraw ienia szkody, w yrządzonej czynem 
niedozwolonym ulegają przedaw nieniu  z upływ em  lat trzech od dnia, 
w którym  poszkodow any dowiedział się o szkodzie i o osobie obowiązanej 
do odszkodowania, a w każdym razie z upływem  lat dw udziestu od dnia 
spełnienia czynu, w yrządzającego szkodę. Jeśli szkoda w ynikła ze zbrodni 
lub w ystępku, przedaw nienie następu je  w dwadzieścia lat od popełnionego 
przestępstwa.

Term in przedaw nienia, p rzepisany przez nowy kodeks, jes t bardzo 
niekorzystny dla tow arzystw  ubezpieczeń, gdyż zm usi je n iejednokro tn ie 
do przetrzym yw ania rezerw  przez lat dwadzieścia od w ypadku. Spraw a ta 
winna znaleźć uregulow anie w szczególnych przepisach praw nych doty
czących um owy ubezpieczenia.

Powyższy rzu t oka na nowy kodeks w skazuje, jak  wielkie zm iany na
stąpiły w odpow iedzialności cyw ilnej za czyny niedozwolone od dnia 1 lip- 
ca 1934 r. Kodeks ten rozszerza znacznie zakres odpow iedzialności cyw il
nej jak  i odszkodow ania, co m a szczególne znaczenie dla ubezpieczenia od 
odpowiedzialności cyw ilnej.

Specjalnie zm iany te odnoszą się;
1) do osób, k tóre pow ierzają w ykonanie czynności innym  osobom 

i swym podw ładnym ;
2) do w łaścicieli zw ierząt, k tórych  — naw et gdyby byli bez winy — 

sąd może, w uw zględnieniu stanu  m ajątkow ego, zasądzić na odszkodo
wanie;

3) do posiadaczy budynków , których odpow iedzialność obejm uje ta k 
że wady w budow ie;

4) do w łaścicieli zakładów  przem ysłow ych, poruszanych siłą przyrody, 
którzy odpow iadają za szkody w szerokim  zakresie;

5) w byłym zaborze rosy jsk im  do właścicieli sam ochodów, którzy od
powiadają jak  właściciele zakładów  przem ysłow ych, poruszanych siłam i 
przyrody.
Również zakres odszkodow ania w zrósł znacznie przez w prow adzenie po
jęcia krzyw dy m oralnej. W reszcie rozszerzeniem  je s t odszkodow anie za 
szczególną w artość zniszczonych lub uszkodzonych rzeczy.

Zm iany te spow odują zapewne rozpatrzenie w arunków  technicznych 
celem przystosow ania ich do nowego zakresu odpowiedzialności i odszko
dowania, ponoszonych przez tow arzystw a ubezpieczeń za ubezpieczonych.

Dr. M aksym ilian  R ittm a n .
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0 AJENCIE W ZAKRESIE UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE.

I. U w a g i o g ó ln e .

Pośrednictw o ubezpieczeniowe m a zasadnicze znaczenie dla rozwoju 
ubezpieczeń. W ynika to stąd, że najw ażniejszem  dążeniehi każdego zakładu 
ubezpieczeń jes t u trzym anie na w ysokim  poziomie dopływu nowych ubez
pieczeń. W yniki z tego zakresu decydują o rozw oju zakładu ubezpieczeń. 
Dopływ nowych ubezpieczeń, czyli tak  zw ana p rodukc ja  ubezpieczeń, wi
nien być tak  wielki, aby conajm niej rów now ażył perjodyczne zm niejszanie 
się portfe lu  ubezpieczeniowego zakładu, powodow ane w ypadkam i śmierci, 
eksp iracją , czyli upływ em  ubezpieczeń, w ykupam i, redukcjam i i stronam i. 
O ile dopływ ubezpieczeń nie rów now aży ich ubytku, w tedy zakład cofa się 
w swym rozw oju. Naogół dążeniem  w szystkich zakładów  jest osiągnięcie tak 
wysokiego dopływu ubezpieczeń, aby nietylko rów now ażył ich ubytek, lecz 
powodował stałe zw iększanie się portfe lu  ubezpieczeniowego. W tedy się mó
wi, że zakład w ykazuje rozwój swych interesów .

Dopływ now ych ubezpieczeń odbywa się przy pom ocy akw izycji, czyli 
pozyskiw ania ubezpieczeń, prow adzonego z reguły przez specja lną kategorję 
osób, zw anych a jen tam i ubezpieczeniowym i. A jent w akw izycji ubezpiecze
niowej w ystępuje w charak terze  sam odzielnego pośrednika handlowego mię
dzy zakładem  ubezpieczeń, zwanym  w praktyce również tow arzystw em  ubez
pieczeń, a osobą, k tó ra o trzym uje ubezpieczenie i nosi nazwę „ubezpieczają
cy” , t. j. ten, kto ubezpiecza siebie albo inną osobę w tow arzystw ie ubez
pieczeń. Sam ch a rak te r pośrednictw a w yraża się w ten  sposób, że ajent 
działa w im ieniu i na rzecz zakładu ubezpieczeń, jako  jego przedstawiciel, 
w ystępujący na podstaw ie specjalnego pełnom ocnictw a, m ającego przeważ
nie postać legitym acji z fo tografją, k tó rą  w czasie akw izycji powinien po
siadać przy  sobie.

II. R o d za je  a jen tó w .

A jent w działalności zakładu ubezpieczeń stanow i organ t. zw. pracy 
zew nętrznej, czyli akw izycyjnej, w odróżnieniu od pracy w ew nętrznej towa
rzystw a, spełnianej przez pracow ników  biurow ych. W polskich stosunkach 
ubezpieczeniowych w ytw orzyły się następu jące typy ajentów :

1) A jent, p racu jący  na zasadach w yłączności dla jednego towarzystwa, 
od którego m a legitym ację. Ten typ a jen ta , zw any ajen tem  stałym , przewa
ża w naszem  pośrednictw ie ubezpieczeniowem , ponieważ jes t najchętniej wi
dziany przez zakłady ubezpieczeń, pragnące zawsze mieć zastęp przywiąza
nych ajentów , na których produkcję liczyć można. Są to zawodowi ajenci, 
w yspecjalizow ani w zakresie ubezpieczeń na życie, skąd czerpią swe główne 
zarobki. Jest rzeczą znaną w praktyce, że najlepsze w yniki pracy akwizy
cyjnej osiągają ajęnci, którzy wyłącznie za jm u ją  się ubezpieczeniam i na 
życie, nie in teresu jąc  się innem i działam i ubezpieczeń, co tłum aczyć należy 
koncen tracją  wysiłków na jednej specjalności, w k tórej dochodzi się nieraz 
do doskonałości. Ajenci stali w m iarę osiągania coraz to lepszych wyników 
pracy akw izycyjnej s ta ją  się z czasem t. zw. inspektoram i, którym  zakłady
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pow ierzają pracę już nietylko z zakresu  akw izycji, ale1 i organizacji, t. zn. 
zadaniem ich je s t rozszerzanie sieci a jency jnej drogą tw orzenia w łasnej 
organizacji a jentów  przez proponow anie zarządow i tow arzystw a kandyda
tów na ajentów . Tego rodzaju  organizacje ajencyjne, podległe poszczegól
nym inspektorom , zw iązane sią przew ażnie z określonym  terenem  działalno
ści. Inspektorzy sam i rozliczają się ze swymi a jen tam i oraz ponoszą wobec 
tow arzystw a odpow iedzialność za ich działalność. Z kolei z inspek to ra  wy
bić się m ożna na k ierow nika oddziału zakładu w tej lub innej miejscowości, 
w której tow arzystw o prow adzi akw izycję i organizację system em  oddziało
wym, albo m ożna zostać t. zw. inspektorem  głównym lub okręgowym  w tych 
m iejscowościach, gdzie tow arzystw o rozw ija działalność poprzez indyw i
dualnych przedstaw icieli, k tórym  przydziela się odpow iednie okręgi k ra ju , 
przeważnie na zasadach wyłączności. Jak  widzimy, każdy a jen t stały, tra k 
tujący poważnie swój zawód, m a w idoki w znoszenia się w swej k arje rze  ży
ciowej na coraz wyższe stanow isko w organizacji ubezpieczeniowej, co jest 
związane z coraz większym  zarobkiem , a uzależnione jes t od w yników  pracy 
i osobistych zdolności.

2) A jent, p racu jący  nie dla jednego tow arzystw a, lecz dla różnych za
kładów, jest typem  stosunkow o rzadkim , ponieważ daje m niejsze zarobki, 
aczkolwiek sposób akw izycji dla a jen ta  jest o tyle wygodny, że daje w ięk
szą swobodę ruchów  w wyborze dogodniejszego zakładu  dla danego typu 
ubezpieczeń. Ajenci tego typu przew ażnie p racu ją  w różnych działach ubez
pieczeń, wobec czego akw izycja w dziale życiowym nie jest ich głównem 
zajęciem.

3) A jent przygodny, k tóry  za jm uje  się pośrednictw em  ubezpieczenio- 
wem dorywczo obok innych zajęć, k tóre stanow ią główne źródło u trzym a
nia. A jent przygodny nosi również nazwę su b ajen ta  albo pom ocnika a jen 
ta, ponieważ nie w ystępuje oficjaln ie wobec zakładu ubezpieczeń, a składa 
wnioski ubezpieczenia za pośrednictw em  a jen ta  stałego, z którym  rozlicza 
się z ty tu łu  prow izji. Ajenci stali dążą do posiadania jaknajw iększej liczby 
tego rodzaju  ajentów  przygodnych, ponieważ przy ich pomocy rozszerzają 
zakres swej działalności. Subajcnci re k ru tu ją  się z w szelkich środow isk 
i zawodów, gdzie kw estja  dodatkowego zarobku odgryw a rolę, a więc z po
śród kupców, rzem ieślników , pracow ników  handlow ych i zawodów w olnych. 
Im intensyw niej ajenci stali rozw ija ją  swą działalność akw izycyjną w da
nej sferze ludności, tem  więcej m ają w niej swych subajentów , którzy jako  
ich konfidenci przygotow yw ują i u ła tw ia ją  akw izycję.

4) W dziedzinie pośrednic tw a ubezpieczeniowego czynny jeszcze jest 
t. zw. m akler ubezpieczeniowy, czyli tak i pośrednik  handlow y, k tó ry  nie 
pozostaje w stałym  stosunku  um ow nym  z zakładem  ubezpieczeń, lecz działa 
na podstaw ie każdorazowego zlecenia zaw arcia ubezpieczenia, czy to ze s tro 
ny zakładu ubezpieczeń, czy też ze strony  ubezpieczającego. Z asadą przy- 
tem jest, że m akler jednakow o reprezen tu je  in teresy  obydwu stron, t. j. 
zakładu i ubezpieczającego, i jego działalność w sto sunku  do zakładu koń
czy się z chw ilą p rzy jśc ia  do sk u tk u  um owy ubezpieczenia. Ten typ pośred
nictwa ubezpieczeniowego w dziale ubezpieczeń na życie dotąd się nie przy
jął. Działalność swą m akler w ykonyw ać może tylko za zezwoleniem pań
stwowej w ładzy nadzorczej.

Z powyższego w ynika, że a jen t stały, p racu jący  wyłącznie w dziale 
ubezpieczeń na życie, zw iązany z jednym  zakładem , stanow i dom inujący  typ
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w dziedzinie pośrednictw a ubezpieczeniowego. Zasadniczo więc dążeniem 
pośrednika ubezpieczeniowego je s t stać się ajentem  stałym  i trak tow ać za
jęcie swe zawodowo, zn a jd u jąc  w niem  oparcie dla swej m ate rja ln e j egzy
stencji oraz użycia sw ych zdolności i energ ji życiowej.

III. C h a ra k tery sty k a  p ra cy  a je n tó w  u b e z p ie c z e n io w y c h .

Zawód a jen ta  ubezpieczeniowego w art’ jes t tego, aby nań zw racano uwa
gę w poszukiw aniu pracy z powodów następu jących :

1) Zawód a jen ta  ubezpieczeniowego jes t bardzo potrzebny i gospodar
czo uzasadniony, ponieważ bez akw izycji nowych ubezpieczeń żadne z to
w arzystw  obyć się nie może. Innem i słowy, rola a jen ta  je s t bardzo ważna 
w organizacji pracy  w dziedzinie branży  ubezpieczeniowej wogóle, a w dzia
le ubezpieczeń na życie w szczególności.

2) Z p u n k tu  w idzenia społecznego zawód a jen ta  jes t nader zaszczytny, 
ponieważ przez popieranie zastosow ania ubezpieczeń spełnia w ażną rolę 
w rozw oju dobrobytu społeczeństw a, budząc w niem potrzebę celowo zor
ganizow anej oszczędności, konieczność m yśli o ju trze  i o zapew nieniu bytu 
rodzinie.

3) W dobie b raku  pracy, co jes t szczególnie dotkliw e dla ludzi mło
dych, pragnących rozpocząć swą zarobkow ą działalność p rak tyczną, dalej 
dla ludzi w ytrąconych ze swego zawodu przez k o n ju n k tu rę , a nie mogących 
w rócić do swej branży, zawód a jen ta  ubezpieczeniowego stanow i istotnie 
dobrą okazję znalezienia zajęcia, mogącego dać zarów no korzyści m aterjal- 
ne, jak  i satysfakcję  w sam ej pracy. Pojem ność w dziedzinie pośrednictw a 
ubezpieczeniowego stale jest w ielka, gdyż zakłady ubezpieczeń zawsze są go
towe dać za trudn ien ie  nowym  ajentom , a zdolni ajenci szczególnie są po
szukiw ani.

4) P raca  a jen ta  ubezpieczeniowego daje pole do w szechstronnego wy
robienia w dziedzinie akw izycji, a przecież na akw izycji oparty  jes t cały 
system  w spółczesnych obrotów  handlow ych we w szystkich działach życia 
gospodarczego. Zarazem  praca  ta  je s t p rzy jem na z tego powodu, że daje 
osobistą niezależność, możność w ykazania swych zdolności, inicjatyw y 
i energji. Dlatego zam iast bezpłodnego poszukiw ania „posady” , przeważnie, 
obecnie żle p łatnej, lepiej skierow ać się do pośrednictw a ubezpieczeniowego, 
s ta ra jąc  się je poznać, w niem wyszkolić i pracow ać zawodowo.

5) Zawód ajen ta , szczególnie w dziale ubezpieczeń na życie, daje duże 
zarobki, jako  ekw iw alent za inicjatyw ę, energję, zdolności i poważne trak to 
w anie tego zawodu. Jest rzeczą w iadom ą, że wielu znanych czy to w po
szczególnych k ra jach , czy też naw et w stosunkach  m iędzynarodow ych obec
nie ludzi bagatych zaczątki swych fo rtun  czerpało w pośrednictw ie ubezpie- 
czeniowem.

6) Pole do pracy dla a jen ta  w zakresie ubezpieczeń na życie jes t u nas 
bardzo rozległe, ponieważ Polska jes t k ra jem  o znacznem  zaludnieniu, zaj
m uje bowiem w Europie szóste m iejsce pod względem ilości, mieszkańców, 
natom iast co do zastosow ania ubezpieczeń na życie jesteśm y na szarym  koń
cu narodów  europejskich , wobec czego pojem ność naszego rynku  ubezpie
czeniowego w norm alnych w arunkach  jes t b. duża. N adm ienić należy, że pol
skie zakłady ubezpieczeń prow adzą przew ażnie ubezpieczenia na życie kapi
tałowe, bardzo rzadko em erytalne, więc państw ow e ubezpieczenie em erytal
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ne pracow ników  nie stoi na przeszkodzie tem u, aby i szeroki św iat pracow 
niczy korzysta ł z dobrodziejstw  ubezpieczenia kapitałow ego, które w prak- 
tycznem zastosow aniu jest uzupełnieniem  ubezpieczenia em erytalnego.

Z powyższego w ynika, że zakres pracy a jen ta  w dziedzinie ubezpieczeń 
na życie jes t u nas wielki, p raca ta  jes t zaszczytna, daje zadowolenie za
równo pod względem zarobkow ym , jak  i m oralnym . T u taj jednak , dla un ik 
nięcia nieporozum ienia, należy omówić kw estję, k tóra jes t nader w ażna 
szczególnie dla początkujących  ajentów  ubezpieczeniowych. M ianowicie, 
wśród pew nych sfer, a zw łaszcza w śród pracow ników  um ysłow ych, u ta rł 
się pogląd, że nic łatw iejszego, jak  zostać ajentem  ubezpieczeniow ym : wy
starczy wziąć do ręki ta ry fy  składek, obeznać się z niem i cokolwiek i m ożna 
ruszyć do p racy  akw izycyjnej bez dalszych przygotow ań i trudów . Niema 
niczego bardziej fałszywego nad ten pogląd na zajęcie i rolę a jen ta  ubez
pieczeniowego. W łaśnie z powodu tego poglądu nie m am y jeszcze u nas do
statecznie i dobrze rozwiniętego pośrednictw a ubezpieczeniowego. Nowi 
adepci na ajentów , niedostatecznie przygotow ani do tego zawodu, a wiedze- 
ni fałszywym poglądem  na rolę a jen ta , n a tra fia ją  w pierw szych swych po
czynaniach akw izycyjnych na zdaw ałoby się nieprzebyte trudności, w sku
tek czego w padają w zniechęcenie i zap rzesta ją  dalszych usiłow ań na polu 
ubezpieczeniowem, p rzerzucając się do innej branży, aczkolwiek właśnie 
w zakresie pośrednictw a ubezpieczeniowego mogliby osiągnąć jaknajlepsze  
wyniki, których gdzieindziej nie zdobędą. Ci przygodni m alkontenci nietyl- 
ko sami rozczarow yw ują się, ale szerzą fałszywe ośw ietlenie spraw  akw izycji 
ubezpieczeniowej w śród otoczenia, zniechęcając tych, którzyby pragnęli po
święcić się zawodowi a jen ta  ubezpieczeniowego.

W zw iązku z powyższem należy w yraźnie stw ierdzić, że zawód a jen ta  
ubezpieczeniowego w ym aga również należytego przygotow ania, jak  każdy 
inny zawód. A ktorem , technikiem , lekarzem , korespondentem , buchalterem  
i t. d. odrazu, bez odpowiedniego w yszkolenia, stać się nie m ożna. To samo 
jest z ajentem  ubezpieczeniow ym . Bez uprzedniego przygotow ania teoretycz
nego oraz dostatecznego w yrobienia praktycznego, k tóre stale pogłębiać 
należy, również w tym  zawodzie obejść się nie można.

IV . J a k  s ię  sta ć  a je n te m  u b e z p ie c z e n io w y m ?

Pow stają  p y tan ia : Jak  więc stać się a jen tem  w zakresie ubezpieczeń 
na życie? Co czynić należy, aby odpowiednio się przygotow ać do tego zawo
du? Czy w zawodzie tym  wszyscy mogą z dobrem i w ynikam i pracow ać, czy 
też zawodowi a jen ta  mogą poświęcić się osoby, k tóre zgóry odpow iadają 
pewnym kw alifikacjom  osobistym ?

Odpowiedzi na powyższe py tan ia  streszczają  się w następu jących  wy
wodach :

1) Dobrym  ajen tem  ubezpieczeniowym  będzie ten, kto wogóle jest 
dobrym sprzedaw cą. Zdobycie ubezpieczenia na życie jest to sprzedaż 
świadczenia zakładu ubezpieczeń w postaci ubezpieczenia za cenę, w yra
żającą się w opłacie przez ubezpieczającego odpowiedniej składki. Kto ni
czego nie po trafi sprzedać, ten nic nie zrobi w zakresie akw izycji ubezpie
czeniowej.

2) Ubezpieczenie na  życie w obecnym  rozw oju stosunków  gospodar
czych i społecznych w społeczeństw ie jako  tako k u ltu ra lnem  stanow i mo
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że najbardziej rozpow szechniony tow ar na sprzedaż, bowiem każdy czło
wiek pow inien być ubezpieczony na życie, każdem u więc człowiekowi, z wy
ją tk iem  ludzi nie nadających  się do ubezpieczenia, ubezpieczenie można 
proponow ać. T ak  szerokiej skali zastosow ania sprzedaży innych  towarów 
lub usług znaleźć trudno. Jednakow oż, pom im o w ielkich potencjonalnie 
możliwości zastosow ania ubezpieczenia na życie, zdobycie go przez ajenta 
w ym aga um iejętności i sp ry tu  w tak  znacznym  stopniu , że a jen t ubezpie
czeniowy, jako  typ sprzedaw cy, m usi posiadać w iększą i bardziej wszech
s tro n n ą  um iejętność sprzedaży, niż przeciętny sprzedaw ca z innej branży.

3) Dobry a jen t ubezpieczeniowy m usi posiadać następu jące zasadni
cze przym ioty osobiste, połączone w h arm o n ijn ą  całość, stanow iącą do
d atn ią  indyw idualność a jen ta , a m ianow icie:

a) odwagę akw izycyjną, t. j. m ożność swobodnego, nieskrępow anego 
bojaźliw ym  n astro jem  ducha, zw racania się do ludzi różnych 
w arstw  społecznych z propozycją ubezpieczenia się na życie; odwa
ga naw iązyw ania stosunków  z ludźm i celem proponow ania ubez
pieczenia jest zasadniczym  w arunk iem  powodzenia w dziedzinie 
akw izycji; jes t ona potencjonalnym  stanem  ducha, którego zdolno
ści z tego zakresu uw idoczniają się często po pew nem  praktycznem  
w yrobieniu; wobec tego nie należy się zniechęcać pew nem i trud 
nościam i w zakresie swobody w proponow aniu  ludziom ubezpie
czenia, ponieważ w m iarę w yrab ian ia się akw izycyjnego zwiększa 
się również swoboda i pewność siebie w naw iązyw aniu stosunków ; 
oczywiście, nie m a mowy o tein, aby człowiek, obarczony chorobli
wą bojaźnią przed obcow aniem  z ludźm i, mógł się w yrobić na 
a jen ta  ubezpieczeniowego;

b) pracow itość i w ytrw ałość akw izycyjna jes t drugą z kolei ważną 
w łaściw ością dobrego a jen ta , pozw alającą w jak n ajk ró tszy m  cza
sie dać jaknajw ięcej w yników  pracy  akw izycyjnej w postaci no
wych ubezpieczeń; pracow ity  i w ytrw ały  a jen t nie da się ubiec 
żadnem u z konkuren tów ; w pracy  akw izycyjnej k ieru je  się zasa
dam i: „żadne przeciw ności m nie nie z raża ją” oraz „tego, co mogę 
zrobić dziś, nie odkładam  na ju tro ” ; odwaga akw izycyjna, połą
czona z pracow itością i w ytrw ałością, stanow ią 75% szans w po
w odzeniu a jen ta  ubezpieczeniowego;

c) w ew nętrzne przekonanie o celowości i wzniosłości idei ubezpiecze
nia stanow ić m usi duchow ą podnietę w działalności a jen ta ; im 
bardziej to przekonanie będzie się przeradzało w entuzjazm  dla 
spraw y ubezpieczenia na życie, tern a jen t będzie w ytrw alszy w swej 
p racy  i tem  więcej p raca  jego będzie w ydajna ;

d) zawodowa am bicja akw izycyjna jes t w ażnym  bodźcem w zm acnia
jącym  wyżej podane czynniki duchow e dobrego a jen ta , k tóry  z ca
łą świadom ością powinien postaw ić sobie za cel dostarczanie jak 
najw ięcej ubezpieczeń, aby móc jaknajw ięcej zarobić i nie dać się 
wyprzedzić swym w spółzaw odnikom ;

e) uczciwość i lojalność zarów no w stosunku  do zakładu ubezpieczeń 
przy w ykonyw aniu umowy, jak  i do swych klijen tów  przy akwizycji 
w inny być nakazem  etyki pracy  a jen ta  i stanow ić o zaufaniu, ja
kiem  a jen t je s t obdarzany, co w prak tyce u łatw ia osiągnięcie 
wyższego szczebla w karje rze  zaw odow ej;
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f) o ile powyższe czynniki stanow ią nastaw ienie duchow e a jen ta  
w zakresie akw izycji, o ty le g run tow na znajom ość in teresu  
ubezpieczeniowego jes t zasadniczym  w arunk iem  umysłowego opa
now ania pracy akw izycyjnej; dostateczne w iadom ości fachowe 
um ożliw iają ajentow i o rjen tac ję  w daw aniu k lijentom  w yjaśnień 
oraz w staw ianiu  propozycji, jak ie  w danej chw ili są najw ygod
niejsze i najbardziej w skazane;

g) um iejętność argum entow ania i p rzekonyw ania na rzecz ubezpie
czenia na życie konieczna je s t w celu doprow adzania do sku tku  
zaw arcia um ow y ubezpieczeniowej w postaci podpisania w niosku;

h) znajom ość ludzi pozwala na dostosow anie akcji akw izycyjnej do 
indyw idualnych w łaściw ości poszczególnych kandydatów  do ubez
pieczenia, aby przy pom ocy jaknajm niejszego , a celowego nakładu  
pracy na argum entację  jaknajszybciej doprow adzić do podpisania 
w niosku o ubezpieczenie;

i) w końcu nadm ienić należy,że a jen t ubezpieczeniowy pow inien um ieć 
w yw ierać na klijencie dobre w rażenie przy osobistem  zetknięciu 
się z nim , aby w ytw orzyć pewnego rodzaju  nić sym patji w czasie 
p ertrak tac ji, u łatw iającą w dużym stopniu  pracę przekonyw ania 
oraz możność pozyskania zaufania k lijen ta ; tę nader cenną w ła
ściwość a jen t uzyskuje przez dobry wygląd zarów no pod względem 
ubran ia , które pow inno być przedew szystkiem  czyste i s ta ran n ie  
dopasow ane, jak  i zdrowia, gdyż ludzie z wyglądu chorow ici wy
w ierają  niekorzystne w rażenie; dalej a jen t odznaczać się musi 
tak tem , czyli um iejętnością dostosow ania się. w p e rtrak tac jach  do 
w arunków  otoczenia poszczególnych k lijen tów ; wreszcie dobre 
m aniery  i um iejętność w ysłow ienia się dopełniać w inny cech do
brego a jen ta , aby w yw ierał korzystne w rażenie na k lijen tach .

Podane wyżej cechy posiadać w inien dobry ajen t. Od stopnia ich opa
nowania zależy powodzenie a jen ta  w prak tyce. Oczywiście1, a jen t począt
kujący nie może być doskonałością w wyżej podanym  zakresie. W y sta r
czy, jeżeli m a skłonności i zdolności akw izycyjne, t. zn. konieczne cechy 
w stanie surowym,- z czego drogą nauk i i p rak ty k i dochodzi się do w ydo
skonalenia. Ludzie o handlow em  w ykształceniu i w yrobieniu praktycznem  
m ają najw ięcej szans zostania dobrym i a jen tam i w zakresie ubezpieczeń 
na życie, poniew aż poniekąd zgóry są przeznaczeni na sprzedawców. Nie 
znaczy to jednak , aby z innych sfer społeczeństw a nie mogli się rek ru to 
wać ajenci ubezpieczeniowi. Zdolności akwuzycyjne posiada wielu ludzi 
w mniej lub więcej u jaw nionym  stanie, trzeba tylko dążyć do wydobycia 
ich na jaw , by je  następnie rozw inąć do granic doskonałości. Iluż to lu
dzi z dobrem i zdolnościam i akw izycyjnem i m arnuje ' się na źle p łatnych 
posadach, poniew aż nie są uśw iadom ieni, że mogą swe zdolności w yko
rzystać na polu akw izycyjnem . Taksam o iluż to bezrobotnych, nadających 
się na ajentów', ugania się za znalezieniem  choćby najlichszej posady, do
znając wielu n ieprzyjem ności, upokorzeń i będąc skazanym i na w ielki czę
sto n iedostatek. A kw irow anie posady jes t czynnością tru d n ie jszą  od akw i
zycji ubezpieczeniow ej. A tym czasem  przez skierow anie w ysiłków  w kie
runku w yrobienia się na ajentów  zdobyć m ożna niezależny byt, dający 
wielkie perspektyw y m aterja lnego  rozwoju i zajęcia m ocnej pozycji w ży
ciu gospodarczem .
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V . K o n ieczn o ść  u zd ro w ien ia  n a sz y c h  sto su n k ó w  a je n c y jn y c h .

W sferach ubezpieczeniow ych ogólnie p anu je  przekonanie, że polskie 
pośrednictw o ubezpieczeniowe w ym aga gruntow nego u zd ro w ien ia1). Je
żeli idzie o zasadę reform y, to w yrażana op in ja  przew ażnie idzie w tym 
k ierunku , że istn ie je  paląca konieczność stw orzenia i ugrun tow ania w ży
ciu gospodarczem  oraz społecznem  zawodu ajentów  ubezpieczeniowych. 
Jako  środki do tego celu podaje się:

1) uporządkow anie istniejącego s tan u  pośrednictw a ubezpieczeniowe
go oraz stw orzenie ram  dla jego rozw oju na przyszłość drogą wydania 
przez państw ow e władze nadzorcze przepisów  o a jen tach  ubezpieczenio
wych, regulu jących  spraw ę selekcji kandydatów  na ajen tów  oraz przewi
dujących  surow e sankcje karne za w ykroczenia akw izycyjne;

2) konieczność czynnej akcji ze strony  zakładów  ubezpieczeń z za
kresu stw orzenia sobie kad r nowych ajentów  drogą odpowiedniego szko
lenia.

W ostatn ich  czasach spraw a uporządkow ania pośrednictw a ubezpie
czeniowego posunęła się o tyle naprzód, że zostały opracow ane przepisy 
p raw n e o a jen tach . P rzepisy te s tw arza ją  isto tne podw aliny dla istnienia 
zawodu ajentów  ubezpieczeniowych. W myśl przew idzianej przez przepisy 
selekcji osób, zam ierzających upraw iać działalność pośrednictw a ubezpie
czeniowego, zawód a jen ta  pozbędzie się całego istniejącego obecnie balastu 
osób, nie sto jących  na wysokości zadania zarów no pod względem m oral
nym jak  i fachowym , co niew ątpliw ie w płynie dodatnio na podniesienie 
zawodu a jen ta  ubezpieczeniowego pod względem gospodarczym  i społecz
nym. Zawód ten w większym  niż dotąd stopniu  zacznie niew ątpliw ie przy
ciągać zdolnych i uczdiwych ludzi, poszukujących  zajęcia, lub dążących 
do w zm ocnienia swej sy tuacji gospodarczej przez zwiększenie zarobków. 
Szczególnie w dobie panującego bezrobocia w śród pracow ników  umysło
wych zawód a jen ta  ubezpieczeniowego w inien zwrócić uwagę jako  pierwszo
rzędny sposób zarobkow ania z dużemi w idokam i pod względem uniezależ
nienia się m aterjalnego.

Po uregulow aniu strony  praw nej działalności pośrednictw a ubezpie
czeniowego zkolei w yłania się spraw a fachowego podniesienia tego za
wodu, gdyż istn ie jący  stan  rzeczy zupełnie nie odpow iada potrzebom  pla
nowej pracy  akw izycyjnej zakładów  ubezpieczeń, bez k tórej w obecnie 
tru d n y ch  w arunkach  gospodarczych nie m ożna mówić o racjonalnem  pro
w adzeniu in teresu  ubezpieczeniowego. P lanow a praca organizacyjno-akw i- 
zycyjna oparta  być m usi o należycie w yszkolony ap ara t a jencyjny, którego 
stw orzenie uważać należy za najp iln ie jszy  problem at do ro zw iązan ia* 2).

x) Sprawę nienormalnego stanu pośrednictwa ubezpieczeniowego w Polsce i ko
nieczność jego naprawy poruszył au to r niniejszej publikacji w artykule p. t. „Uwagi 
na tem at organizacji rynku ubezpieczeń na życie w Polsce” , zamieszczonym w Nr. 6 
„Przeglądu Ubezpieczeniowego” z 1932 r.

2) N iniejsza publikacja stanowi jeden z rozdziałów podręcznika, który obecnie 
au to r przygotowywuje dla celów kształcenia ajentów  w zakresie akwizycji ubezpie
czeń na życie.

S tefan  Czarnowski.
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PRAWIDŁOWOŚĆ W POLSKICH 
O BRO TA CH  P Ł A T N IC Z Y C H .

I.
Między państw am i odbywa się n ieustanna , wielce zróżniczkow ana 

a często bardzo skom plikow ana w ym iana. Przyczyną tej w ym iany jest m ię
dzynarodow a w spółzależność państw . Jak  wiadomo, zasoby i siły przyro
dy, p raca oraz kap ita ł nie są rów nom iernie rozmieszczone na kuli ziem
skiej. Brak lub niedom iar jednego z wyżej w ym ienionych czynników  pro
dukcji w jednem  gospodarstw ie społecznem, pokryw a się nadm iarem  tego 
czynnika innych gospodarstw . W spółzależność tę zwiększa ponadto fakt, 
że państw a nie mogą uchylić się od wzajem nego korzystan ia  z usług 
i świadczeń. Dość wym ienić usługi kolejowe za tranzy t osób i towarów.

Dopóki ogólno-światowe stosunki gospodarcze były we względnej rów 
nowadze (okres przed 1929 rokiem ), m iędzynarodow a w ym iana odbywa 
się zasadniczo bez trudności. W w ym ianie tej, państw a biorą coraz to żyw
szy udział, s ta jąc  się jej m niejszem  lub większem  kółkiem , zazębiającem  
o inne. K raje m ają w zajem ną m ożność łatwego zaciągania kredytów  oraz 
dalszego ich zw iększania pod najrozm aitszą postacią. Niema również tru d 
ności w spłacie zaciągniętych zobowiązań, t. zn. niem a trudności z m obili
zacją odpowiednio w ysokich w danym  m om encie kapitałów  oraz ich tra n 
sferu do państw a wierzycielskiego. Duża podaż rynku  pieniężnego i kapi
tałowego pow oduje wzmożoną p rodukcję ; ta o sta tn ia  zna jdu je  ujście po
przez swobodną w ym ianę tow arow ą w dużej zdolności chłonnej rynku  kon- 
sumcyjnego.

Atoli nadm ierne tem po rozwoju techniki i p rodukcji, za którym  nie 
mogło nadążyć w tym sam ym  stopniu tem po spożycia, spowodowało: na
gromadzenie się znacznych zapasów  (stocks), obniżkę cen, ograniczenie 
produkcji, bezrobocie, —  oto główniejsze chociażby przejaw y zw ichrzonej 
równowagi gospodarczej, w całej pełni w ystępującej już w końcu 1929 r.

Poszczególne państw a w słusznej obronie swych interesów  zaczynają 
stopniowo wycofywać się z międzynarodowego m echanizm u w ym iany; za
czynają odgradzać się od niego chociażby b arje ram i celnemi. Równocześnie 
jednak dążą one do możliwie najdale j posuniętej sam ow ystarczalności. Do
tychczasowa liberalna w ym iana ustępu je m iejsca w ym ianie opancerzonej 
różnego rodzaju zakazam i, kontyngentam i i t. p. in s tru m en tam i polityki 
gospodarczej, dotychczas mało lub wcale nieznaneini. W zw iązku z ogra
niczoną produkcją , w poszczególnych k ra jach  kurczą się obroty, za niemi 
dochody i rentow ność przem ysłu. W obec niepew nej sy tuacji finansow ej
1 gospodarczej znika łatw ość zaciągania zagranicznych kredytów ; jaskraw o 
w ystępują trudności m obilizacji kapitałów  przeznaczonych na spłatę za
granicznych zobowiązań, oraz rosną przeszkody ich tran sfe ru  do państw  
wierzycielskich.

II.
W obec radykalnej zm iany w ukształtow aniu  się m iędzynarodow ych 

stosunków gospodarczych, każdy k ra j zaczyna poddaw ać sw oją w ym ianę
2 zagranicą bardzo troskliw ej uwadze i kontroli. Głównym przedm iotem  
rozważań sta je  się zagadnienie: w jak im  stopniu tran zak cje  z zagranicą 
wywierają wpływ na dochód społeczny i m ajątek  narodow y danego k ra ju .
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Podstaw ę do powyższych rozw ażań daje b ilans płatniczy. Pod określeniem 
„bilans p ła tn iczy” m am y na uwadze dwa zestaw ienia: 1) obrotów  płatn i
czych z zagranicą, oraz 2) s tanu  zagranicznych w ierzytelności i zobowiązań 
k ra ju  w określonym  dniu.

W m om entach dzisiejszych zaburzeń gospodarczych, b ilans płatniczy 
s ta ł się jednym  z najw ażniejszych instrum entów , jak iem i posługują się 
czynniki oficjalne. Równocześnie b ilans p łatn iczy sta je  się kontro lą  poli
tyki ekonom icznej m inionego okresu oraz m aterja łem  dla niej do okresu 
następnego. P rzy b ila tera lnych  rokow aniach gospodarczych bilans płat
niczy sta ł się nieodzow ną podstaw ą do w ypow iedzenia ostatecznej decyzji 
stron.

W  szczególności, b ilans płatniczy w ykazuje, jak a  część dochodu spo
łecznego w ypływ a z k ra ju  zagranicę oraz z jakiego ty tu łu . Innem i słowy, 
ilu s tru je  stopień i odcinki zależności k ra ju  od zagranicy. Z drugiej strony, 
in form uje, ile i za co z zagranicy do k ra ju  przypływ a kapitałów  pod różną 
postacią ; innem i słowy w ykazuje, w jak ich  rozm iarach i na jak ich  odcin
kach dane gospodarstw o społeczne przejaw ia swą żywotność, prężność 
w stosunku  do zagranicy. B ilans p łatn iczy jes t barom etrem , w skazującym  
nie tylko zagraniczną sy tuację  gospodarczą; w skazuje ja k  gospodarstwo 
społeczne dostosow uje się do ram  zew nętrznych czynników  k o n iu n k tu ra l
nych ogólno-światowych. Sygnalizuje, że n iektóre dziedziny gospodarstw a 
społecznego k sz ta łtu ją  się dla niego niekorzystnie, w ym agają przeto pla
nowego i właściwego ich uform ow ania. Stw ierdza wreszcie zm iany na po
szczególnych odcinkach m ają tk u  narodowego, t. zn. spadek lub w zrost za
dłużenia zagranicą oraz jego w ierzytelności. K rótko mówiąc, b ilans płatni
czy je s t soczewką, skup iającą  w szystkie składnik i życia gospodarczego kra
ju  i w ykazującą zm iany, zachodzące w tych sk ładn ikach  na przestrzeni 
pewnego okresu czasu. Stw ierdzenie zaś zm ian w elem entach życia gospo
darczego jes t rzeczą olbrzymiego znaczenia, gdyż, jak  wiadom o, wszystkie 
te elem enty są ze sobą w ścisłej zależności, i zm iana jednego z nich wywo
łu je  zm ianę w szystkich innych.

III.

Dalsze rozw ażania odnosić się będą głównie do: obrotów  płatniczych 
Polski z zagranicą oraz praw idłow ości w śród nich w ystępujących. Wielo
rak ie składniki tych obrotów  ujęto  w 4 zasadnicze grupy, zilustrow ane 
w tablicy 1; całość przedstaw iono w form ie netto, t. zn. w ykazując jedy
nie ostateczny rezu ltat przychodu i rozchodu połączonych w grupy pozy- 
cyj. Przewyżkę przychodu nad rozchodem  oznaczono znakiem  ( + ), rozcho
du nad przychodem  znakiem  (— ). Zestaw ienie obrotów  płatniczych upo
dabniam y do buchalteryjnego rach u n k u  kasy z tern, że niem a on ani salda 
początkowego, ani końcowego. Stąd strona rozchodow a i przychodow a za
wsze się w yrów nyw ują, bowiem w ierzytelności pokryw ają się ze zobowią
zaniam i. Jeżeli nie w órów nano je  dewizami, to przyznanym  kredytem. 
W  pierw szym  w ierszu tablicy 1 podano faktyczną wielkość obrotów  płatni
czych z zagranicą. N atom iast w szystkie grupy tej tablicy podano w formie 
ostatecznego salda 1j .

1) Obroty bru tto  p a trz : Wiadomości Statystyczne zeszyt 11, rok 1934; ponadto 
szczegółową m onografję M. Sm ereka: Bilans płatniczy Polski za 1930 rok (Statystyka 
Polski, se rja  B, zeszyt 17). M onografję bilansu płatniczego Polski w latach 1931— 1932
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T A B L I C A  1.
O broty płatnicze Polski w latach  1927 —  1933 * *). 

w m iljonach złotych.

W yszczególnienie g rup 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933

O broty o gó ln e  . 4.930 5.163 5.346 5.256 4.509 3.007 1 800
S a l d a  o b r o t ó w p ł a t n i c z y c h

I. K ap ita łow ych .................................... j 4  505 +1110 +593 —416 — 3 — 61 — 30
k r ó tk o te rm in o w y c h .................... — 13 +  891 +551 —447 —117 — 96
d łu g o te rm in o w y ch .......................... +518 +  219 +  42 +  31 +114 +  35

II. K orzyści m ajątkow ych . . . . —229 — 284 —380 —451 —417 —285 — 190
III. U sług oraz jednostr. św iadczeń +199 +  275 +323 +208 +239 +204 +120

w tern:
u sług  k o m u n ikacy jnych . . . . +103 +  149 +191 -4-164 -+147 +100
m ig ra c ji .............................................. +189 +  210 +209 +239 +256 +198

IV. Tow arow ych (handel zagrań.) . —700 —1094 —543 +209 +189 +110 +100
V. P ozycje n ieokreślone . . . . ; +225 — 7 +  7 +450 — 8 +  32 _

I. Do pierw szej g rupy  w przychodzie, zaliczam y otrzym ane od zagra
nicy przez Państw o, Sam orządy oraz przedsiębiorstw a nowe pożyczki pod 
najrozm aitszą postacią. Tu w ejdą również spłacone nam  ra ty  am ortyza
cyjne od pożyczek daw niej udzielonych przez Polskę zagranicy.

W rozchodzie w ym ienim y sp łaty  tych pożyczek, k tóre Polska kiedyś 
zaciągnęła od zagranicy. Ponadto figurow ać będą nowe pożyczki, udzielone 
zagranicy przez Polskę.

II. W grupie następnej figu ru ją  w szystkie korzyści, jak ie  przynosi 
kapitał, pożyczony pod jakąkolw iek  postacią, a więc: procenty, dyw iden
dy, tan tjem y, prow izje, kupony od obligacyj i listów  zastaw nych i t. p.

III. Z usług i jednostronnych  świadczeń w ym ienim y najw ażniejsze: 
kolejowe, m igracja , tu ry sty k a , w ydatk i rządowe, św iętopietrze, fundusze 
m isyjne, licencje i t. p.

IV. W  grupie czw artej figu ru ją  obroty tow arow e z zagranicą, po wye
liminowaniu G dańska jako  odrębnego obszaru m onetarnego; ponadto  do
dano kon trabandę oraz obroty  kruszcam i szlachetnem i na cele m one
tarne -’).

Polski bilans p łatn iczy jes t dokładnym  w yrazem  s tru k tu ry  gospodar
stwa społecznego, czyli wzajem nego ustosunkow ania się poszczególnych je 
go członów. Kiedy Polska odzyskała swą niezależność polityczną, gospo
darstwo jej było w ruinie. M ajątek narodow y zniszczony w ojną, lub roz- 
kradziony częściowo przez zaborców. P rzem ysł i rolnictw o zniszczone, b rak  
określonej w aluty, w skarbcu  zupełne pustk i. O handlu  zagranicznym

przygotowuje do druku Główny U rząd Statystyczny, w opracowaniu au to ra  n iniej
szego artykułu.

*) Dane za la ta  1927— 1932 są obliczeniami oficjalnemi. Dane dla roku 1933 
są prywatnemi przypuszczeniami autora.

■) W pozycji V-ej figu ru je autom atycznie wyprowadzone saldo między całko
witą stroną przychodową i rozchodową. Saldo takie jest rezultatem  opuszczeń oraz 
błędów przy szacunkowem z n a tu ry  rzeczy opracowaniu zestawienia obrotów pła t
niczych.
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w dziesiejszem  znaczeniu nie było mowy. Do k ra ju  przywożono przede- 
w szystkiem  żywność, bo ludność nie m iała co jeść. Jedynym  zaś artyku
łem  wywozowym, jak i zabierały odbijające od w ybrzeża polskiego statki, 
to była (okrom  piasku w iślanego dla balastu ) siła m ięśni naszych rodaków, 
szukających  chleba na obczyźnie.

Takie były pierw ociny naszych pierw szych chwil niepodległości, takie 
były podstaw y pod budowę dzisiejszej Polski M ocarstwowej. Nie można 
było ruszyć bez kapitałów7. W obec tego, że nie posiadał ich wynędzniały 
k ra j, trzeba było ściągnąć je od obcych. Pierw szej pom ocy udzieliły nam 
Stany Zjednoczone. Za kredytam i U. S. A. przyszły dalsze kredyty  pod 
różną postacią z innych  krajów7. T ak aż do 1929 roku, gdyż od roku na
stępnego m am y w ostatecznym  rezultacie w yraźną ucieczkę kapitałów 
(przypływ7 kapitałów7 długoterm inow ych nie może zrównoważyć odpływu 
kró tkoterm inow ych — patrz  tablica 1 p. I). W zw iązku z coraz silniejszem 
posługiw aniem  się obcymi kapitałam i, zadłużenie K raju  w zrastało , a dziś 
przekracza ono zgórą 10 m iljardów  złotych. Szczegóły zadłużenia i wierzy
telności Polski ilu s tru je  tab lica 2.

T A B L I C  A 2.
Zobow iązania i w ierzytelności Polski wobec zag ran icy * ). 

Stan w dniu 31.XII. 1930, 1931 i 1932 roku.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
1930 1931 1932

w mi jonach  zl otych

Z o b o w i ą z a n i a ....................... 10 115 10 471 10 034
D ługi P a ń s t w a ....................................................................... 3 993 4 570 4 514
Długi Sam orządu T e ry to r ja ln e g o .................................... 222 267 261
O bligacje i lis ty  zastaw ne p r y w a t n e .......................... 327 449 428
K apitały  zagran iczne zaangażow ane w przedsię-

b io rstw ach  p o lsk ic h ........................................................ 1978 1 985 2 051
K ap ita ły  oddziałów  przedsięb io rstw  zagran icznych

w P o l s c e ........................................................................ 549 375 359
K redy ty  gotów kow e p rzedsięb io rstw  po lsk ich  . . 1 830 2 126 1931
Zabow iązania b an k o w e ........................................................ 643 401 292
K redy ty  z ty tu łu  hand lu  z a g ra n ic z n e g o ..................... 526 244 138
Z innych  ty tu łó w .................................................................. 47 54 60

W ie r z y t e ln o ś c i ........................ 1 488 866 570

Należ.ności P a ń s tw a ............................................................. 61 71 81
K apitały  polskie zaangażow ane w przedsięb ior-

stw ach z a g ra n ic z n y c h ................................................... 64 105 105
K redyty  gotów kow e p rzedsięb io rstw  po lsk ich  . . 59 14 12
W ierzy te lnośc i b a n k o w e ................................................... 596 142 127
K redy ty  z ty tu łu  h and lu  z a g ra n ic z n e g o ..................... 324 301 78
Z innych  ty tu łó w .................................................................. 384 233 167

W obec odbudow7yw7ania P aństw a z niczego, chłonność kapitałow a ryn
ku polskiego oraz obecne jego zadłużenie zagranicą, je s t zrozum iałe. Roz
wój produkcji zależy od dopływu kapitałów7 bądź z już istn iejących  war
sztatów  krajow ych, stale przeznaczających część zysków na dalsze inwe-

*) Wzięto z Małego Rocznika Statystycznego rok 1934, str. 117. Wydawnic
two Głównego Urzędu Statystycznego.
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stycje, bądź z oszczędności rodzim ej, poza przem ysłow ej; wreszcie z za
granicy. W obec n ie istn ien ia  dwu pierw szych wypadków , Polska m usiała 
się zgodzić na ostatn i w ypadek, —  pomoc obcych.

Polska jes t a tra k c ją  dla k ap ita łu  zagranicznego, daje mu bowiem rę
kojmię pew ności i wysokiej rentow ności. Tern się tłum aczy, że kap ita ł obcy 
ściąga do Polski jak o : przedsiębiorca w całkow icie w łasnych zakładach 
powstałych na terenie Polski, jako  w spółudziałow iec w przedsiębiorstw ach 
polskich, w reszcie jako  wierzyciel z ty tu łu  udzielonego kredytu  pod wsze
laką formą.

Rodzima kap italizac ja  jest nikła. Nie nadąża ona za: potrzebą w iel
kiego przem ysłu i daleko silniejszego p rzyrostu  ludności. Nie rozw ija na 
tyle przem ysłu, aby w nim  mógł być zajęty  pow stający  coroczny k on tyn 
gent zdolnych do pracy. Dlatego też znaczna część społeczeństw a w ytw ór- 
czo-zdolna, zostaje n iejako w yrzucona poza b u rtę  w arszta tu  narodowego, 
stając się ciężarem  odłam u społeczeństw a zawodowo-czynnego. Oszczędno
ści, które norm alnie pow inny być w chłonięte przez in sty tu c je  kredytow e, 
a następnie wpom pow ane w życie gospodarcze aby stw orzyć nowe i zasilić 
stare w arszta ty  pracy, w obcym układzie stosunków  są poprostu  z jad a
ne przez ludność zawodowo czynną i stale w zrasta jącą  bierną. Stąd to we
wnętrzna kapitalizacja  (a raczej nieskonsum ow ane jej pozostałości) nie 
może osiągnąć takiej dynam iki, by przyczynić się do w ydatnej in d u stria li
zacji k ra ju . N iezaprzeczenie najw ażniejszą w rozm iarach  form ą ubezpie
czeń od bezrobocia są rodziny. O lbrzym ia ich ilość może wykazać bliższych 
lub dalszych krew nych, znajom ych i t. p. tak ich , którzy byli i przestali, 
względnie wogóle nie są jeszcze objęci obserw acją statystyczną, dotyczącą 
bezrobocia wszelkiego rodzaju. Z rozm iarów  tego rodzinnego ubezpieczenia 
nic zdajem y sobie spraw y, ale w idzim y jego skutki na elem entach życia 
gospodarczego.

Sytuację w yraźnie pogarsza przedłużający się kryzys.

IV.
Z atrzym aliśm y się nad kw estją  genezy, form  i wielkości kapitałów  

obcych w Polsce, aby dać podłoże do zrozum ienia ruchów  tych k ap ita 
łów, ich dynam iki, w latach  dobrej i złej k o n ju n k tu ry . R uchy te bo
wiem nie są przypadkow e i nie są sam e w sobie zam knięte, oderw ane 
od pozostałej części obrotów  płatniczych. Przeciwnie, m ają przem ożny 
wpływ na kształtow anie się innych pozycyj tych obrotów. W iadom o, że po
zycje obrotów7 płatn iczych zachow ują między sobą ścisły związek. Nadwyż
ka rozchodowa jednych pozycyj ma m iejsce dlatego, że zostaje pokry ta  do
datnią nadw yżką innych  pozycyj.

Zasadniczo cała w ym iana danego k ra ju  z zagranicą upraszcza się do 
dwu grup: kapitałów  i tow arów . Do kapitałów  zaliczam y również korzyści 
majątkowe. N atom iast usługi oraz jednostronne św iadczenia stanow ią g ru 
pę przejściow ą. M ają ch a rak te r tow arow y np. tu ry s ty k a 3) i kapitałow y 
(m igracja, św iadczenia jednostronne i t. p .). S tosujem y ten uproszczony 
podział jako  podstawrę do uw ypuklenia pew nych praw idłow ości gospodar
czych.

3) Turysta - cudzoziemiec, za kapitały zostawione w Polsce otrzym uje tow ar 
w formie korzyści, jakie odnosi z naszych uzdrowisk, zdrojowisk oraz w najszerszym 
tego słowa znaczeniu ku ltu ry  narodowej.
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a. K redyt zagraniczny, przyznany danem u krajow i, p rzybrać może 
zazwyczaj formę dewizy. Dewizę trzeba realizow ać zagranicą. Realizuje się 
ja  w form ie zakupionych zagranicą surowców, m aszyn i t. p. W  następ
stwie tego zw iększa się przywóz tow arów  do k ra ju .

b. Powiedzmy, że o trzym aną z zagranicy dewizę dyskontu jem y w swo
im banku biletowym . Oznacza to zwiększenie obiegu banknotów . Fabry
k an t rozszerza swą produkcję , sprow adzając z zagranicy potrzebne mu, 
a b rak u jące  w Polsce surowce, n iew yrabiane w k ra ju  m aszyny do produk
cji i t. p. Zwiększa się pzywóz.

c. Jeżeli kredyt przyznano w form ie złota, natenczas przywóz towarów 
zw iększa się o jego w artość. Złoto bowiem jest analogicznym  towarowem 
jak o  szam pan, ryż i t. p. Zwiększenie obiegu na podkładzie przywiezionego 
złota podnosi ceny, w następstw ie czego w zrasta  przywóz.

W  tak i, czy inny sposób, w m om encie realizow ania przyznanych kre
dytów zagranicznych, dane gospodarstw o społeczne nie może uniknąć 
wzmożonego przywozu tow arów  z zagranicy. Za wzmożonym  przywozem, 
rów nocześnie nie może nadążyć w tym  sam ym  stopniu  wywóz towarów. 
Niepodobna w tym  sam ym  czasie ■wybudować nowTych fabryk, ustawić 
w nich przyw iezione m aszyny, przerobić sprow adzone surow ce i t. p.

A zatem  w mom encie, kiedy dane gospodarstw o społeczne realizuje 
przyznane mu pow ażniejsze zagraniczne kredyty, handel tow arow y zagra
niczny nieodw ołalnie wykaże saldo ujem ne. W niosek stąd, że kapitały  wa
ru n k u ją  obroty tow arow e. K upujem y dom, bo m am y w pierw  kapitał, 
w szystko jedno w jak ie j form ie: banknotu , k redytu  bankow ego i t. p. To
w ary  ściśle zależą od kapitałów . T ow ary są fun k c ją  kapitałów’.

U jem ne saldo tow arow e w m om encie realizacji kapitałów’, przypływu 
ich do k ra ju , nie pow inno nikogo przerażać. O broty tow arow a z zagranicą 
są tylko jedną z wielu pozycyj obrotów’ płatn iczych; jeżeli inne pozycje 
dają  do tego stopnia dostatecznie w ysoką nadw yżkę, że nie trzeba uciekać 
się do rezerw’ złotych, to dla k ra ju  niem a żadnego niebezpieczeństw a. Prze
ciwnie, gospodarstw o społeczne odnosi na dalszą m etę dodatnie jego skutki. 
Za wzrostem  przywozu produkcyjnego, w zrasta  w ytwórczość, zaczern i ren
tow ność zakładów, gdyż w’ stosunżu do zw iększającego się obrotu maleją 
stosunkow’0 stałe koszty p rodukcji. Ożywia się całe gospodarstw o społecz
ne; zm niejsza się bezrobocie, a zw iększające w pływ y skarbow a czynią 
ja sn ą  i zapew nioną sytuację  budżetow ą i wmlutową państwra; potęguje się 
kapitalizacja, podstawza do dalszej in d u strja lizac ji k ra ju .

O broty tow arow e z zagranicą nie są zatem  czemś zupełnie oderwranem 
od danego gospodarstw a społecznego. Żeby móc przywieźć tow ar, trzeba 
go finansow ać dewizą lub kredytem  w innej form ie np. w banku zagra
nicznym  bądź krajow ym . K rajow y bank  nie udzieli k redytu , jeżeli sam nie 
będzie m iał k redytu  lub należności zagranicą.

Polska w latach 1927 — 1929 m iała najpow ażniejszy przypływ’ kapi
tałów  zagranicznych. Były to kredyty, udzielane przedew szystkiem  zrzesze
niom  gospodarczym , potem  osobom praw no-publicznym . W  latach powyż
szych, okresie przypływ u kapitałów , najlepszej k o n ju n k tu ry  światowej 
i kra jow ej, Polska m iała u jem ne saldo obrotów  tow arow ych z zagranicą. 
Logiczne następstw o faktów’. Ktoś, zaciągając pożyczkę, zw iększa zakupy, 
nabyw a dom, meble, ubran ie i t. p. G ospodarstw o społeczne, jako  sum a in



P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y 51

dyw idualnych gospodarstw , nie może wykazyw ać innego objaw u. Różnica 
polega jedynie na tem , że zakupy dokonyw ane są w obcym k ra ju .

L ata 1927 —  1929 są w yraźnym  przykładem  zależności tow arów  od 
kapitałów ; ugruntow aniem  tezy będzie analogiczna zależność w okresie n a
stępnym, k o n ju n k tu ry  niepom yślnej, w latach 1930 —  1933. W  okresie 
drugim, k ierunek  ruchu  kapitałów  i tow arów  będzie wręcz przeciw ny do 
kierunku z okresu ubiegłego.

Pogłębiający się kryzys spraw ia, że zagraniczni kapitaliści w stosunku 
do terenów  ich ekspansji, l. zn. do k ra jów  dłużniczych, w ykazu ją  pew ną 
rezerwę i nieufność. N ieufność ta  przejaw iła się w Polsce tem , że dotych
czasowy wpływ kapitałów  długoterm inow ych z dużego łożyska przeradza 
się w słabo cieknący strum yk. W obec zm niejszających się przychodów, 
zwiększa się w stosunku  do nich strona rozchodow a w sku tek  nieustannie 
i system atycznie przypadających  płatności ra t am ortyzacyjnych, p rocen
tów i tym  podobnych korzyści m ajątkow ych od długów’ dawmiej zaciągnię
tych. Jeżeli nie widać m asowej ucieczki tego rodzaju  kapitałów  to dlatego, 
że zagranica w ystępuje tu  przedew szystkiem  jako  właściciel lub w spółw ła
ściciel przedsiębiorstw 1, że np. wobec spadku akcyj tych przedsiębiorstw , 
należy raczej przeczekać ten n iekorzystny okres, aniżeli przez ich wyzbycie 
wyjść z niew spółm ierną s tra tą  w stosunku  do pierw otnego w kładu ; że jako  
posiadacz papierów  o stałem  oprocentow aniu, skrępow any jes t term inem  
ich w ykupu względnie losowania, na jak i opiew ają. Te i tym podobne oko
liczności spraw iają , że przy ustaw aniu  dopływu nowych kapitałów’ długo
term inow ych, daw ne w ykazują tendencję w yczekującą, zostaw iając ewen
tualną ucieczkę do m om entów  groźniejszych.

Inaczej z kapitałam i kró tkoterm inow em u W ierzyciele, uw ażając, że 
wobec niepew nej sy tuacji gospodarczej k ra jów  dłużniczych lepiej trzym ać 
lokaty u siebie, ściągają gw ałtow nie swre należności od dłużników’, przez co 
na danym  rynku  stw arza się m asow a ich ucieczka. K apitały  k ró tko term i
nowe bowiem odznaczają się w ielką płochliw ością. P rzyczynia się do tego 
forma udzielenia kapitałów', obrana przez wierzyciela w' postaci dla niego 
najdogodniejszej. W zw iązku z tem, obok płochliw ości w ystępuje druga 
ich cecha „elastyczność”, spraw iająca , że za każdym  niekorzystnym  po
dmuchem sy tuacji gospodarczej, w dowolnym  mom encie zależnie od woli 
wierzyciela, większość kapitałów  kró tkoterm inow ych m ożna bez tru d u  w y
cofać. W 1930 roku m am y gwałtowmy odpływ kapitałów  k ró tko term ino
wych z Polski. W praw dzie w latach  następnych  uległ on pow ażnćm u 
zm niejszeniu, ostatecznie jednak  rozchód przewyższał przychód do 1932 r., 
a podobny stan  m usiał istnieć również i w roku 1933.

Aby gospodarstw o społeczne mogło zmobilizować tyle kapitałów’, m usi 
wypracować odpowiednie nadw yżki w innych pozycjach obrotów  p ła tn i
czych. D odatnią grupą są zawsze usługi oraz jednostronne św iadczenia. 
Lecz, jak  w ynika z tablicy 1, dodatnie saldo tej g rupy nie jes t w stanie 
zrównoważyć tak  poważnego odpływu kapitałów  i korzyści m ajątkow ych. 
Gospodarstwo społeczne s ta ra  się w tak ich  w ypadkach w ypracow ać po
trzebną m u nadw yżkę zw iększonym  wywozem tow arów .

I w tym  mom encie n astęp u ją  przeobrażenia. U jem ne saldo tow arow e 
z okresu dobrej k o n ju n k tu ry  przekształca się na dodatnie w okresie złej 
konjunktury . Równocześnie z procesem  tym zarysow uje się tendencja  do 
ograniczenia nie tylko przyw ozu tow arów , ale i innych pozycyj obrotów’
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płatniczych. T ak jes t w Polsce. Jedynie dodatniem u (oprócz usług i świad
czeń) saldu obrotów  tow arow ych istn ie jącem u dotychczas bez przerwy 
od 1930 roku, m am y możność regulow ania zagranicznych zobowiązań bez 
żadnych kom plikacyj.

Gdyby Polska nie była w stanie uiścić się ze swych zobowiązań w dro
dze norm alnych  obrotów  bieżących, m usiałaby się uciec do m oratorjum , 
względnie żądania od w ierzycieli częściowego lub całkowitego umorzenia 
m asy dłużnej. Gdyby do takiego porozum ienia nie doszło w razie trudności 
spłat, Polsce pozostałoby zapew ne ogłoszenie m orato rjum . M oratorjum  zaś 
ze strony  dłużnika rów na się poprostu  zaw ieszeniu tran sferu . Zapobiega ono 
nadm iernem u odpływowi złota i dewuz oraz załam aniu  się w aluty . W resz
cie, podobnie jak  u b an k ru ta , pozostałby jeszcze jeden sposób — wyzby
w anie się m ają tk u  narodowego. Do obecnego m om entu zasadniczo żaden 
z powyższych wypadków  nie m iał m iejsca. Polska nie zastosow ała nawet 
ograniczenia dewiz, k tóre drogą norm alnych  obrotów  bieżących potrafiła 
w ypracow ać, spłacając wierzycieli wedle term inu  oraz ich woli. Niezawod
nie poważnie przyczyniła się do tego Pożyczka N arodow a; gdyby nie jej 
św ietne w yniki, pow stające deficyty skarbow e byłyby wywołały prawdzi
wą panikę na rynku  pieniężnym  i kapitałow ym , co pociągnęłoby za sobą 
ucieczkę wszelkich możliwych do w ycofania lokat zagranicznych w Polsce 
i załam anie złotego.

O pisany wyżej obecny stan  czynnego salda hand lu  zagranicznego nie 
jest zdrowym  objaw em  gospodarstw a społecznego. Bez zw iększenia przy
wozu trudno  wzmagać wywóz. Aby coś wywieźć, trzeba zwiększyć produk
cję i rozszerzyć ją  pod względem rodzaju  tow aru. Do rozszerzenia produk
cji trzeba wzmóc przywóz surowców, m aszyn w ytw órczych i t. p. Tymcza
sem przywozu zwiększyć nie m ożna w skutek  słusznie ostrożnej polityki 
kredytow ej, nie rozszerzającej ram  produkcji, nie pociągającej zatem za 
sobą zw iększenia przywozu. „N ajpierw  m usi być kredyt na rozwój produk
cji kra jow ej, potem  kredyt na sfinansow anie im p o rtu 4).

Bez wzmożenia przemysłowego przywozu, Polska zm uszona jest po
przestaw ać przedew szystkiem  na rodzim ej p rodukcji, głównie spożywczej. 
Ta osta tn ia  nie może osiągnąć w ysokiej ceny zagranicą wobec silnej kon
kurencji innych państw  na rynku  m iędzynarodow ym ; m owa tu  o rynkach 
w olnych, nieograniczonych co do ilości przyw ozu i przydziału dewiz. Na 
rynkach  bowiem skontyngentow anych, gdzie zm ienność podaży dostawców 
zostaje autom atycznie w yelim inow ana, p rzew ażn ie5) m am y do czynienia 
z wysoką ceną na tow ary  tam że przez nas wywożone, np. bekony na rynek 
angielski.

Niskiej ceny nie m ożna sobie rów nocześnie odbić wywozem dużej ma
sy, wobec ograniczenia hand lu  zagranicznego kontyngentam i i konpensa- 
tam i. W rezultacie, n iektóre skartelizow ane artyku ły  sprzedaje się zagra
nicy za śm iesznie n iską cenę poto tylko, by w ym aganą do sp łaty  zobowią
zań nadw yżkę dewiz osiągnąć bez uciekania się do banku  biletowego.

')  Prof. Edw ard Lipiński: W walce o racjonalne podstawy polityki gospodar
czej. Przegląd Ekonomiczny, zeszyt XI, 1934 rok.

B) Powiedzieliśmy „przew ażnie” , gdyż np. na rynku austrjackim  skontyngen- 
towanym, ceny polskich wędlin są niskie.
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W  tak ich  okolicznościach dodatnie saldo obrotów  tow arow ych nie 
jest bynajm niej w yrazem  popraw iającej się sy tuacji gospodarczej k ra ju . 
Jest (pow tarzając za F. M łynarskim  „w yrazem  ostrego stanu  choroby, nie 
zaś powrotem  do zdrowia. Jes t rum ieńcem  na tw arzy su ch o tn ik a” .

V.

O statn ie dane urzędowe odnoszą się do 1932 roku. Uwagi o obrotach 
płatniczych roku następnego są naszem i osobistem i przypuszczeniam i. 
Otóż obroty 1933 roku były co do k ierunku  i w zajem nego ustosunkow ania 
się poszczególnych pozycyj zasadniczo nie odbiegające od obrotów  z roku 
1932-go. Bardzo silnie spadły obroty poszczególnych pozycyj, a zatem  
i ogólne. Ogólny spadek był silniejszy od spadku 1932 roku w porów naniu  
z rokiem  1931. Rok 1933 bynajm niej nie będzie przejściow ym  do okresu 
lepszego; co najw yżej będzie zam knięciem  niekorzystnej k o n ju n k tu ry  w la
tach 1930 —  1933. W yraźniejszego zarysow ania polepszającej sy tuacji gos
podarczej należy się spodziewać po 1934 roku.

Saldo obrotów  hand lu  zagranicznego w 1933 roku u trzym a się m niej- 
więcej na poziomie roku 1932.

Grupa usług oraz jednostronnych  świadczeń będzie również dodatnia. 
Należy się jednak  spodziewać wyraźnego zm niejszenia nadw yżki tej grupy. 
W związku bowiem z ograniczeniam i przewozów tow arow ych, usługi ko
lejowe wykażą dalszy spadek. Zm niejszą się oprócz tego przesyłki pienięż
ne em igracyjne. Można powiedzieć, że em igracja kon tynen ta lna  strac iła  bo
dajże całkow icie na znaczeniu w polskich obrotach płatniczych. Co do prze
kazów em igracji polskiej z Am eryki to m usiały one ulec poważnem u sk u r
czeniu wobec silnego tam że spadku cen, płac oraz wobec istn ien ia  w ielkie
go stanu bezrobocia. Sytuację pogarsza fak t gwałtownego i daleko idącego 
u trudnienia przez Am erykę przyjazdu nowych em igrantów . Zatem  świeży 
kontyngent w ysyłających przekazy nie przyrasta , daw ny zaś coraz więcej 
traci łączność z Macierzą. Za dalszem  ograniczeniem  przychodu z em igra
cji przem aw ia spadek reem igracji, a więc spadek przywożonych oszczędno
ści, które to ostatn io  nie mogą osiągnąć już tej wysokości, co daw niej. 
Wzmożona wreszcie em igracja do Palestyny  przyczyniła się niezawodnie 
do w zrostu rozchodowej strony  m igracji i silniejszego przez to zm niejsze
nia dodatniego salda tej pozycji.

Saldo kapitałow ych obrotów  w porów naniu z rokiem  1932 będzie 
niniejsze, lecz w dalszym  ciągu ujem ne. Do zm niejszenia bierności tego 
salda przyczyniły się zapew ne m. in. kredyty  handlow e otrzym ane oraz 
trudności w ycofania kredytów  zam rożonych. N iezachw iana wreszcie pod
stawa złotego przy całkow icie uporządkow anej skarbow ości daw ały rę
kojmię raczej do przyciągania kredytów , aniżeli ich odpływu.

O broty korzyści m ajątkow ych w dalszym ciągu były ujem ne. Uległy 
one jednak  znacznem u zm niejszeniu wobec spadku obrotów, a więc rów no
czesnego w zrostu kosztów produkcji, u trudn iającego  osiągnięcie odpowied
nio wysokiej rentow ności.

Wobec tego, że Polska nie m a tyle złota, by mogła nim  swobodnie wy
równywać obroty płatnicze, gospodarstw o społeczne zmuszone jest zaspa
kajać swe bieżące potrzeby u obcych drogą norm alnych  tranzakcy j, po
nadto w ypracow ać tak ą  nadwyżkę, k tóraby  w ystarczyła na spłacenie s ta 
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rych zobow iązań zagranicznych. Jedynym  norm alnym  sposobem  tego za
spokojenia potrzeb i pre tensy j w ierzycieli to sprzedaż towarów'.

Jest przecież rzeczą jasn ą , że jeżeli Polska przez 10 lat zgórą zaopa
tryw ała się w kap itały  zagraniczne przy lepszej k o n junk tu rze , to znaczy 
łatw iejszej spłacie, to dziś wobec ograniczenia produkcji, obrotu, obiegu, 
b a r je r celnych i t. p., a zatem  — nader niskiej rentow ności w arszta tu  na
rodowego, gospodarstw a społeczne nie jes t w stanie mobilizow ać należną 
dla zagranicy kwotę, o ile zagranica ta  będzie u tru d n ia ła  tow arow e wy
rów nyw anie długu.

Jeżeli państw a w ierzycielskie nietylko nie chcą w nikać w powyższą 
sy tuację , ale rzucają  takie, czy inne kłody naprzeciw  rzetelnym  chęciom 
w yw iązyw ania się k ra ju  z jego zobowiązań, to Polska m a całkow icie uspra
w iedliwione podstawry (idąc śladem  innych m ocarstw ) —  do zastosow ania 
jak n ajrad y k aln ie jszy ch  środków  obronych, dotychczas praw ie przez 
w szystkich, tylko nie przez Polskę stosow anych.

Józef Gątkiewicz.
P rof. Inst. Stud. Handl.

i Orjentalistycznych.

W I Ę K S Z E  P O Ż A R Y  NA Ś W I E C I E
W L E C IE  R O K U  1934.

Dla lepszego zorjen tow ania naszych Czytelników w zakresie pożarowo- 
ści, a zwiaszcza co do przyczyn, rozm iarów  i skutków  pożarów, wprow adza
m y stały  dział k roniki pożarow ej, w którym  podaw ać będziemy ważniejsze 
w ypadki pożarów i wybuchów, jak ie  zdarzały się na kuli ziem skiej. Ko
rzysta jąc  z inform acyj, zaczerpniętych z p rasy  codziennej i fachowej, nie 
możemy oczywiście wyczerpać w ykazu w szystkich bez w yjątku  zdarzeń 
pożarów i wybuchów  na świecie. Pomim o to, przegląd tych zjaw isk  da nam 
pewien obraz szkód, w yrządzanych niem al codziennie przez ogień.

Jeżeli więc rozejrzym y się po świecie, naw et w stosunkowm niedługim 
okresie czasu, bo zaledwie w ciągu kilku miesięcy letn ich  (w ykaz nasz obej
m uje pożary i w ybuchy od m aja  do końca sierpn ia r. b .), to przekonam y się, 
że ilość tych w ypadków  bynajm niej m ałą nie jest. Przytem  zaobserwować 
będziemy mogli znam ienny fakt, że pożary pow stają  wszędzie  i że ilość 
tych wypadków  w m ieniu, uw ażanem  za zupełnie bezpieczne, jest prawie 
rów na ilości w ypadków  w m ieniu niebezpiecznem . Różnica leży jedynie 
w tern, że wysokość s tra ty  będzie w iększa w drugich, niż w pierwszych 
w ypadkach.

Przegląd pożarów rozpoczniem y od zasobów' pracy  ludzkiej, — m ag a
zynów  i sk ład ó w  wszelkiego rodzaju .

N ajw iększym  pożarem , zanotow anym  w ciągu lata  ubiegłego, był po
żar w dzielnicy spichrzów  i składów' w Chicago, k tó ry  p o w ita ł w zagrodzie 
dla bydła. Ogień, znalazłszy sobie doskonałą straw ę w postaci licznych 
drewmianych przegródek dla bydła, przy dość silnym  w ietrze, odrazu szyb
ko się rozszerzył i przeniósł się w krótce na elew atory zbożowe, a z nich na 
m agazyny różne (m. in. na m agazyny olejów i am o n jak u ). W  rezultacie 
spaliło się kilkadziesiąt budynków , a w tern: 11 hal z żywem bydłem, 3 wiel
kie spichrze, 2 hale targow e, 2 banki, brow ar, hotel i inne budynki. Ognio
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trw ały budynek giełdy, o k o nstrukcji żelbetowej nie spalił się w prawdzie, 
ale zaw artość jego, złożona z ruchom ości palnych, uległa całkow item u zni
szczeniu po w targnięciu  ognia przez otwmry okienne. Ogólne s tra ty  wy
niosły około 6 m iljonów  dolarów.

W ypadek ten m iał m iejsce 19 m aja. W kilka miesięcy później, bo dnia 
25 sierpnia, w ybuchł w odbudow anej rzeźni nowy pożar, k tó ry  w yrządził 
stratę już tylko (!) 75.000 dolarów.

W m aju , w tym  sam ym  praw ie czasie, w k tórym  paliły  się rzeźnie chi
cagowskie, pow stał pożar w m iejscow ości Lenia w  Algierze w wielkiej hali 
samolotów. S tra ty  w yniosły k ilkadziesiąt m iljonów  franków .

Bliżej nas, bo na M orawach, w O strokow icach, sp łonął olbrzym i m a
gazyn znanej firm y Bata, w dniu  2 czerwma. Pożar przeniósł się na garb ar
nię, w yrządzając tam  duże szkody. S tra ty  ogólne obliczają na około 10 m i
ljonów koron czeskich.

W m iesiąc później (7 lipca), dowiedzieliśm y się o dużym  pożarze 
w Stoczni G dańskiej, k tó ry  pow stał w  m agazynie głównym Stoczni, obej
m ując w kró tk im  czasie cały budynek m agazynu i p rzerzucając się na są
siednią odlewnię. Przyczyną pożaru było przypuszczalnie krótkie zw arcie 
w kablu na poddaszu. Poniew aż w  m agazynie znajdow ało  się dużo cennych 
części i m aterjałów , przeto s tra tę  obliczają do 1 m iljona guldenów’ gdań
skich.

Pozatem , w tym  czasie zanotow ano pożary magazynów’: w A ltk irch  
(A lzacja), gdzie pastw ą pożaru padły  dwa w ielkie m agazyny (s tra ta  ok. 
2 m ilj. franków ), we W rocław iu, gdzie spalił się skład  łodzi firm y Ohle, 
traw iąc doszczętnie około 100 łodzi i motorów', oraz w m iejscowości Tim i- 
soara na Bukowinie, w k tórej spłonęły 4 w agony baw ełny (podejrzew ają 
podpalenie). Pożar ten zagrażał pow ażnie dużej fabryce baw ełnianej.

N iektóre pożary magazynów’ połączone były z w ybucham i. I tak , 
w końcu sierpnia n astąp ił w ybuch zbiorników  w Campana pod Buenos Ai
res, zaw ierających 10.000 Itr. nafty . Skutki tego w ybuchu były olbrzym ie: 
spaliło się k ilkanaście większych zbiorników’ nafty  i benzyny oraz w iększa 
część m iasta. Pożar trw ał w ciągu pięciu dni. Przyczyną pożaru było podob
no nieostrożne rzucenie niedopałka papierosa.

Podobnie, w Jam estow n  (stan  New Y ork), nastąp iła  w składzie firm y 
Riechfield Oil Co. eksplozja trzech zbiorników' gazoliny, zaw ierających 
około 230.000 Itr. tego m aterja łu . W ypadek ten  po w ita ł praw dopodobnie 
naskutek w ady in sta lac ji elektrycznej w pom powni. Podczas w ybuchu zgi
nęło 7 ludzi, a setki było poparzonych.

W  M oskwie, w zakładach chem icznych im. gen. Frunze, z przyczyn 
dotychczas nieznanych, pow stał silny wybuch, k tó ry  zniszczył całe cztero
piętrowe skrzydło olbrzym iego kom pleksu zabudow ań fabrycznych, grze
biąc jednocześnie pod gruzam i wńelu robotników’ i pociągając za sobą 
śmierć 53 ludzi. S tra ty  podawmne są około 2 miljonów' rub li w złocie.

Straszliw y w sw’ych sku tkach  był w ybuch w H ongkongu zbiornika ga
zowego, ustaw ionego w dzielnicy o zabudow aniu intensyw nem . Z biornik 
Pękł nagle, w skutek  zbyt silnego ciśnienia i osłabienia ścianek, poczem gaz 
rozszerzył się błyskaw icznie na m iasto, przyczyniając się do pow stania sze
regu pożarów’, k tórych pastw ą padło kilkanaście domów. Naliczono 20 za
bitych i setki poranionych  i poparzonych osób.
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W ie lk ie  p o ża ry  w  p r z e m y śle  m iały m iejsce przedew szystkiem  w za
kładach o większem  niebezpieczeństw ie ogniowem, czy to z powodu niebez
piecznych procesów fabrykacyjnych , czy też nagrom adzenia m aterja łów  ła
tw opalnych.

W  początkach czerwca, podczas pożaru w fabryce sam olotów  firmy 
Heinkel w W arrem iinde spalił się h angar z k ilkunastom a sam olotam i.

W  New Yorku spaliła się w ielka fabryka  lakierów , od której zajęły 
się ogniem sąsiednie składy drzewa, m agazyny i szereg domów mieszkal
nych. S tra ty  w ynoszą kilka m iljonów  dolarów.

Również w Ameryce, bo w N ew buryport (stan  M assachuset) powstał 
w ielki pożar w tryskaczow anej fabryce obuwia, k tó ry  zagrażał poważnie 
portow i. S tra ty  obliczają na m iljon  dolarów . Tryskacze nie działały wobec 
odłączenia ich na zimę od źródła zasilania.

Inna w ielka fabryka  obuwia w N im w egen  (H olandja) spaliła się 
w czerwcu aż do fundam entów .

W przem yśle drzew nym  zanotow ano również k ilka w iększych pożarów. 
I tak , zanotow aliśm y wielki pożar w Elblągu  w dniu 31 m aja  w zakładach 
przem ysłu drzewnego W itkow skiego. F abryka ta  spaliła się już uprzednio 
w roku 1927 i została odbudow ana po pożarze. Obecnie spłonął ogromny 
kom pleks budynków  fabrycznych o w artości około 160.000 mk. niem.

N astępnie w czerwcu pożar w zakładach drzew nych H artm ana w Lig- 
nicy  (Śląsk Opolski) s traw ił ta r ta k  i wielkie składy drzew a przy tartaku .

O statnio zaś, bo w dniu  12 w rześnia, w ybuchł pożar w w ielkiej fabryce 
m ebli S tern et Co w Bad Sooden-A llem lorf. Ogień straw ił całą halę fabrycz
ną oraz m agazyny, w k tórych były zapasy fornierów  i szlachetnych gatun
ków drzew a w artości około 100.000 mk. niem.

W  przem yśle w łókienn iczym  zanotow aliśm y zagranicą jedynie pożar 
przędzalni w Angecourt, k tó ra  za tru d n ia ła  około 200 robotników .

P rzem ysł papierniczy  dotknięty  został w ielkim  pożarem  papierni 
w C hem nitz, k tóry  pow stał dnia 12 sierpnia. S tra ty  są olbrzym ie.

W  przem yśle m etalow ym  zdarzyły się pożary: w Hanowerze, gdzie spa
liła się fabryka dru tów  i kabli, oraz w N eudorf pod Berlinem  w fabryce pa
rowozów, k tó ra poniosła duże s tra ty  w czasie pożaru w dniu 13 sierpnia.

Modne od kilku lat pożary w elektrow niach  dały się we znaki i w cią
gu ubiegłego lata. Oto w K estelbach  pod F ran k fu rtem  zapalił się od ude
rzenia p io runa jeden z olbrzym ich transfo rm ato rów . Ogień rozszerzył się 
natychm iast na 6 sąsiednich agregatów, k tóre straw ił doszczętnie.

W  przem yśle ceram icznym  zanotow aliśm y zagranicą tylko jeden wielki 
pożar w South River (New7 Jersey ), gdzie spaliła się fabryka  barwionych 
cegieł i ka fli o w artości m iljona dolarów . (W  Polsce spłonęła w tym  czasie 
wielka cegielnia Grtinfelda w Katow icach. Opis tego pożaru zamieszczony 
jest osobno).

P rzem ysł chem iczny, tak  często niebezpieczny ogniowo, nie wykazał,— 
szczęśliwie, — w ciągu ubiegłego lata w iększych s tra t od ognia. Jedynie 
w D usseldorfie  spaliła się nieduża fabryka pasty  do obuwia i zapraw  podło
gowych i to tylko częściowo, — dzięki um iejętnem u gaszeniu ognia pianą. 
Pozatem  w m aju  w ybuchł pożar w zakładach perfu m ery jn ych  Drallego 
w Altonie, k tóry  nie spowodował większych stra t.
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Zato w przem yśle  kopaln ianym  większe s tra ty  zanotow aliśm y w kilku 
w ypadkach. A więc w dniu  1-ym czerwca spaliła się od p io runa fabryka  
brykietów  w Som ain  pod Lille.

W  Fischbach  (H olandja) pow stał w czerwcu pożar w kopaln i węgla 
brunatnego, k tóry  ogarnął złoża o wielkości około 50 tys. m. sześć. W tym  
samym m niej więcej czasie, również w H olandji, zapaliły  się złoża węgla 
brunatnego pod Sanftenbergiem , k tóre paliły  się przez 75 godzin.

Ale najw iększy pożar w przem yśle kopaln ianym  m iał m iejsce w końcu 
sierpnia w Los Angeles (K alifo rn ia), k tóry  ogarnął k ilka szybów nafto 
wych i osiedli ludzkich.

W ybuchy w kopalniach węgla są zjaw iskiem  niestety dość częstem. 
W ciągu lata  zanotow ano większy taki w ybuch w M atsuura  (Ja p o n ja ), któ
ry spowodował śm ierć 34 górników .

Z w ybuchów  ko tłów  parow ych  zanotow ano tylko jeden w ypadek w cią
gu lata, —  w tkaln i baw ełny w Nil (USA stan  G eorgja). W ybuch zabił sied
miu robotników .

Inne w ybuchy m iały m iejsce: w Eberswalde  pod Berlinem , w m iejsco
wej elektrow ni, gdzie eksplodow ały zbiorniki olejowe, pow odując stratę , 
podaw aną na pół m iljona m arek niem ieckich, oraz w B aw arskich Z ak ła
dach M otorowych w M onachjum , gdzie w ybuchło k ilka butli z wodorem 
i spowodowało pożar w fabryce.

Pozatem  m iał m iejsce m niejszy w ybuch w Zakładach Forda w D etroit, 
gdzie zginęła jedna osoba, a 13 osób zostało poranionych.

Przechodząc do in n ych  p o ża ró w , m usim y stw ierdzić przedew szystkiem  
ich w ielką różnorodność, o czem świadczy poniższe zestaw ien ie :

Pożar słynnego kościoła z XIV w ieku w R henen  (H olandja) w dniu 
3 w rześnia.

W Union City (s tan  N ew Jersey) spalił się kościół i k lasztor św . Mi
chała.

Na Peloponezie spłonął doszczętnie w dniu 19 lipca słynny k lasztor 
w Mega Spilito .

W Czanczunie (M andżurja) spaliła się znaczna część pałacu cesarza 
m andżurskiego (3 w rześn ia).

W Bethel (Niemcy) pow stał pożar w lecznicy SS. D jakonisek, powo
dując wysokie s tra ty  m aterja ln e  i śm ierć pięciu ludzi.

W e F ryburgu  sp łonął cały gm ach U niw ersytetu, w skutek pożaru, któ
ry się rozpoczął od zapalenia się na poddaszu skrzyń z książkam i i m anu
skryptam i w dniu 3 lipca.

Również w lipcu zanotow ano spory pożar w R atuszu  W iedeńskim .
W  W artburgu  (Niemcy) pow stał silny pożar w hotelu, położonym na 

Wysokiem skalistem  wzgórzu w bliskiem  sąsiedztw ie zam ku w artburskiego.
W N agykam in  (W ęgry) spaliła się w ielka sta jn ia  hodowlana, przy- 

czem zginęło w płom ieniach 18 koni czystej krwi.
W reszcie ostatn io , bo w dniu 15 w rześnia, w ybuchł groźny pożar 

W gm achu tow arzystw a asekuracyjnego ,,V ictoria”, znajdującego się w cen
trum  Berlina. Pożar zniszczył całkow icie dach budynku.

Ciekawy pożar pow stał w złożach borow inow ych  w K arlsbadzie (Kar- 
lovy V ary), k tóry  p rzy ją ł dość duże rozm iary. W ypadek ten m iał m iejsce 
W dniu 12 lipca.
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Pożary m asowe, tak  często spotykane ostatn io  w Polsce (ostatn ie  po
żary  m iasteczka Maniewicze i wsi A żark i), nie są naszym  monopolem. Na 
świecie spotykam y często takie w ypadki, jak  np. olbrzym i pożar m iejsco
wości Sinopoli w K alabrji, k tóry  zniszczył praw ie 100 m ieszkań, pozbawia
jąc  dachu nad głową 400 m ieszkańców.

W uzupełnieniu  naszego w ykazu pożarów w ciągu lala ubiegłego po
dać m usim y pożary, k tóre zdarzyły się na m orzu. Pożary te w ostatnich 
latach, zdarza ją  się dość często, przynosząc ze sobą setki ofiar w ludziach. 
W  ciągu lata zanotow ano aż trzy takie w ypadki. N ajw iększym  co do roz
m iaru  i ilości ofiar ludzkich był pożar s ta tk u  „Morrocastle”, o którym  tak 
wiele p isała p rasa  codzienna. Dotychczas, pom imo energicznych poszuki
w ań, nie udało się ustalić przyczyny pow stania pożaru. S tatek  był ubezpie
czony na 5% m iljona dolarów .

Pozatem  zanotow aliśm y pożary na: parow cu „Santa R ita ”, płynącym  
w dniu 11 w rześnia z Buena Y entura w K aliforn ji do Balboa w Panam ie 
oraz na s ta tk u  rybackim  francusk im  „D unkierka 597”, wiozącym 2.000 Itr. 
ropy naftow ej. Pożar ten  w ybuchł w pobliżu w ybrzeży belgijskich, na wy
sokości O stendy.

Inż. M ieczysław  Rogowski.

ORZECZNICTWO SĄDOWE.
SUMA UBEZPIECZENIA A WARTOŚĆ UBEZPIECZONEGO MIENIA 

(WYSOKOŚĆ ODSZKODOWANIA).
CO NALEŻY ROZUMIEĆ POD SUMĄ WYPŁACONĄ 

PRZEZ ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ.

Sum a ubezpieczenia w myśl istn ie jących  przepisów  praw nych we 
w szystkich praw odaw stw ach w ubezpieczeniach rzeczowych (ubezpiecze
niach m ienia) stanow i jedynie granicę odpow iedzialności zakładu ubezpie
czeń, poza k tó rą  sum a odszkodow ania, m ająca  być w yrów naniem  rzeczy
wiście poniesionej przez ubezpieczonego szkody, przejść nie może. Jeżeli 
zatem  sum a ubezpieczenia rów na się w artości ubezpieczonego przedm iotu 
w chwili zaw ierania um owy ubezpieczenia tego przedm iotu, wówczas ma
my do czynienia ze zjaw iskiem  natu ra lnem  i zdrowem , a co za tern idzie, 
nie budzącem  żadnych sporów. Inaczej jest, jeśli sum a ubezpieczenia jest 
niższą lub wyższą od rzeczywistej w artości ubezpieczonego m ienia. Wów
czas m am y do czynienia z ubezpieczeniem  powyżej lub poniżej wartości 
i specjalnym  sposobem obliczania odszkodow ania.

Obecnie m am y tu do zanotow ania w yrok Sądu A pelacyjnego w Krako
wie z dnia 23 lutego 1933 roku (Sygn. II. Bc. 1295/32), w którym  Sąd naj
zupełniej słusznie w ypowiedział się w tym  duchu.

Prócz tego w w yroku tym  poruszona została kw estja, co należy rozu
mieć pod sum ą w ypłaconą ubezpieczonem u: czy sum ę, k tó rą  ubezpieczony 
o trzym uje do rąk  po uskutecznieniu  potrąceń  na stem pel i na pokrycie nie
zapłaconej składki, czy też sum ę, wziętą bez tych potrąceń. W  tej kwestji 
Sąd A pelacyjny w Krakowie rów nież najzupełniej słusznie orzekł, że pod 
sum ą, w ypłaconą ubezpieczonem u, należy rozum ieć sumę, jak a  przeznaczo
na została do w ypłaty  bez w spom nianych potrąceń.
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Okoliczności spraw y były następu jące:
Powód opiera swa skargę na tem, że ubezpieczył w pozw anym  zakła

dzie ubezpieczeń na przeciąg 1 roku sam ochód, używ any czasem  także ja 
ko dorożkę, m ark i „C hevrolet”, na 15.000 zł. z tem , że na w łasne ryżyko 
przyjął 20% ew entualnie pow stałej szkody. Pozw any zakład ubezpieczenie 
to przy ją ł i zobowiązał się w yrów nać powodowi wszelkie szkody pożarowe, 
którychby sam ochód w ciągu czasokresu jednorocznego doznał.

W dniu  18 kw ietnia 1929 uległ ubezpieczony przez powoda sam ochód 
spaleniu w skutek pożaru.

Szkoda według tw ierdzenia powoda w ynosi 9.300 zł. z uwagi na to, że 
auto to było niem al nowe i zaledwie kilka razy było używ ane do wyjazdów.

Pozw any zakład ubezpieczeń przeprow adził przez swego przedstaw icie
la oględziny spalonego sam ochodu i w ypłacił powodowi tytu łem  w yrów na
nia szkody kwotę 4.494 zł. 40 gr., wobec czego powód dom aga się reszty 
t. j. sum y 4.705 zł. 60 gr.

Pozw any zakład ubezpieczeń w odpowiedzi na skargę podniósł, że w y
padek m iał m iejsce 18 kw ietnia 1929 , a powód kup ił sporny samochód 
dnia 25 g rudn ia  1927, a zatem  m iał i używ ał go przez 16 m iesięcy i to nie 
na w łasne potrzeby, ale jako  dorożkę autom obilow ą. P rzy użyciu więc wo
zu jako  dorożki zniszczenie następu je  niepom iernie prędzej tak, że am or
tyzacja jego w tym  czasie w ynosiła 45%.

Na sku tek  uskutecznionych przez Sąd badan ia św iadków i biegłych 
Sąd Okręgowy w K rakow ie (W ydział II H andlow y) II. Cg. J. 83/30) przy
szedł do w niosku, że w artość pozostałych po pożarze części sam ochodu wy
nosi 900 złotych, zaś zużycie spornego au ta w ynosi 40%, a wobec tego szko
da, jak ą  poniósł powód, przedstaw ia się następu jąco :

w artość a u t a .......................................................................
am ortyzacja 4 0 % ...............................................................

zostaje
W obec tego, że powód w ziął na siebie 20% szkody

należy odpisać ................................................................
zostaje

w artość resztek spalonego au ta wynosi
pozostaje zatem  k w o t a ...............................................

Zł. 15.000.—
6.000.—

Zł. 9.000.—

»» 1.800.—
Zł.
i ,

7.200.—
900.—

Zł. 6.300.— ,
którą w inien w yrów nać pozw any zakład ubezpieczeń. Ponieważ zaś pozwa
ny zakład w ypłacił powodowi ty tu łem  szkody tylko kwotę zł. 4.494, 40, na
leży się jeszcze powodowi od tegoż zakładu na podstaw ie powyższego ze
staw ienia resztu jąca  kw ota zł. 1.805,60.

Na sku tek  apelacji pozwanego zakładu ubezpieczeń spraw a przeszła do 
Sądu Apelacyjnego, k tóry  w yrokiem , pow ołanym  wyżej, zasądził na rzecz 
powoda jedynie sum ę 536 złotych, a to na zasadach następujących .

Sąd A pelacyjny stw ierdził, iż jako  w artość au ta  m ylnie Sąd Okręgowy 
przyjm uje kwotę 15.000 zł. Jest to kw ota, na k tó rą auto ubezpieczono, a nie 
kwota, odpow iadająca w artości auta. W edle § 51 austrjack ie j ustaw y 
o umowie ubezpieczeniowej z dnia 23 g rudnia 1927 roku, jeżeli ubezpiecze
nie dotyczy rzeczy, to jej w artość uw aża się za w artość ubezpieczenia, o ile. 
z tow arzyszących okoliczności nie w ynika co innego. Zgodnie zaś z § 52 
tejże ustaw y, jeżeli sum a ubezpieczenia przewyższa w artość ubezpieczenio-
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wą, zakład ubezpieczeń nie jest obow iązany płacić więcej, aniżeli wynosi 
rzeczyw ista szkoda. Przy jej obliczeniu może być uwzględniona tylko ta 
kw ota, k tó rą powód wyłożył na nabycie auta, a więc sum a 1.600 doi. am. 
To stanow isko uznał zresztą pozw any zakład ubezpieczeń w odpowiedzi na 
skargę i wogóle w toku przew odu w pierw szej in stan c ji nie kwestjonował, 
że w artość au ta  należy przyjąć na sum ę 1600 doi.

W obec tego jako  w artość ubezpieczeniową należy przy
jąć  s u m ę ..................................................................... 14.240.00

Od tego należy potrącić 40% na zużycie . . . .  5.696.00
pozostaje k w o ta ....................................................................  8.544.00
a gdy powód p rzy ją ł na siebie ryzyko w 20% . . . 1.708.00
p o z o s t a j e ............................................................................  6.836.00
w artość pozostałych części a u t a .....................................  900.00
pozostaje do w y p ł a t y ..................................................... 5.936.00
Z tego w y p ł a c o n o ............................................................. 5.400.00
Pozostaje s u m a ..................................................................... 536.00

k tó rą  powodowi przysądzić należało.
Różnica w obliczeniu sum y należnej powodowi pow stała jeszcze z tego 

powodu, że m ylnie Sąd Okręgowy przyją ł do potrącenia, jako  wypłaconą 
przez zakład kwotę tylko część w ypłaconą w gotowiżnie, podczas gdy ze
znaniam i św iadka stw ierdzono, że ty tu łem  odszkodow ania pozwany zakład 
w ypłacił powodowi kwotę 5.400 zł., z czego potrącił opłaty stem plowe, tak 
że gotówką powód otrzym ał resztę, t. j. 4.494 zł. 40 gr. —  Należało zatem 
jako  zapłaconą powodowi kwotę przy jąć całą w spom nianą kwotę 5.400 zł. 
a nie, ja k  to czyni Sąd Okręgowy, kwotę 4.494 zł. 40 gr.

UDOWODNIENIE WYSOKOŚCI SZKODY.
W myśl § 64 niem ieckiej ustaw y o umowie ubezpieczenia z dnia 30 m a

ja  1908 roku, jeżeli w um owie ubezpieczenia zamieszczono w arunek, że 
ustalenie odszkodow ania m usi być dokonane przez biegłych, wówczas orze
czenie biegłych może być przez sąd nie uwzględnione, jeżeli jaw nie odbie
gać będzie od istotnego stanu  rzeczy. W  tak im  w ypadku sąd może ustalić 
wysokość odszkodow ania, co również może mieć m iejsce wówczas, gdy bie
gli nie będą mogli lub nie bądą chcieli dokonać ustalen ia  wysokości szkody, 
lub też będą zw lekali z tą  czynnością.

Z przepisu tego w ynika, iż jeśli w um owie ubezpieczenia (ogólnych 
'w arunkach ubezpieczenia zakładu ubezpieczeń) postanow iono, że wysokość 
szkody w inna być ustalona przez biegłych i przew idziany jest tryb  powoła
nia biegłych, to ubezpieczony nie ma praw a dom agania się odszkodowania 
w sum ie przew yższającej oszacowanie szkody przez przedstaw icieli, dele
gowanych przez zakład ubezpieczeń, skoro nie zażądał pow ołania biegłych 
w trybie um ówionym . Na takiem  stanow isku sta je  H ager-B ruck w komen
tarzu  swym do § 64 niem ieckiej ustaw y o um owie ubezpieczenia i na takiem  
też stanow isku stanęły  Sądy: Okręgowy w Grudziądzu (w w yroku z dnia 
31 m aja 1929 roku — 4. O. 515/26) i A pelacyjny w T orun iu  (w wyroku 
z dnia 18 m arca 1932 roku — 4. U. 422/29).
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Okoliczności spraw y były następu jące:
N iespornem  jest między stronam i, że dnia 21 lipca 1925 r. w ybuchnął 

pożar w zabudow aniach powoda, w skutek czego spaliły się budynki gospo
darskie oraz ruchom ości. Zarów no budynki, jak  i ruchom ości ubezpieczone 
były od ognia w pozw anym  zakładzie ubezpieczeń, a budynki ponadto  w Po
m orskiem  Stow arzyszeniu Ubezpieczeń w T o ru n iu ; s trony  są zgodne co do 
tego, że za szkodę pow stałą w skutek  pożaru, jeśli ona dotyczy budynków , 
odpowiedzialnem jest Pom orskie Stow arzyszenie Ubezpieczeń w T oruniu  
w :!L częściach, pozw any zaś zakład —  w % części.

Sporną natom iast jes t wysokość odszkodow ania.
Powód tw ierdził, że szkoda w ruchom ościach w ynosiła razem  2.025 zł. 

szkoda zaś w budynkach —  18.129 zł. i żądał od pozwanego zakładu od
szkodowania za spalone ruchom ości w wysokości 2.025 zł., a za spalone bu 
dynki —  w w ysokości 4.530 zł.

Pozw any zakład oszacował szkodę, pow stałą skutkiem  pożaru u powo
da na kw oty: w ruchom ościach na 1.247 zł., w budynkach  na 13.300 zł. 
i uznał roszczenie powoda o odszkodow anie za budynki w wysokości 
3.399 zł. 63 gr., za ruchom ości 1.247 zł., t. j. razem  4.646 zł. 63 gr.

W myśl § 14 ogólnych w arunków  ubezpieczeń od szkód pożarowych, 
które stanow ią część składow ą um owy ubezpieczenia, zaw artej między 
stronam i, obie strony  m ają  praw o żądać, aby wysokość szkody, pow stałej 
w przedm iotach ubezpieczonych, ustalona została przez biegłych w sposób 
tamże podany.

W edług § 64 ustaw y z 39 m aja  1908 r. o um owie ubezpieczenia, u s ta 
lona przez biegłych wysokość szkody tylko wówczas nie obow iązuje stron, 
gdy oczywiście odbiega od rzeczywistego stanu  rzeczy, w tym  w ypadku 
ustalenie następu je przez w yrok.

W myśl zatem  § 14 ogólnych w arunków  ubezpieczenia powód, skoro 
nie był zadowolony z oszacow ania szkody, dokonanego przez pozwanego, 
winien był zażądać oszacow ania szkody przez biegłych w sposób określony 
w § 14 ogólnych w arunków  ubezpieczenia.

Powód nie tw ierdzi naw et, by żądał ustalen ia  wysokości szkody 
przez biegłych oraz nie przeczy tw ierdzeniu pozwanego, że tenże propono
wał m u ustalenie szkody przez biegłych, a powód na to nie reagował.

W obec powyższego pozw anem u zakładow i przysługiw ało w myśl ogól
nych w arunków  ubezpieczenia praw o stw ierdzenia wysokości szkody przez 
swoich 1'unkcjonarj uszów.

W żadnym  zaś w ypadku pozw any zakład nie był obowiązany do przyję
cia oszacowania, sporządzonego bez jego udziału przez osobę trzecią.

W  tym  stanie rzeczy nie może powód obecnie żądać usta len ia  w ysoko
ści szkody przez Sąd w brew przepisow i § 64 cyt. ustaw y.

Słusznie więc powodowi należała się tylko kw ota odszkodow ania 
4.646 zł. 63 gr., k tó rą pozw any zakład zaofiarow ał m u na całkow ite zaspo
kojenie jego roszczenia.

Nie zm ienia w niczem stanu  rzeczy okoliczność, że pozw any nie zaofia
rował owej kw oty przez w ypłacenie jej powodowi, gdyż słowne zaofiarow a
nie w ystarcza do postaw ienia wierzyciela w zwłoce, gdy wierzyciel ośw iad
czy, że nie przyjm ie oświadczenia, albo gdy do w ykonania świadczenia po
trzebna jes t czynność wierzyciela.
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PRZEDAWNIENIE ROSZCZENIA 
O ODSZKODOWANIE.

Stosownie do § 12 niem ieckiej ustaw y o um owie ubezpieczenia z dnia 
30 m aja  1908 r. i § 20 au s trjack ie j ustaw y o um owie ubezpieczenia z dnia 
23 g rudn ia  1917 roku oraz w arunków  ogólnych zakładów  ubezpieczeń 
ubezpieczający trac i praw o do uzyskania odszkodow ania, jeżeli w pewnym 
term in ie nie niniejszym , jak  6 m iesięcy —  licząc od daty  odmowy przez za
kład ubezpieczeń w ypłacenia odszkodow ania z podaniem  czasokresu do za
skarżenia i pow ołania skutków  niew ytoczenia spraw y w term inie w skaza
nym , —  nie w ystąpi do sądu o odszkodowanie.

Jak  widzimy, na terenach, na których obow iązują ustaw y austrjacka 
i niem iecka o um owie ubezpieczenia, spraw a przedaw nienia roszczenia 
o odszkodowanie uregulow ana jes t ustawowo. Jedynie na pozostałych te
renach  państw a nie m am y odpow iednich przepisów  o um owie ubezpiecze
nia, przepisy zaś ogólne praw a cywilnego nasuw ały  naszym  praw nikom  po
w ażne w ątpliw ości, czy dopuszczalne jes t um ow ne przedaw nienie takiego 
roszczenia. W reszcie Sąd Najw yższy w yrokiem , przytoczonym  w zeszycie 
1 z roku 1932 Przeglądu, spraw ę tę przesądził, uznając, że stosownie do 
ustalonego poglądu doktryny  i orzecznictw a w arunek  um owy co do pre- 
kluzyjnego term inu  zgłoszenia roszczeń z ty tu łu  zaw artej um owy ubezpie
czenia nie może być uznany za sprzeczny z porządkiem  publicznym  (S. N. 
I. C. 1320/30) —  (n iek tórzy  praw nicy op iera ją  się na art. 6 K. C. K. P., któ
ry  głosi, że nie m ożna przez p ryw atne um owy ubliżać praw om , które do po
rządku publicznego i dobrych obyczajów zm ierzają, tw ierdzili, że kw estja 
przedaw nienia jes t kw estja  porządku publicznego i dlatego um ow a pryw at
na, sk racająca  ustaw ow y term in  przedaw nienia, w inna być uznaną za nie
w ażną, jako  sprzeczna z porządkiem  publicznym ).

Z przytoczonych przepisów  w ynika zatem , że przepis w arunków  ogól
nych ubezpieczenia, u stanaw ia jący  okres przedaw nienia w ystąpienia prze
ciwko zakładow i ubezpieczeń z roszczeniem  o odszkodow anie jes t ważny 
o ile, oczywiście, nie jes t sprzeczny z przepisam i praw a o um owie ubezpie
czenia lub z ogólnemi norm am i p raw a cywilnego.

Dlatego i w yrok Sądu Okręgowego w Poznaniu z dnia 10 czerwca 1932 
roku  (4. b. 6. O. 428/28) oraz Sądu Okręgowego w Grudziądzu z dnia 27 
września 1932 roku f i .  O. J. 99131), in te rp re tu jące  w arunk i ogólne pozwa
nych zakładów  ubezpieczeń, k tóre u stan aw ia ją  półroczny term in  preklu
zyjny do zgłoszenia roszczenia o odszkodowanie, licząc od daty  piśm iennej 
odmowy w ypłacenia go przez zakład ubezpieczeń, jako  obow iązujące stro
ny, zaw ierające um owę ubezpieczenia, są zupełnie słuszne.

W w yrokach tych sądy pow ołane stw ierdzają, że ubezpieczeni byli za
w iadom ieni o stanow isku, jak ie  zajęły zakłady ubezpieczeń w kw estji wy
płacenia im odszkodowania, a m ianowicie, że odm aw iają w ypłaty  i, skoro 
w term inie sześciomiesięcznym  nie w ystąpili przeciwko zakładow i ubezpie
czeń o zasądzenie rzekom o należnego im odszkodow ania, to u trac ili prawo 
dochodzenia swej p re ten sji na drodze sądowej.

Postanow ienie § 15 p. 3 ogóln. w ar. ubezp. od ognia m a na uwadze nie 
czasokres przedaw nienia, ale czasokres prekluzyjny, skoro głosi, iż Towa
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rzystwo jes t wolne od odpowiedzialności, jeżeli pisem nie odm ówiła ubez
pieczonemu odszkodow ania, a ten w ciągu 6 m iesięcy nie upom niał się o nie 
sądownie, pom imo, że był przez Tow. o sku tkach  uchybienia tem u term i
nowi uprzedzony.

Że powodowie o tych u jem nych sku tkach  wiedzieli, w ynika z nieza
przeczonego zarzu tu  pozw anych, iż przy zaw arciu um owy ubezpieczenio
wej ubezpieczeni przyjęli do wiadom ości, iż m ają  ich również obowiązywać 
ogólne w arunki ubezp. od ognia, w k tórych  zaw arte je s t również postano
wienie § 15.

Pozwane zakłady ubezpieczeń listam i poleconem i doniosły powodom 
o odmowie odszkodow ania, więc od chwili dojścia do w iadom ości powodów 
odmowy, począł biedź czasokres prek luzy jny  do wytoczenia powództwa.

Skoro powodowie wytoczyli skarg i po upływie czasokresu prekluzyj- 
nego, przeto już z tego względu należało powództwa oddalić, przyczem  za
znaczyć należy, iż zwłoki w w ytoczeniu sporu nie mogą uspraw iedliw iać 
kroki, poczynione przez jednegc z powodów celem w yjednania praw a 
ubogich.

Jeden z powodów zaprzeczył, jakoby otrzym ał list z odm ową w ypła
cenia odszkodow ania oraz że do polisy nie były dołączone ogólne w arunk i 
ubezpieczeń od ognia.

Na podstaw ie przeprow adzonego postępow ania dowodowego Sąd u s ta 
lił, że list z odm ową w ypłacenia odszkodow ania powód otrzym ał, przyczem 
Sąd rozpatrzy ł trzy  kw estje:

1) czy list w ysłany był tej sam ej treści, co załączony w odpisie do akt 
sądow ych;

2) czy go w ysłano z b iu ra  pozwanego zakładu ubezpieczeń;
3) czy go doręczono powodowi.
św iadek  w ykluczył możliwość pom yłki, stw ierdzając, że list ten  zo

stał w ysłany z b iu ra  pozwanego zakładu. Ponadto  na podstaw ie re je s tru  
wysyłanych listów ustalono, że list ten został w ysłany, a więc jedna oko
liczność została potw ierdzona przez dowody. N astępnie z odpowiedzi na re 
klam ację w ynika, że list nadano w dacie, powołanej przez pozw any zakład 
ubezpieczeń.

Dalszy zarzu t powoda, że nie otrzym ał ogólnych w arunków  ubezpie
czeniowych jes t niczem  niepoparty . Jako  ubezpieczony, w inien był powód 
znać w arunk i ubezpieczenia, skoro na tych w arunkach  tylko mógł umowę 
zawrzeć.

ODSETKI ZA ZWŁOKĘ W WYPŁACENIU 
ODSZKODOWANIA.

Stosownie do § 94 niem ieckiej ustaw y o umowie ubezpieczenia z dnia 
3(1 m aja 1908 roku w ubezpieczeniach ogniowych po upływie jednego m ie
siąca od czasu zaw iadom ienia o zajściu w ypadku, przewidzianego w ubez
pieczeniu, o ile w tym  czasie zakład ubezpieczeń nie w ypłaci odszkodow a
nia, na rzecz ubezpieczonego biegną odsetki. Jeżeli jednak  przed upływem  
tego term inu , licząc od dnia zaw iadom ienia o w ypadku, sum a odszkodo
wania nie jes t jeszcze całkow icie ustalona, ubezpieczający m a praw o żądać
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w ypłacania m u na poczet odszkodow ania, jak ie  się należeć będzie, zaliczki 
w sum ie, jak ą  conajm niej stosow nie do okoliczności zakład ubezpieczeń wi
nien zapłacić, o ile n ieustalenie wysokości szkody nie w ynikło wskutek 
w iny ubezpieczającego.

Również i w w arunkach  ogólnych zakładów  ubezpieczeniowych znaj
dujem y zwykle przepisy podobne. Naogół na tym  tle rzadko dochodzi do 
sporów, bowiem jeśli nastąp i ustalen ie szkody, wówczas co do w ypłaty zgo
da następu je już łatwo.

W  w yroku swym z dnia 18 marca 1932 roku f i .  U. 4-22.129} Sąd Apela
cy jn y  w Toruniu  rozpatryw ał charak terystyczne zagadnienie w tej dziedzi
nie. Zakład ubezpieczeń przyznał odszkodow anie ubezpieczonem u, który 
nie zgodził się na oszacowanie, uskutecznione przez przedstaw iciela zakła
du ubezpieczeń i zażądał w ypłaty w sum ie wyższej. Zakład ubezpieczeń od
m ówił w ypłaty w sum ie żądanej przez powoda i w tym stad jum  sprawa 
w płynęła do sądu. Pozwany zakład ubezpieczeń stan ą ł na stanow isku, że 
nie jes t obowiązany płacić odsetek zwłoki od sum y, jak ą  przyznał, a jakiej 
ubezpieczony nie zgodził się przyjąć.

Sąd A pelacyjny nie zgodził się z tern stanow iskiem  zakładu ubezpie
czeń, w ychodząc z zasad następu jących :

Po myśli § 94 ustaw y z 30 m aja  1908 r. i zgodnie z § 15 ogólnych wa
runków , może ubezpieczony, jeżeli w przeciągu m iesiąca od zawiadomienia 
o w ypadku całkow icie jeszcze szkody nie ustalono, dom agać się wypłace
n ia zaliczki na poczet swej p re tensji i to conajm niej w wysokości sumy, 
k tórą bezsprzecznie przy uw zględnieniu całokształtu  spraw y ubezpieczają
cy będzie m usiał wypłacić. Jako sum ę taką, należy uważać kwotę 1.247 zł., 
p rzypadającą  na ruchom ości wredle jednostronnego oszacow ania, dokona
nego w sierpniu  1925 r. przez urzędnika pozwanego zakładu ubezpieczeń, 
co do w ypłaty k tórej w ogólnych w arunkach  żadnych zastrzeżeń niema. 
Żądanie powoda w ypłaty  odszkodow ania przed ostatecznem  ustaleniem  
szkody, z k tórem  zaraz po w ypadku i po oszacow aniu przez pozw any za
kład ubezpieczeń w ystąpił, chociażby naw et powód w yraźnie nie był się 
powoływał na ustęp 2 § 15 ogólnych w arunków , należało zrozum ieć conaj
m niej jako  dom aganie się w ypłaty tej w łaśnie zaliczki i pozw any zakład 
do w ypłaty  tej był zobowiązany.

W liście z dnia 21.1. 1926 r. w spom ina copraw da pozw any zakład, że 
staw ia tę kwotę (za ruchom ość) do natychm iastow ej dyspozycji powoda, 
jednakże pieniędzy tych powodowi nie przesłał, a powód nie był zobowią
zany do podpisania pokw itow ania z odbioru odszkodow ania przed otrzy
m aniem  pieniędzy; po m yśli § 368 u. c. wierzyciel m a za otrzym aniem  
św iadczenia, wydać pokw itow anie odbioru. Pom inąw szy to, powód słusznie 
naw et odmówił podpisu pokw itow ań na blankietach, przesłanych mu przez 
pozwanego. W pokw itow aniach mowa jes t m ianow icie o „usta lonem ” od
szkodow aniu, podczas gdy ustalen ia  dotąd nie było. Podpisu takiego, ma
jącego wyrazić zgodę na jednostronn ie  dokonane ustalenie szkody, powód 
złożyć nie potrzebow ał, a pozw any zakład ubezpieczeń żądać nie m iał pra
wa. Nie może być mowy o zwłoce po stron ie powoda, jako  wierzyciela, zwa
żywszy, że pozw any nie udowodnił, by powód oświadczył kiedykolwiek, iż 
częściowych tych świadczeń nie przyjm ie.

Co do reszty odszkodow ania (z ustaw y o um owie ubezpiecz.), to po
wód nie w ykazał, by przed wytoczeniem  skargi pozw any popadł w zwłokę.
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W szczególności nie udow odnił tego, by w m iarę postępu budowli, dopeł- 
niwszy w arunków  § 17 ogólnych w arunków  ubezp., upom inał się o za
płatę.

Jednocześnie m am y do zanotow ania w yrok sądu Grodzkiego w Pozna
niu z dnia 22 g rudnia 1932 roku, zatw ierdzony w yrokiem  Sądu Okręgowe
go w  Poznaniu w dniu  9 czerwca 1933 roku  (II. C. a. 985/33), w którym  
powołane sądy rozstrzygnęły dwie kw estje, zw iązane z tym  zagadnieniem , 
a m ianow icie: czy podpisanie deklaracji zgody na ustaloną wysokość od
szkodowania stanow i jednocześnie zrzeczenie się odsetek, w ustaw ie o um o
wie ubezpieczenia i w arunkach  ogólnych ubezpieczenia ustanow ionych 
oraz czy w skutek prow adzenia dochodzenia karnego przeciwko mężowi 
i synowi ubezpieczonej o podpalenie ubezpieczonego budynku —  zakład 
ubezpieczeń miał praw o w strzym ać w ypłatę odszkodow ania i w skutek tego 
zwolniony jes t od płacenia odsetek zwłoki.

Jeśli chodzi o zrzeczenie się odsetek zwłoki na skutek  podpisanej de
k laracji zgody, to powołane sądy zajęły stanow isko, że podpisanie dekla
racji zgody na określoną sum ę odszkodow ania i zrzeczenie się w szelkich 
dalszych pretensyj z jednoczesnem  zastrzeżeniem  praw a dom agania się od
setek za zwłokę nie zw alnia zakładu ubezpieczeń od obowiązku zapłaty  tych 
odsetek. S tw ierdzonem  zostało na przewodzie sądowym , że ubezpieczona, 
przesyłając zakładow i ubezpieczeń pokw itow anie z odbioru sum y odszko
dowania ze zrzeczeniem się wszelkich dalszych pretensyj z ty tu łu  ponie
sionej szkody, jednocześnie przesłała list, w którym  zastrzegła sobie praw o 
poszukiw ania odsetek za zwłokę.

Co się zaś tyczy kw estji, czy zakład ubezpieczeń był w zwłoce, w strzy
m ując w ypłatę odszkodow ania wobec toczącego się dochodzenia przeciwko 
mężowi i synowi ubezpieczonej, to sądy w powołanej spraw ie orzekły, iż 
zakład odpow iedzialny jes t za sku tk i w ynikłej w  ten sposób zwłoki i wi
nien zapłacić ubezpieczonej odsetki za zwłokę.

Motywy sądów pow ołanych są następu jące:
Ubezpieczona w ystąpiła do sądu o zapłatę odsetek zwłoki w skutek 

spóźnionego w ypłacenia odszkodow ania przez zakład ubezpieczeń. Pozw a
ny zakład bronił się, że nie jes t obow iązany do zapłacenia odsetek, bowiem 
a) zwłoka w w ypłacie odszkodow ania nastąp iła  w skutek  tego, że toczyło 
się dochodzenie przeciw'ko mężowi i synowi ubezpieczonej o podpalenie 
ubezpieczonego budynku, i b) ubezpieczona w dniu 20.Y.31 podpisała dekla
rację zgody, w k tórej ośw iadczyła, że po o trzym aniu  ustalonego odszkodo
wania, nie będzie rościła żadnych pretensyj do zakładu ubezpieczeń z ty 
tułu w ypadku pogorzeli, w  ten sposób więc zrzekła się i odsetek zwłoki.

Sądy pow ołane nie zgodziły się z tern stanow iskiem  zakładu ubezpie
czeń i zasądziły odsetki zwłoki, wychodząc z założeń następu jących :

Sporną kw estję niniejszej spraw y stanow i in te rp re tac ja  § 15 ogólnych 
w arunków  ubezpieczeniowych, a m ianowicie, czy skutkiem  zaistn ien ia wre- 
dług zarzu tu  pozwanego zakładu ubezpieczeń przyczyny praw nej w postaci 
dochodzeń policyjno-sądow ych przeciw  mężowi i synowi powódki o podpa
lenie pozwany zakład nie odpow iada za sku tk i zwłoki w w ypłaceniu od
szkodowania. Sąd odwoławczy, pow ołując się na tra fn e  wywody skarżone
go w yroku, przyjął, że w danym  w ypadku pozw any zakład po m yśli § 15 
ogólnych w arunków  ubezp. zobow iązany był do zapłaty  powódce odszkodo
wania po upływ ie jednego m iesiąca od dnia, w którym  szkoda w zupełności
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ustalona została, a skoro to nie nastąpiło , co jest n iespornem , w konsekwen
cji powyższego odpow iada za sku tk i zwłoki. N iespornem  jest między stro
nam i, że pow ódka łącznie z pokw itow aniem  odbioru sum y odszkodowania, 
w którem  równocześnie zrzekła się wszelkich dalszych pretensyj z tytułu 
powyższej szkody do pozwanego zakładu, przesłała również list, w którym 
zastrzegła sobie praw o dom agania się odsetek za zwłokę, spowodowaną 
przez w ypłatę jej odszkodow ania z opóźnieniem. Pow ódka w deklaracji 
zgody zrzekła się dalszej p re tensji z ty tu łu  odszkodow ania, wynikłego z po
wodu pożaru, to jes t p re tensji z um ow y ubezpieczeniowej i to tylko z ty
tu łu  niniejszego w ypadku, — ja k  opiewa w spom niana dek laracja . Rozumie 
się, że chodzi tu  o ewtl. dalsze odszkodow anie, gdyby szkoda okazała się 
wyższą od ustalonej. P re ten sja  obecna powódki nie wywodzi swego tytułu 
bezpośrednio z umowy ubezpieczeniowej a tylko z ty tu łu  wymagalności 
ustalonego odszkodow ania. Oczywiście, przyczyną wynikłego zobowiązania 
jes t um owa ubezpieczeniowa, ale przyczyną dalszą, bezpośrednią przyczy
ną zaś jes t niew ypłacenie odszkodow ania w term inie płatności. Zatem  nie 
m ożna przyjąć, by pow ódka d ek laracją  zrzekła się roszczenia o odsetki 
zwłoki. Z rzekła się ona ewtl. dalszego roszczenia odszkodowawczego, co 
w ynika również z pism a powódki do pozwanego zakładu, przesłanego łącz
nie z pokw itow aniem  z odbioru odszkodow ania.

W  tym  stanie rzeczy należy przyjąć, że skarga powódki, o ile dotyczy 
odsetek zwłoki, jest uzasadnioną. O pierając się na powyższem ustaleniu 
pozostaje obecnie do rozpatrzenia kw estja  m erytorycznej słuszności zażą
dania powódki. N iespornem  jest, że osobą ubezpieczoną była powódka. 
Ubezpieczenie to nastąp iło  na podstaw ie ogólnych w arunków  ubezpiecze
niowych, a zatem  na praw ach i obow iązkach w tych w arunkach  wyszcze
gólnionych. B iorąc powyższe pod uwagę, ja k  również ch a rak te r prawny 
um owy ubezpieczeniowej jako  takiej, jako  um owy dw ustronnej, zarówno 
praw a, jak  i ciężary z niej płynące dotyczą w yłącznie pozwanego zakładu 
i powódki. Pod tym  też kątem  w idzenia należy in terp retow ać § 15 ogólnych 
w arunków  ubezpieczeniowych, dotyczących w ypłat odszkodow ania, a mia
nowicie, że o ile chodzi o zaistn ienie przyczyny praw nej, w strzym ującej 
względnie odraczającej w ypłatę odszkodow ania, w inna ona pozostawać 
w bezpośrednim  stosunku do osób, zw iązanych um ową ubezpieczeniową, 
a nie może natom iast być w ynikiem  działania osób trzecich, nie pozostają
cych z sobą w żadnym  stosunku  praw nym . Za słusznością takiego stanowi
ska przem aw ia sam a treść § 15, w ym ieniając jako  przeszkodę także brak 
legitym acji ubezpieczonego do odbioru odszkodow ania oraz ju d y k a tu ra  Są
dów niem ieckich, dotycząca kw estji w ypłat odszkodow ania ubezpieczenio
wego m iędzy stronam i. W ychodząc zatem  z powyższego założenia, obrona 
pozwanego zakładu ubezpieczeń, że za przyczynę p raw ną zw łoki w wypła
cie odszkodow ania należy uw ażać również dochodzenia karne przeciw mę
żowa i synowi powódki, jes t bezzasadna, albowiem dochodzenia, zresztą 
o w yniku negatyw nem , skierow ane zostały do osób trzecich, nie związa
nych z pow ódką żadnym  stosunkiem  praw nym , a w szczególności umową 
ubezpieczeniową, a .nie przeciw powódce, jako  ubezpieczonej przez pozwa
ny zakład. Również n ieuzasadniony jes t zarzu t pozwanego zakładu, że mąż 
powódki był przez pewien okres czasu jej pełnom ocnikiem  i że część przed
m iotów ubezpieczonych należała do męża, a zatem  między osobą powódki 
a jej mężem i synem istn ia ła  łączna odpowiedzialność, ponieważ w przed
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miocie tym  decydującym  m om entem  jest, kto był ubezpieczony przez po
zwany zakład i kto uiszczał składki ubezpieczeniowe, a niespornem  jest, 
że uskuteczniała  to powódka, przy ustalen iu  zaś wysokości odszkodow ania 
przez pozw aną nie kw estionow ano w łasności poszczególnych przedm iotów . 
Powódka zatem  nie może odpow iadać za czyny tych osób. W  danym  wy
padku żadna przyczyna p raw na nie stała na przeszkodzie do w ypłacenia 
odszkodowania, bo powódce ani pozw any zakład, ani w ładza policyjna nic 
nie zarzucała. Gdyby zaś po w ypłaceniu odszkodow ania w yrokiem  karnym  
skazano za podpalenie męża powódki, to pozw any m iałby praw o żądać od 
powódki odstąpienia roszczenia. Słusznie pozw any zakład wywodzi, że wy
rok karny  nie przesądza w yniku procesu cywilnego w edług dotychczaso
wych przepisów  postępow ania cywilnego. Jednakże i w sporze cywilnym 
należy udow odnić winę czy to um yślną (do lus), czy z niedbalstw a. Ponie
waż zaś pozw any zakład nie tw ierdził, by zachodziła w ina powódki, któ- 
raby uspraw iedliw iła dostatecznie zwłokę w św iadczeniu, Sąd n ab ra ł p rze
konania, że zarzu t powyższy pozwanego zakładu jes t n ieuzasadniony tem - 
bardziej, że naw et skazanie męża powódki i jej syna za podpalenie bez wy
kazania w spółudziału powódki w podpaleniu, nie przesądziłoby roszczenia 
jej o odszkodow anie do pozwanego zakładu.

DEKLARACJA ZGODY.
W  roczniku Państw ow ego Urzędu K ontroli Ubezpieczeń za rok 1932 

znajdujem y na stron icach  164, 185 i 186 aż cztery w yroki różnych Sądów 
w kw estji, czy dek laracja  zgody może być przez ubezpieczającego, k tóry  ją  
podpisał, obalona. W yroki powyżej w spom niane uzna ją  deklarację zgody 
za obow iązującą ubezpieczającego, a to z powodów następujących .

Żądanie ubezpieczającego zasądzenia odszkodow ania w pełnej w ysoko
ści nie jest zasadne, skoro powód uznał protokół pogorzelowy za odpow ia
dający faktycznem u stanow i rzeczy, zgodził się na dokonanie obliczenia 
szkody i odszkodow ania, na dowód czego protokół ten  podpisał (W yrok 
Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie. N. A. C. 601/31).

Powód po podpisaniu  dek laracji zgody na ustalone przez zakład ubez
pieczeń odszkodowanie, po otrzym aniu  lego odszkodow ania i podpisaniu 
kwitu z odbioru odszkodow ania, w którym  zrzekł się dalszych pretensyj do 
zakładu ubezpieczeń z ty tu łu  zaszłej szkody, w ystąpił z powództwem prze
ciwko zakładow i o wyższe odszkodow anie na tej zasadzie, że jakoby doku
mentów tych nie czytał i zrzeczenia na kwicie względnie dek laracji nie 
widział, bo mu je urzędnik  ręką zasłonił. Z arzu t ten jest jednak  niesłuszny. 
Przed podpisaniem  tych dokum entów  obowiązkiem powoda było je prze
czytać, a jeżeli mu część zasłonięto, dom agać się um ożliw ienia czytania. 
Gdy powód z w łasnej w iny nie przeczytał dokum entu , natom iast podpisu
jąc działał na w łasną odpow iedzialność i w yraził zgodę na treść dokum en
tów (w yrok Sądu Okręgowego w Poznaniu 1/6. O. 596/28/7).

Jeżeli ubezpieczający podpisze dobrowolnie (bez spow odow ania go do 
tego ze strony  zakładu ubezpieczeń zapom ocą podstępu lub bezpraw nej 
groźby) ugodę na ustalone przez zakład dla niego odszkodowanie, to nie 
ma praw a w ystępować później z roszczeniam i do zakładu o w ypłatę wyż
szego odszkodow ania. Sąd nie dopatrzył się w postępow aniu zakładu ubez
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pieczeń znam ion przym usu ani podstępu, na co powoływał się ubezpiecza
jący, m otyw ując swoje stanow isko tern, że zakład oświadczył, że w razie 
jeśli ubezpieczający nie podpisze umowy, to spraw a odszkodow ania prze
wlecze się. Tego rodzaju  oświadczenie nie jest ani przym usem , ani podstę
pem  ze strony  zakładu  (W yrok Sądu Okręgowego w T orun iu  3. C. 128/29).

O św iadczenia przedstaw iciela zakładu ubezpieczeń, uczynionego ubez
pieczonem u, że w razie n iepodpisania przezeń dek laracji zgody na ustalo
ne przez zakład odszkodow anie m usiałby zwrócić się na drogę sądową, nie 
m ożna trak tow ać jako  bezpraw ną groźbę, a więc jako  przyczynę nieważ
ności deklaracji, na co powoływał się ubezpieczony. Skoro przedstawiciel 
zakładu ubezpieczeń nie groził ubezpieczonem u czynem niedozwolonym 
lub bezpraw nym , ubezpieczonem u zaś w myśl przepisów  ogólnych w arun
ków ubezpieczenia przysługiw ało praw o żądania usta len ia  wysokości s tra 
ty  przez biegłych, a tylko w yraził swe zapatryw anie na spraw ę zgodnie 
z objaw am i życia potocznego, że w razie niedojścia ugody do sk u tk u  nie
un ikn iony  jes t proces sądowy, to nie może być mowy o bezpraw nej groźbie 
ze strony  zakładu ubezpieczeń, a co za tern idzie, o nieważności podpisanej 
dek laracji (w yrok Sądu A pelacyjnego w Poznaniu  8. U. 732/29).

W szystkie te w yroki są najzupełn ie j słuszne i dalszych kom entarzy nie 
w ym agają. Zaznaczym y tu jedynie, że w kw estjach  tych nie możemy się 
spodziewać w yroków  Sądu Najwyższego, bowiem są to wszystko kwestje 
m erytoryczne, które usuw ają się od ingerencji Sądu Najwyższego.

Nie od rzeczy będzie zastanow ić się jak  te kw estje w yglądają w świetle 
przepisów  nowego naszego K odeksu zobow iązań, który , ja k  wiemy już, 
wszedł w życie w dniu 1 lipca 1934 roku.

W kw estji powyższej mieć będą zastosow anie a rt. 29 — 45, które mó
wią o oświadczeniu woli w ogólności i w adach ośw iadczenia woli.

Z przepisów  tych w ynika, że oświadczenie woli wiąże stronę, k tóra je 
złożyła o tyle, o ile nie zostało ono złożone pod wpływem  błędu, podstępu, 
bezpraw nej groźby lub w yzysku.

Błąd może być przyczyną uniew ażnienia ośw iadczenia woli wówczas, 
gdy w ywołany został przez stronę drugą swoim zachow aniem  się, chociaż
by bez w łasnej winy, albo gdy strona druga o błędzie w iedziała lub z łatwo
ścią mogła była błąd zauważyć (a rt. 37 § 1). Błąd sk u tk u jący  nieważność 
ośw iadczenia woli, m usi być istotny, uzasadn iający  przypuszczenie, że stro
na, nie będąc w błędzie i oceniając rozsądnie, nie złożyłaby oświadczenia 
lub nie przyjęłaby ośw iadczenia drugiej s trony  (a rt. 37 § 2 ), przyczem zło
żenie ośw iadczenia pod wpływem błędnej pobudki w zasadzie nie skutkuje 
nieważności tego oświadczenia, chyba że praw dziw ość pobudki była w arun
kiem ważności ośw iadczenia woli (a rt. 36). Jeśli natom iast błąd wywołany 
został przez drugą stronę podstępnie, będący w błędzie może uchylić się od 
skutków  praw nych swego ośw iadczenia, złożonego pod wpływem tego błę
du, bez względu na to, czy błąd dotyczył pobudki, czy treści oświadczenia, 
lub czy był isto tny  (a rt. 39).

Bezpraw na groźba jest również przyczyną uniew ażnienia oświadczenia 
woli. Jeśli kto pod wpływem  bezpraw nej groźby drugiej strony  lub osoby 
trzeciej złożył oświadczenie woli, albo p rzy ją ł oświadczenie drugiej strony, 
ten może uchylić się od skutków  praw nych swego ośw iadczenia, jeżeli 
z okoliczności w ynika, że mógł się obawiać, iż jem u sam em u lub innej oso
bie grozi poważne niebezpieczeństwo osobiste lub m ajątkow e (a rt. 41).
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W reszcie o sta tn ia  dopuszczalna przyczyna uniew ażnienia oświadcze
nia woli —  wyzysk, k tóry  m a m iejsce wówczas, gdy jedna strona, wyzy
skując lekkom yślność, niedołęstwo, niedośw iadczenie lub przym usow e po
łożenie drugiej osoby, w zam ian za swoje świadczenie p rzy jm uje  lub za
strzega dla siebie lub dla kogo innego świadczenie, którego w artość m a ją t
kowa w chwili zaw arcia um ow y jes t rażąco w ysoka w stosunku  do w arto 
ści św iadczenia w zajem nego; druga strona może żądać zm niejszenia swego 
świadczenia lub zw iększenia św iadczenia w zajem nego, a gdy jedno i drugie 
jest u trudn ione, może uchylić się od skutków  praw nych swego oświadcze
nia woli (a rt. 42).

Możność korzystan ia  z dobrodziejstw a tych przepisów  uw arunkow ana 
jest zaw iadom ieniem  drugiej strony  na piśm ie w ciągu roku od dnia wy
krycia błędu lub podstępu, od dnia u stan ia  s tan u  obawy przy groźbie i od 
dnia ośw iadczenia woli przy w yzysku (a rt. 43).

Jak  widzimy, Kodeks zobow iązań broni bardzo intensyw nie swobody 
oświadczenia woli stron, p rzy jm ujących  na siebie zobow iązania wszelkiego 
rodzaju. O brona ta  idzie dalej, niż to czyniły dotychczas obow iązujące prze
pisy, i niew ątpliw ie obrońcy zakładów  ubezpieczeń n iejednokro tn ie  będą 
musieli odpierać zarzu ty  nieważności dek laracji zgody, oparte  na takich, 
czy innych przesłankach, — tern więcej, że tego rodzaju  procesy obliczane 
są zwykle na to, że zakład ubezpieczeń nie będzie chciał dopuścić do prze
w lekania i m niejszą lub większą sum ę zgodzi się w ypłacić dodatkowo.

W . Kolisko.
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K R O N I K A  K R A J O W A
PO ŻAR W IE L K IE J C E G IE L N I W  K A TO W IC A C H .

Cegielnie naogół uważane są za ryzy
ka względnie bezpieczne. Pogląd ten nie 
jest jednak słuszny. Okazuje się iż o 
stopniu palności nie decydują wyłącznie 
względy niebezpieczeństwa ogniowego, 
wypływające z procesów fabrykacyjnych. 
Cegielnie, w których wypala się m aterjał

suszarnianych z drzewa i w której piece 
podegrzewane są do wysokiej tem peratu
ry  do 1500°). W ten  sposób stw arza się 
w arunki do łatwiejszego powstania ognia 
przy podwyższonej tem peraturze. Jeżeli 
dodamy do tego możliwość powstania sa
m ozapalenia pyłu węglowego, który wci-

zupełnie niepalny i trudno uszkadzalny 
podczas pożaru, w ykazują stopień palno
ści równy fabrykom , przerabiającym  ma- 
te rja ły  łatwopalne, za wyjątkiem  mły
nów i tartaków , których palność jest 
wszędzie przysłowiowa. Pochodzi to ra 
czej z charakteru samej cegielni w k tó
rej znajduje się zazwyczaj dużo drew nia
nych części konstrukcyjnych (w nadbu
dówkach nad piecam i), duża ilość półek

ska się w szpary konstrukcyj drewnia
nych podczas ładowania pieca węglem, to 
dojdziemy łatwo do wniosku, że cegiel
nia nie jest bynajm niej ryzykiem całko
wicie bezpiecznem, jak  to sobie wyobra
żają właściciele i kierownicy tego rodza
ju  zakładów przemysłowych.

W ciągu niespełna dwóch lat mamy do 
czynienia z drugim, dużym pożarem ce
gielni tylko na Górnym Śląsku. Mowa
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tu  o pożarze cegielni Ignacego Griinfelda 
w Karbowej (przedmieście K atow ic). Po
żar ten je s t ciekawy nietylko ze wzglę
du na rodzaj fabrykacji ale i ze względu 
na okoliczności w jakich powstał.

Cegielnia G riinfelda stanowi duży 
kompleks budynków fabrycznych, prze
ważnie jednopiętrowych (z poddaszam i), 
jak to widać na planie sytuacyjnym. 
W przedziałowych ścianach były różne 
otwory kom unikacyjne, a dachy przeważ
nie łączyły się ze sobą. Żadnych ścian 
pożarnych lub ścian przedziałowych bez 
otworów w cegielni nie było. Ściany ze
wnętrzne były murowane, za w yjątkiem  
kilku mniejszych płaszczyzn z m uru pru
skiego. Sklepienia znajdu ją się jedynie 
na parterze glazurowni, z niedużemi 
otwarami.

twierdzi, iż straż przybyła w 8 m inut po 
zaalarmowaniu.

Napotkawszy jedno morze ognia straż 
m usiała się z konieczności ograniczyć do 
obrony objektów sąsiednich, nie przylega
jących bezpośrednio do budynków cegiel
ni i w ten  sposób sąsiednie budynki mie
szkalne, gospodarcze i stolarnia zostały 
uratow ane.

O tem peraturze pożaru świadczą po
gięte belki żelazne (jak  to widać na zdję
ciu), chociaż paliły się wyłącznie części 
drew niane dachów, stropów i drewniane 
półki suszarniane. Zupełnie dobrze za
chowały się podciągi żelazne z wkładka
mi z cegły pomiędzy dwuteownikami, ule
gły one bowiem jedynie małemu odkształ
ceniu.

W nętrze spalonej cegielni Griinfelda.

Pożar zauważono w dniu 22 lipca r. b. 
o godz. 2.15 w nocy w budynku nad pie
cami do glazurowania. Pierwszy zauwa
żył ogień zarządzający fabryką z okna 
swego mieszkania, znajdującego się na 
terenie cegielni. Równocześnie prawie 
dostrzegł pożar po rtje r ze swej portjerni.

Straż przybyła dopiero w ciągu 40 mi
nut po zauważeniu pożaru, który w mię
dzyczasie, skutkiem  panującego w iatru 
zdołał ogarnąć już cały kompleks budyn
ków cegielni. K om endant straży jednak

Mury ścian zewnętrznych tylko czę
ściowo zostały zniszczone przez ogień i to 
przeważnie w górnych częściach. Odchy
lenie z pionu jednej ze ścian nie wydaje 
się nam wynikiem pożaru, gdyż nie dzia
łały na nią żadne siły w tym  kierunku 
(belki stropowe były wyłącznie drew nia
ne, nie może więc być mowy o ich od
działywaniu niszczącem). Sklepienia w 
glazurowni (stare , b. masywne) w ytrzy
mały pożar zupełnie dobrze.

Całkowitemu zniszczeniu uległy ściany
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2 m uru pruskiego oraz częściowemu ■— 
ścianki z pustaków.

Szkody w m aterjale dotyczą jedynie 
m aterja łu  załadowanego do pieców i je-

0  S O B
W roku bieżącym dyrektor Oddziału 

Towarzystw „P iast” i „Riunione Adria- 
tica di S icurta” w Sosnowcu p. S. Lejze-

szcze nie wypalonego. Skutkiem anor
malnego ogrzewania zostały one przez 
pożar skruszone i rozpadły się w piecu.

/. M. R.

I S T E
rowicz obchodził 35-lecie pracy na niwie 
asekuracyjnej.


